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Skromni i niepozorni, a prze­
cież wielcy, wyjątkowi, nie­
pospolici. Członkowie walczą­

cego podziemia. Żołnierze oświa­
towego frontu. Nauczyciele — 
kombatanci. Pokolenie Polaków, 
któremu przyszło żyć i pracować 
w czasach bodajże najtrudniej­
szych: w mrocznych latach Oku­
pacji hitlerowskiej i w dniach od­
budowy zniszczonego wojną kra­
ju.

Przedstawi ciele licznej armii 
zasłużonych w tajnej oświacie pe­
dagogów, najlepsi z najlepszych, 
przybyli do Warszawy z różnych 
stron kraju, aby w dniu 30 paź­
dziernika wziąć udział w nieco­
dziennym, wzruszającym spotka­
niu.

W uznaniu zasług Rada Państ­
wa — na wniosek Zarządu Głów­
nego ZNP i Urzędu do Spraw 
Kombatantów — przyznała 50 
nauczycielom najbardziej zasłu­
żonym w tajnym nauczaniu wy­
sokie odznaczenie państwowe: 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Jest to wyraz u- 
znania dla nauczycieli za wpaja­
nie młodzieży polskości wbrew 
woli wroga, za trwanie na poste­
runku w służbie nauczycielskiej 
z narażeniem życia własnego i 
najbliższych, za trud, ofiarność, 
odwagę graniczącą często z bo­
haterstwem, za czynne uczestnict­
wo w walce w czasie wojny, a po 
jej zakończeniu — w odbudowie 
zniszczonego kraju.

Odznaczeni nauczyciele byli w 
Warszawie gośćmi Zarządu Głów­
nego ZNP. W uroczystości wrę­
czenia odznaczeń udział wzięli za­
proszeni na nią przedstawiciele 
władz partyjnych i państwowych: 
tow. Czesław Banach — zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
świaity KC PZPR, gen. Mieczy­
sław Grudzień — minister Urzę­
du do Spraw Kombatantów, gen. 
Zygmunt Huszcza — wiceminister 
oświaty i wychowania. W spot­
kaniu uczestniczyli również człon­
kowie Prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP.

Honory gospodarza tej nieco­
dziennej uroczystości pełnił pre­
zes ZG ZNP — Bolesław Grześ, 
który serdecznie powitał zebra­
nych.

„Należycie do tego pokolenia 
wychowawców — powiedział pre­
zes B. Grześ — któremu przyszło 
pracować w warunkach wymaga­
jących od Was męstwa, odwagi, 
samozaparcia, pokolenia, którego 
nie oszczędziła wojna. W czasie 
tragicznych lait okupacji stanęliś­
cie w pierwszych szeregach wal­
czących o przetrwanie, o utrzy­
manie polskości — prowadząc taj­
ne komplety, przygotowując mło­
dzież do życia i pracy w wolnej 
ojczyźnie. Wielu , takich jak Wy 
przypłaciło tę odwagę życiem, 
wielu z Was ma za sobą obozy 
koncentracyjne, więzienia, kosz­
marne przesłuchania. Wam rów­
nież przypadło trudne dzieło od­
budowy polskiej szkoły po woj­
nie, dźwigania jej ze zniszczeń. 
To Wy zostawiliście trwały ślad 
swojej przebogatej działalności w 
minionym trzydziestoleciu Polski 
Ludowej. Za to wszystko należy 
się Wam, żołnierzom wałki pod­
ziemnej, najwyższy szacunek i u- 
znanie. Wasze dzieło podjęły no­
we pokolenia nauczycieli, Wasza 
praca daje obfity plon dziś. Jak 
głosi mądre i bogate w treść ha­
sło: „Kombatanci byli i są nosi­
cielami chlubnych tradycji nasze­
go narodu”.

W imieniu Rady Państwa aktu
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PODZIEMNEGO FRONTU

dekoracji dokonali: generał Mie­
czysław Grudzień oraz generał 
Zygmunt Huszcza. (Listę odzna­
czonych podajemy na str. 2). Skła­
dając odznaczonym gratulacje i 
życzenia wszelkiej pomyślności, 
minister Urzędu do Spraw Kom­
batantów powiedział:

„Pragnę jednocześnie wyrazić 
swoje głębokie zadowolenie z fak­
tu. iż mogę uczestniczyć w tej 
miłej i podniosłej uroczystości 
właśnie w Waszym środowisku i 
właśnie w tym okresie. A jest 
to okres szczególny. Szczególny 
między innymi dlatego, że bilan­
sujemy dokonania minionego pię­
ciolecia. Bilans ten pod każdym 
względem wypada korzystnie. 
Pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wysiłkiem i ofiarną pracą całego 
narodu — pomyślnie kończymy 
realizację zadań społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju, ustalo­
nych na VI Zjeżdzie partii, W 

ciągu tego pięciolecia, w stopniu 
nieporównywalnym z żadnym in­
nym, wydatnie pomnożony zo­
stał nasz ogólnonarodowy doro­
bek. We wszystkich podstawo­
wych dziedzinach wykonaliśmy 
skorygowane w górę zadania. U- 
mocniła się siła i pozycja Polski 
w świecie. Piękniejszy i zasob­
niejszy stal się dom, któremu na 
imię socjalistyczna Ojczyzna, le­
piej żyje się jego mieszkańcom.

Jest to okres szczególny także 
dlatego, że znajdujemy się w fa­
zie wypracowywania kształtu i 
kierunków dalszego naszego roz­
woju. Kształt ten zarysowały Wy­
tyczne Komitetu Centralnego na 
VH Zjazd partii, od którego dzie­
li nas niewiele ponad 30 dni. Po­
dobnie jak w mijającym pięciole­
ciu, nadrzędnym celem działal­
ności partii pozostaje człowiek i 
jego potrzeby. Wspólnym wysił­
kiem rąk i umysłów będziemy 
tworzyć rozwinięte społeczeńst­

wo socjalistyczne. Społeczeństwo 
żyjące dostatnio i kulturalnie, ko­
rzystające z wszelkich walorów 
ustroju socjalistycznego, dyspo­
nujące nowoczesną nauką, przo­
dującą techniką wytwarzania, a 
także coraz bogatszymi środkami 
i sposobami zaspokajania swych 
osobistych potrzeb. Będzie to spo­
łeczeństwo wydajnej pracy, wyso­
kiej organizacji i świadomej dy­
scypliny, pełnego rozkwitu twór­
czych możliwości każdej jednost­
ki.

Budowa socjalizmu „dla ludzi 
i przez ludzi” jest czynnikiem po­
budzającym i dynamizującym 
wszystkie siły naszego społe­
czeństwa. Otwarty charakter pla­
nu, który, uchwali VII Zjazd par­
tii, jest orientacją na ludzką ini­
cjatywę, dobrą pracę, ofiarność i 
zaangażowanie. Niekwestionowa­
ną zasługą partii jest, że potrafi­
ła uświadomić zależność między 
społecznym a indywidualnym 

rozwojem, między dążeniami pań­
stwa i aspiracjami jego obywate­
li. Naszym wspólnym dorobkiem 
jest fakt, że w latach 1971—1975 
stworzyliśmy dobry punkt wyjś­
cia do realizacji jeszcze ambit­
niejszych zadań w drugiej poło­
wie lat siedemdziesiątych.

Rok 1975 jest także rokiem ob­
chodów 30-lecia zwycięstwa nad 
hitlerowskim faszyzmem. W po­
czuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku możemy jako środowisko 
kombatanckie stwierdzić, że uzy­
skaliśmy w tych obchodach nowe 
jakości polityczne i społeczno- 
wychowawcze. Dotyczą one na­
szego środowiska, ale przede 
wszystkim ogółu społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodego pokole­
nia. Odnotowujemy te osiągnię­
cia w przekonaniu, iż u źródeł 
ich leży także praca znaczącego 
sojusznika, jakiego posiadamy w 
środowisku nauczycielskim, w 
Was, drodzy Towarzysze. Chyba 
jak nigdy dotychczas, współdzia­
łanie środowiska kombatanckiego 
z nauczycielstwem polskim osiąg­
nęło duży zakres, rozwinęło się w 
Wielu płaszczyznach służących 
między innymi osiąganiu lepszych 
i wyższych rezultatów w dziele 
kształtowania patriotyzmu i in- 
ternacjonalistycznych postaw 
młodzieży. Obchody te były ko­
lejną, dobrą lekcją historii, ale 
historii nie dla naszej wiedzy o 
niej, lecz dla potrzeb teraźniejszo­
ści i przyszłości kraju i jego oby­
wateli, a zwłaszcza młodych po­
koleń.

Kierownictwo partii i ludowe­
go państwa zawsze wykazywało 
troskę o tych, którzy w latach o- 
kupacji podjęli trud największy: 
trud walki o byt niepodległy Pol­
ski, o godność człowieka i honor 
Polaka. Byli nimi żołnierze regu­
larnych jednostek Wojska Pol­
skiego, partyzanci, uczestnicy ru­
chu oporu, więźniowie hitlerow­
skich katowni. Ale byli nimi tak­
że żołnierze „cichego frontu”, o- 
fiarni, patriotyczni nauczyciele 
polscy, których walką było taj­
ne nauczanie. Ich trud i ofiar­
ność, poświęcenie i bohaterstwo 
weszły na trwałe do chlubnych 
tradycji naszego narodu. Otacza­
my ich powszechnym szacunkiem.

Wyrazem tej troski partii i pań­
stwa jest moralna i materialna 
satysfakcja wobec tych wszyst­
kich, którzy w walce z okupan­
tem ponieśli ciężary i ofiary naj­
większe. Jest to troska o komba­
tantów, byłych więźniów hitle­
rowskich obozów, uczestników 
ruchu oporu — w tym bojowni­
ków tajnego nauczania. Najśwież­
szym świadectwem tej troski jest 
uchwalona przez Sejm PRL, w 
dniu 23 października br., Ustawa 
o dalszym zwiększeniu świadczeń 
dla kombatantów i byłych więź­
niów obozów koncentracyjnych.

Jako osobistą satysfakcję od­
czuwam fakt, iż mogłem dzisiaj, 
w imieniu władz państwowych, 
być pośrednikiem w realizowaniu 
tego moralnego zadośćuczynienia 
wobec osób tu obecnych, dokonu­
jąc aktu wręczenia nadanych 
Wam wysokich odznaczeń pań­
stwowych.

Jeszcze raz składam Wam ser­
deczne życzenia i gratulacje. 
Przyjmijcie też najlepsze życze­
nia zdrowia, szczęścia oraz wszel­
kiej pomyślności”.



9 30 października bieżącego 
roku obradowało Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP pod prze­
wodnictwem prezesa ZGZNP — 
kol. Bolesława Grzesia. Porządek 
dzienny obejmował: informację o 
pracy Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych ZG ZNP w ro­
ku szkolnym 1974/75; przyjęcie 
wytycznych Prezydium ZG ZNP 
w sprawie zakresu działania i or­
ganizacji stałych komisji konsui- 
tacyjno-opiniodawczych przy od­
działach Zarządu Głównego ZNP 
oraz sprawy bieżące. Posiedzeniu 
Prezydium poświęcimy oddzielne 
sprawozdanie.
• 27 października obradowało 

w Warszawie plenum Zarządu 
Sekcji Nauki ZNP. Zadania sek­
cji w świetle Wytycznych KC na 
VH Zjazd PZPR przedstawił koL 
doe. Wiesław Jasiobędzki, prze­
wodniczący Zarządu Sekcji Nauki 
ZNP. O programie rozwoju i 
głównych kierunkach działalności 
szkolnictwa wyższego w latach 
1976—1980, ze szczególnym 
uwzględnieniem roku akademi­
ckiego 1975/76, poinformował 
uczestników plenum prof. dr hab. 
Janusz Górski, wiceminister na­
uki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki. W dyskusji głos zabrał pre­
zes ZG ZNP — kok -Bolesław 
Grześ. Minister oświaty i wycho­
wania — Jeny Kuberski wręczył 
grupie wybitnych działaczy 
związkowych pionu szkolnictwa 
wyższego Medale Komisji Eduka­
cji Narodowej. Wśród odznaczo­
nych znaleźli się koledzy: Z. Szte- 
tyłło, A. Stelmachowski, M. Star­
czewski, W. Michowicz. S. Kaleta 
I L. Bednarski.

W obradach plenum Sekcji Na­
uki ZNP brali udział: przedsta­
wiciel Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Wiesław Jasiń­
ski, zastępca kierownika Wydzia­
łu Kultury, Oświaty i Prasy 
CRZZ — Leon Grabowski; przed­
stawiciele Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki — dyrektor Medard Masłow­
ski i dyrektor Lech Karpiński. 
Relację z przebiegu obrad zamie­
szczamy na stronie 5.
• 19 i 20 października odbyła 

się w Helenowie koło Warszawy 
krajowa narada aktywu TPD po­
święcona przygotowaniom do VI 
Krajowego Zjazdu TPD, który 
odbędzie się w drugiej połowie 
listopada bieżącego roku. Naradę 
prowadził prezes ZG TPD — 
prof. Jerzy Wołczyk, pierwszy za­
stępca ministra oświaty i wycho­
wania. W naradzie uczestniczył 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — prof. Ja­
rema Maciszewski, który wygło­
sił przemówienie końcowe. Ze 
strony ZG ZNP w obradach brał 
udział kol. Władysław Wawrzy­
nowski, wiceprezes Związku.

O tt października w Zarządzie 
Głównym PTTK w Warszawie odby­
ło się — z okazji Dnia Nauczyciela 
— spotkanie, podczas którego zaslii- 
ionym działaczom turystyki i kra­
joznawstwa zostały wręczone Medale 
Komisji Edukacji Narodowej, Złote 
Odznaki ZNP, a także odznaki i wy­
różnienia PTTK. Na uroczystości 
obecni byli: prezes ZG PTTK — Sta­
nisław Lewandowski, wiceminister 
oświaty i wychowania, — Waldemar

9 17 września bieżą­
cego roku Dzielnicowa 
Rada Zakładowa ZNP 
Łódź-Śródmieście odby­
ła plenum poświęcone o- 
mówieniu Wytycznych 
na VII Zjazd PZPR i 
XV Plenum CRZZ. W 
obradach uczestniczy}! 
przedstawiciele miejsco­
wych władz partyjnych, 
administracyjnych i oś­
wiatowych. W dyskusji 
zwrócono szczególną u- 
wagę na treści ideowo- 
wychowawcze odbywa­
jących się obecnie szko­
leń w ogniskach związ­
kowych. Zobowiązano 
rady oddziałowe do wni­
kliwego przeanalizowa­
nia uchwał przedzjazdo- 
wych. W ezasie obrad

Winkiel oraz prezes ZG ZNP — Bo­
lesław Grześ.

Tego samego dnia z okazji Dnia 
Nauczyciela Rada Zakładowa ZNP 
Warszawa Praga-Poludnie zaprosiła 
wyróżnionych nauczycieli na spek­
takl do Teatru Małego. Przed spek­
taklem prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ wręczył Złote Odznaki ZNP li­
cznej grupie nauczycieli i działaczy 
kulturalno-oświatowych, wśród któ­
rych znajdował się wybitny aktor i 
reżyser teatralny — Adam Hanusz­
kiewicz, mający wielki dorobek w 
upowszechnianiu wiedzy o sztuce i 
teatrze wśród młodzieży szkolnej.

O W dniach 28—29 paździer­
nika bieżącego roku odbyło się 
Plenum Głównej Komisji Rewi­
zyjnej ZNP poświęcone kontroli 
działalności wydziałów: organiza­
cyjnego, pedagogicznego, pracy 
ppołeczno-oświatowej, wychowa­
nia fizycznego, sportu i turystyki 
oraz wydziału i sekcji nauki. W 
Posiedzeniu plenarnym uczestni­
czyli : wiceprezes ZG ZNP — Wła­
dysław Wawrzynowski oraz se­
kretarz ZG ZNP — Tadeusz Su- 
beriak. Powołane z członków ko­
misji zespoły złożyły sprawozda­
nia z kontroli działalności rad za­
kładowych i komisji rewizyjnych 
przeprowadzonych w dwu dziel­
nicach Warszawy — Ochota i Żo­
liborz oraz w niektórych sezono­
wych ośrodkach wczasowych, 
profilaktycznych i kursach związ­
kowych. Złożono także wnioski 
zmierzające do doskonalenia tej 
akcji, które zostaną rozpatrzone 
przez kierownictwo Zarządu Głó­
wnego ZNP. Główna Komisja Re­
wizyjna ustaliła następnie szcze­
gółowy plan pracy komisji na IV 
kwartał bieżącego roku.

9 29 października prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ i sekre­
tarz ZG ZNP — Tadeusz Suber- 
lak spotkali się z grupą emeryto­
wanych nauczycieli z Torunia. 
Przedmiotem rozmowy była obec­
na sytuacja w środowisku na­
uczycieli, szczególnie nauczycieli 
emerytów starego portfela.

® Prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ spotkał się 29 października 
w Domu Nauczyciela w Warsza­
wie przy ulicy Brzozowej z ak­
tywem Rady Zakładowej ZNP 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, wręczając wyróżnionym 
działaczom oświatowym i związ­
kowym Złote Odznaki ZNP.
9 20—23 października odbyła 

się w Kielcach krajowa narada 
dyrektorów i instruktorów Ośrod­
ka Usług Pedagogicznych i So­
cjalnych, zorganizowana przez 
Wydział Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZGZNP 
przy współpracy Oddziału ZG i 
Filii OUPiS ZNP w Kielcach. 
Obrady prowadził sekretarz ZG 
ZNP — kok Tadeusz Suberlak. 
Referat zasadniczy wygłosił kok 
Mieczysław Puto — kierownik 
Wydziału Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP. 
Sprawy finansowe omówił w 
swym wystąpieniu kok Włady­
sław Wawrzynowski — wicepre­
zes ZG ZNP. W naradzie brał 
udział przedstawiciel Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Wiesław Sordyk

9 24—26 października odbyła 
się na terenie 1 Warszawskiej Dy­
wizji Zmechanizowanej im. Ta­
deusza Kościuszki konferen­
cja nauczycieli reprezentujących 
szkoły noszące imiona tej Dywi­
zji i jej bohaterów. Narada zosta­
ła zorganizowana przez Dowódz­
two Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania. Zarząd Główny 
ZNP oraz KOiW Stołecznego Wo­
jewództwa Warszawskiego. Ucze­
stnicy narady wysłuchali refera­
tów na temat: „Wykorzystanie 
tradycji ludowego Wojska Pol­
skiego w wychowaniu patriotycz­

naczelnik Urzędu Dziel­
nicowego, R. Rojewski, 
zapoznał zebranych z re­
alizacją założeń planu 
pięcioletniego i zrefero­
wał główne kierunki ro­
zwoju dzielnicy Łódź- 
Śródmieście w przyszłej 
pięciolatce. Inspektor o- 
światy i wychowania W. 
Jastrzębski poinformo­
wał o przebiegu akcji 
kolonijnej oraz o obec­
nej sytuacji kadrowej. 
Sprawozdanie z reali­
zacji funduszu socjal­
nego za ostatnie osiem 
miesięcy złożył przed­
stawiciel Dzielnicowej 
Rady Zakładowej. W 
bieżącym roku z różnego 
typu wczasów skorzysta­
ło przeszło 1200 nauczy­
cieli. pracowników ad­
ministracji i obsługi 
emerytów i ich rodzin. 
Organizowano również 
wypoczynek za granicą 
w Bułgarii, ZSRR i 
NRD.

9 Ożywioną działal­
ność kulturalno-oświa­
tową prowadzi Klub Na­

uczycielski w warszaw­
skiej dzielnicy Żoliborz. 
Przychodzą tu czynni 
nauczyciele i emeryci, 
instruktorzy ZHP i mło­
dzież. Kierownik klubu 
kol. Karolina Kaczyńska 
potrafi zaspokoić różno­
rodne zainteresowania 
członków i sympatyków. 
Dużym zainteresowa- 
waniem cieszą się pre­
lekcje wygłaszane przez 
wybitnych znawców te­
matyki. Podejmowane 
są takie zagadnienia, jak 
sytuacja polityczna i e- 
konomiczna świata i 
kraju, sztuka, literatura, 
zdrowie. Można tu nie 
tylko wysłuchać cieka­
wej prelekcji, ilustrowa­
nej filmem lub przeźro­
czami, lecz także posłu­
chać dobrej muzyki, o- 
bejrzeć program telewi­
zyjny, pograć w szachy 
czy zająć się swoim hob­
by, jak dziewiarstwo, 
zdobnictwo artystyczne, 
rysunek itp. Klub orga­
nizuje wycieczki na wy­
stawy malarstwa, rzeźby 
tkaniny artystycznej i

no-obronnym młodzieży szkolnej” 
oraz „Osiągnięcia szkoleniowo- 
-wychowawcze 1 Warszawskiej 
Dywizji Zmechanizowanej i dzia­
łalność na rzecz wychowania pa­
triotyczno-obronnego młodzieży 
szkolnej”.

25—26 października odbyły się w 
Warszawie rozgrywki reprezentacji 
ZNP i ludowego Wojska Polskiego o 
puchar prezesa ZG ZNP — w ramach 
XI Spotkań Szachowych organizowa­
nych przez Wydział Kultury, Wycho­
wania Fizycznego i Turystyki ZG 
ZNP. Zwycięstwo odniosła reprezen­
tacja LWP, która wygrała spotkanie 
w stosunku 8,5 pkt. do 3,5 pkt. Wrę­
czenia nagród dokonał kol. Włady­
sław 'Wawrzynowski, wiceprezes ZG 
ZNP.

@ 27 października odbyło się w 
Zarządzie Głównym ZNP posie­
dzenie Prezydium Sekcji Szkolni­
ctwa Zawodowego z udziałem dy­
rektora Departamentu Zawodo­
wego Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania — mgr. inż. Jana Kar­
pińskiego.

@ 27 października odbyło się 
posiedzenie Prezydium Sekcji Bi­
bliotekarskiej, na którym przedy­
skutowano wnioski ze szkolenia 
w okresie wakacji oraz omówio­
no stan realizacji planu pracy w 
bieżącym roku. Dokonano także 
zmian organizacyjnych. Koleżan­
ka Izabela Latuszkiewicz, w 
związku z przejściem do innej 
pracy, złożyła rezygnację z funk­
cji przewodniczącej sekcji. Za do­
tychczasową działalność wyrażo­
no koleżance Latuszkiewicz ser­
deczne podziękowanie. Nową 
przewodniczącą Sekcji Bibliote­
karskiej wybrano koleżankę Ja­
dwigę Tatjewską.

@ 30 października odbyło się 
posiedzenie Prezydium Sekcji 
Wychowania Przedszkolnego, na 
którym omawiano bieżące pro­
blemy działalności sekcji, nato­
miast 31 października obradowa­
ło plenum Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego.

® Kolejne narady inaugurują­
ce powszechne szkolenie ideowo- 
-nedagogiczne nauczycieli odbyły 
się w Katowicach, Siedlcach i 
Szczecinie. Uczestniczył w nich 
aktyw nauczycielski i związkowy, 
przedstawiciele ZG ZNP i Wy­
działów Nauki i Oświaty KW 
PZPR. W naradzie szkoleniowej 
w Katowicach zorganizowanej 31 
października wzięli udział przed­
stawiciele Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — tow. Ire­
neusz Sekuła oraz sekretarz ZG 
ZNP — kol. Tadeusz Suberlak.

22 października odbyło się spot­
kanie — z udziałem przewodniczącego 
Rady Zakładowej ZNP i dyrektora 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Węgo­
rzewie — w sprawie rozbudowy 1 
modernizacji ośrodka sportów wod­
nych ZNP w Ogonkach koło Węgo­
rzewa. W spotkaniu wziął udział kok 
Władysław Wawrzynowski — wice­
prezes ZG ZNP i kol. Mieczysław 
Puto — kierownik Wydziału Kultu­
ry, Wychowania Fizycznego i Tury­
styki ZG ZNP.

® 23 października odbyła się w 
Warszawie krajowa konferencja 
Szkolnego 1 Akademickiego Związku 
Sportowego (SZS-AZS) poświęcona 
problematyce rozwoju sportu wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej oraz mło­
dzieży studenckiej. Na konferencji 
obecny był kol. Władysław Wawrzy­
nowski — wiceprezes ZG ZNP.

9 24 października odbyło się 
w Koszalinie spotkanie aktywu 
związkowego i grupy seniorów 
związkowych, w czasie którego 
pożegnano zasłużonych działaczy 
odchodzących na emeryturę: kol. 

'Mieczysława Tachera, dotychcza­
sowego dyrektora Filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych w Koszalinie i kol. Telesfo­
ra Kaczora, dotychczasowego in­
spektora pracy. Obecny na spot­
kaniu kol. Władysław Wawrzy­
nowski poinformował zebranych 
o aktualnych zadaniach ZNP 
przed VII Zjazdem PZPR i od­
powiadał na pytania.

urządza też u siebie ma­
łe wystawki obrazujące 
efekty pracy hobbystów.

9 Staraniem byłej 
Powiatowej Rady Za­
kładowej ZNP w Wejhe­
rowie zorganizowano 
dwie bardzo udane wy­
cieczki krajoznawcze, w 
których uczestniczyło 90 
członków Związku. Pier­
wsza 13-dniowa prze­
biegała pod hasłem: 
„Poznajemy piękno gór” 
i wiodła od Sudetów po 
Bieszczady. Uczestnicy 
drugiej, sześciodniowej, 
wycieczki zwiedzili Pol­
skę centralną: Warsza­
wę, Lublin, Kielce, 
Łódź i Bydgoszcz. Zwie­
dzano zabytki historycz­
ne, miejsca pamięci na­
rodowej, nowe obiekty, 
odwiedzano zakłady 
pracy. Urozmaicony pro­
gram obu imprez oraz 
sprawna organizacja i 
przyjemna atmosfera 
sprawiły, że nauczyciele 
powrócili zadowoleni z 
bagażem niezapomnia­
nych wrażeń.

Prezydium Kolegium Minister­
stwa Oświaty i Wychowania 

na swym ostatnim posiedzeniu 
rozpatrzyło sprawę przygotowa­
nia podręczników dla potrzeb re­
formowanej szkoły oraz wnioski 
w sprawie szkolenia kadry kiero­
wniczej MOiW i jednostek podle­
głych.

AA mister oświaty i wychowa- 
nia — Jerzy Kuberski przyjął 

w dniu 31 października br. ko­
respondenta „Le Monde” Manue­
la Lucbert.

Korespondent ' francuskiego 
dziennika żywo interesował się 
polskim systemem oświaty oraz 
przygotowaniami do wprowadze­
nia reformy szkolnej.

tlf uznaniu zasług za długoletnią 
działalność w Instytucie Wy­

dawniczym „Nasza Księgarnia”, 
który od lat pracuje dla potrzeb 
polskiej oświaty — odznaczono 
22 pracowników tej instytucji.

Dekorując zasłużonych wicemi­
nister oświaty i wychowania Zyg­
munt Huszcza pogratulował im w 
imieniu kierownictwa MOiW.

Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymała Alina 
Sniechowska. Złote Krzyże Zasłu­
gi otrzymali: Hanna Lebecka, 
Maria Kochanowska, Danuta 
Sadkowska, Barbara Walczyna, 
Maria Zygmud.

D ealizując hasło „Młodzież
Partii na jej VII Zjazd” ucz­

niowie szkół budowlanych woj. 
miejskiego krakowskiego podjęli 
zobowiązanie wykonania prac 
budowlanych o wartości ponad 
788 tys. zł, z czego prace na su­
mę 180 tys. zł zostały zrealizowa­
ne do końca października br.

Na listę podejmujących zobo­
wiązania wpisali się: Zespół 
Szkół Budowlanych nr 1 w Kra­
kowie (250 tys. zł); Zespół Szkół 
Budowlanych nr 2 w Nowej Hu­
cie (100 tys. zl); Zespół Szkół Bu­
dowlanych w Krzeszowicach (253 
tys. zł); Zasadnicza Szkoła Budo­
wlana dla Pracujących przy „Bu- 
dostalu” (45 tys. zł); Zasadnicza 

Żołnierze podziemnego frontu oświatowego

Minister Mieczysław Grudzień dekoruje nauczycieli-kombatantów 
Foto: Cz. Górstef
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LISTA ODZNACZONYCH
Maria Bojarska — Ostrów Wielkopolski, Klementyna Bombolew- 

ska — Łódź, Maria Bonińska — Gliwice. Apolonią Boruczkowska — 
Leszno, Angelina Dworakowska — Warszawa, Mieczysław Dymitro- 
wski — Dębica, Alicja Frąckowiak — Szczecin, Maria Frelek — War­
szawa, Hieronim Gebauer — Radomsko, Władysław Głuchowski — 
Warszawa, Augustyn Golecki — Lubrza (woj. opolskie), Sergiusz Hei­
ne — Łódź, Bolesław Korczyński — Wrocław, Stanisław Kowalski — 
Pabianice, Ludwik Krupiński — Poznań, Czesław Kuczyński — Su­
wałki, Ewa Laskowska — Leszno, Stanisław Majchrzak — Wrześ­
nia, Helena Majewska — Kraków, Stanisław Malczyk — Szczecinek, 
Małgorzata Masiak — Sopot, Antoni Mirecki — Płock, Edward Mro­
żek — Nysa, Władysław Nowosielski— Poznań, Maria Obertaniec — 
Lubsko, Jacenty Pałysiewicz — Kielce, Mateusz Pater — Poznań, 
Władysław Pilecki — Sulechów, Zygmunt Piotrowicz — Poznań, 
Marian Plaskura — Opatów, Helena Polcoch — Sulejówek, Czesław 
Połeć — Piastów, Halina Radlicz — Ruhle ■— Warszawa, Eugenia Ro- 
sicka — Toruń, Zofia Sawicz — Nysa, Czesław Siciński — Wrocław, 
Kazimierz Sedlaczek — Aleksandrów Kuj., Aleksander Skórzewski — 
Olkusz, Kazimiera Sobolewska — Koszalin, Kazimiera Specyalska — 
Szczecin, Irena Stankiewicz — Gdańsk-Oliwa, Helena Stogniew — 
Słupsk, Stanisław Swięch — Kraków, Seweryna Tatomir — Gdańsk- 
-Oliwa, Zbigniew Troczewski — Białystok, Bolesław Wajszczuk — Tar­
nów, Włodzimiera Walawska — powiat Kielce, Władysława Waniek — 
Kraków, Aleksander Zawada — Warszawa, Eugeniusz Ziomek — Lub­
lin.

Szkoła Budowlana Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego 
„Południe” (110 tys. zł) i Zasad­
nicza Szkoła Budowlana Krako­
wskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wnictwa Przemysłowego (30 tys. 
zł).

Warto przypomnieć, że młodzież 
wymienionych szkół wykonała w 
roku szkolnym 1974/75 — w ra­
mach czynów społecznych — pra­
ce budowlane o łącznej wartości 
2 620 193 zł.

Podejmując swoje zobowiąza­
nia przedzjazdowe — krakowska 
młodzież zwróciła się z apelem 
do uczniów szkół budowlanych w 
całym kraju o podjęcie zobowią­
zań dla uczczenia VII Zjazdu 
PZPR.

AA inister oświaty i wychowa- 
*’* nia — na wniosek Prezyden­
ta Warszawy — powołał na sta­
nowisko stołecznego kuratora oś­
wiaty i wychowania Romualda 
Lerśkiego.

Minister i prezydent, w imieniu 
władz miasta wyrazili podzięko­
wanie dotychczasowemu kurato­
rowi Wiesławowi Kulmińskiemu, 
który został mianowany dyrekto­
rem departamentu w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania. W 
uznaniu zasług W. Kulmiński zo­
stał odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski i Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej.

Nowo mianowany kurator R. 
Lerski jest doświadczonym dzia­
łaczem oświatowym; był wielole­
tnim nauczycielem, dyrektorem 
szkoły, pracownikiem kuratorium, 
a następnie zastępcą kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR. Ostatnio pełni! funkcję se­
kretarza KD PZPR na Pradze Po­
łudnie.

IAf związku z występującymi 
■■ ciągle zjawiskami niewłaś­

ciwego stosunku dzieci i młodzie­
ży do cierpień zwierząt, Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
przypomina o obowiązku prze­
strzegania zakazu udziału dzieci i 
młodzieży szkolnej w odłowach 
oraz nagonkach łowieckich i in­
nych formach trzebienia zwierzy­
ny.

Jednocześnie w celu zwiększe­
nia stałej opieki młodzieży szkol­
nej nad ptactwem i zwierzętami 
ministerstwo prosi kuratoria oś­
wiaty i wychowania o podjęcie 
wspólnych działań w tej dziedzi­
nie ze Związkiem Harcerstwa 
Polskiego, Ligą Ochrony Przyro­
dy i Towarzystwem Opieki nad 
Zwierzętami.

Działania te należy traktować 
jako realizację ważnej sprawy 
wychowawczej.



Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa, której 58 rocznicę 
obchodzimy w tym roku 
wiąże się z imieniem Lenina.

Człowiekiem, któremu rewolu­
cja zlecała wykonanie najtrud­
niejszych zadań — był Feliks 
Dzierżyński. Gdy nie dawano so­
bie rady z rozwiązaniem trudnych 
spraw, Lenin miał zwyczaj mó­
wić: „No to trzeba polecić tę 
sprawę Dzierżyńskiemu, on już 
to zrobi”.

W kwestionariuszu osobistym, 
wypełnionym w 1921 roku dla ce-’ 
łów ewidencji partyjnej, Dzier­
żyński pisał: w rubryce „narodo­
wość” — polska, w rubryce „ję­
zyk ojczysty” — polski. Ten wiel­
ki polski patriota, internacjonali­
sta, jeden z głównych przywód­
ców Wielkiej Rewolucji, ‘która 
zaważyła na losach świata, wy­
rastał, dojrzewał i rozwijał się w 
działalności rewolucyjnej polskiej 
klasy robotniczej. Szczytem tej 
działalności były lata 1905—1907.

Warto więc dzisiaj, gdy obcho­
dzimy 70 rocznicę walk proleta­
riatu Rosji i Polski z caratem, w 
dniach poświęconych obchodom 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej, przypomnieć życie, pracę i 
walkę tego największego polskie­
go rewolucjonisty, jednego z naj­
bliższych współtowarzyszy Leni­
na, W jego bowiem życiu ogni­
skowały się idee, wysuwane przez 
najbardziej postępowych działa­
czy polskich pokoleń, idee, które 
w Polsce Ludowej wprowadzamy 
w czyn.

Fełifas Dzierżyński urodził się 
II września 1877 roku w Dzier- 
żynowie, na skraju Puszczy Na- 
Hbockiej, nad rzeką Usą, dopły­
wem Niemna. Ojciec Dzierżyń­
skiego ukończył uniwersytet w 
Petersburgu i był nauczycielem; 
po przejściu na emeryturę wró­
cił do rodzinnego Dzierżynowa, 
na 190-hektarowe, piaszczyste 
gospodarstwo. Matka — Helena z 
ttoma Januszewska pochodziła z 
rodziny inteligenckiej, znała kal­
ka języków obcych, była gorącą 
patriotką. To ona wywarła decy­
dujący wpływ na wrażliwą duszę 
syna Feliksa,

„Pamiętam opowiadania wie- 
eaome w dtworku naszym, kiedy 
mama przy świetle lampy opo­
wiadała... o prześladowaniach, o 
praktykach względem unitów, o 
przymuszaniu do śpiewania w ko­
ściołach, suplikacji po rosyjsku/..J 
pamiętani jej opowiadania o pła­
ceniu kontrybucji, o szykanach 
najrozmaitszych i poborach. To 
zdecydowało, że poszedłem póź­
niejszą swoją drogą, że każdy 
gwałt, o którym słyszałem lub 
który widziałem (na przykład 
Kroże)... były jakby gwałtem na­
de mną samym. I -wtedy przysią­
głem z gromadką innych (1894) 
wałczyć z tym złem aż do ostat­
niego tchu. I miałem już serce i 
mózg otwarte na niedolę ludzką i 
nienawiść zła”.

Po śmiend ojca rodzina Dzier­
żyńskich przeniosła się w 1887 
roku do Wilna. Dziesięcioletni 
Feliks wstępuje do I gimnazjum 
męskiego. Młody gimnazjalista 
poznawał potajemnie historię 
Polski, poezje Mickiewicza, utwo­
ry Puszkina, Lermontowa, Gogo­
la..

Tuż przed maturą miał jakieś 
zajście z nauczycielem Rosjani­
nem i musiał opuścić szkołę. Od 
tego też momentu rozpoczął dzia­
łalność wśród robotników Litwy. 
W wyniku tej działalności zostaje 
aresztowany 17 lipca 1897 roku w 
Kownie. Po kilkumiesięcznym do­
chodzeniu, car Mikołaj II zat­
wierdził wyrok: „wysłać Feliksa 
Dzierżyńskiego pod jawmy nadzór 
policji do wiackiej guberni na 
trzy lata”. Droga na Sybir trwa­
ła trzy miesiące.

Na zesłaniu Dzierżyński wiele 
uczył się, poznawał przy tym 
miejscową ludność. Po roku u- 
eiekł bez paszportu, pokonując 
ponad 1500 kilometrów. Przybył 
do Warszawy, gdzie z miejsca 
wciąghął się do intensywnej pra­
cy w SDKP1L. 4 lutego 1900 roku 
wpadł znowu w ręce carskiej po­
licji i zamknięto go w X Pawilo­
nie Cytadeli, a następnie przewie­
ziono do więzienia w Siedlcach. 
Skazany został na wygnanie na 
pięć lat do Wschodniej Syberii 
(okręg jakucki). Zanim jednak do­
wieziono go do miejsca przezna­
czenia, Dzierżyński podejmuje 
ponowną, śmiałą ucieczkę z Wier- 
choleńsika i dociera do Berlina, a 
następnie osiedla się w Krako­
wie. Staje się czołowym przywód­
cą polskiego ruchu robotniczego, 
jego lewicowego nurtu. Wielo­
krotnie przekracza pielegalnie gra­
nicę austriacko-rosyjską bywając 

w Warszawie, Lodzi, Częstocho­
wie, Zagłębiu Dąbrowskim, w Ra­
domiu i Lublinie.

Od chwili wybuchu rewolucji 
1905 roku kieruje akcją rewolu­
cyjną w Warszawie i w całym 
kraju. Jeździ z jednego miasta do 
drugiego, tworzy organizacje 
partyjne, organizuje demonstra­
cje (w tym wielką demonstrację 
w Warszawie — 1 maja 1905 ro­
ku), przemawia na wiecach.

„Słyszałem mowy bardzo dob­
re. Ale takich nie słyszałem nig­
dy — wspomina jeden ze współ­
towarzyszy Dzierżyńskiego, Bro­
nisław Fijałek. Gdy mówił o u- 
pośledzeniu człowieka pracy, zda­
wało się, że serce mu pęka z bó­
lu. Jaśniał, promieniał, gdy 
wskazywał lepszą, sprawiedliw­
szą przyszłość...”.

30 lipca 1905 roku następuje 
trzecie aresztowanie. Po trzech 
miesiącach, po ogłoszeniu przez 
cara częściowej amnestii, zostaje 
zwolniony. Oceniając sytuację re­
wolucyjną 1905 roku w Króle­

stwie Polskim, Dzierżyński 
stwierdzał: „W ogóle materiał i 
warunki są tu bardzo dobre, brak 
tylko ręki kierowniczej, mocnej 
dłoni Lenina”.

W kwietniu 1906 roku na IV 
Zjeździe Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej Rosji (SDPRR) 
poznaje wreszcie osobiście Le­
nina. Poparł bez wahania, sta­
nowczo przywódcę socjaldemo­
kracji rosyjskiej i bolszewickiej 
w sporach z mieńszewikami. Wy­
powiedział się także za włącze­
niem SDKPiL do SDPRR.

26 grudnia 1906 roku Dzierżyń­
ski zostaje aresztowany po raz 
czwarty. Po sześciomiesięcznym 
śledztwie zostaje zwolniony za 
kaucją, którą ofiarowała partia. 
Piąte aresztowanie następuje 15 
kwietnia 1908 roku. Umieszczono 
go w X Pawilonie. Po z górą 
16 miesiącach więzienia zapada 
wyrok skazujący Dzierżyńskiego 
na pozbawienie wszelkich praw i 
na „wieczne osiedlenie” na Sybe­
rii. Wyrusza po raz trzeci „eta­
pem” na Syberię (gubernia jeni- 
siejska) i po tygodniu pobytu, po 
raz trzeci ucieka.

Szósty i ostatni areszt spotkał 
Dzierżyńskiego 14 września 1912 
roku, znowu w Warszawie. 20 
miesięcy przesiedział w śledztwie 
w X Pawilonie, za ucieczkę z Sy­
biru skazano go iia trzy lata ka­
torgi. Wywieziono do go Orła, 
gdzie odbył karę. Następnie prze­
wieziony do Moskwy, gdzie są­
dzony jest za przynależność do 
SDKPiL. Skazany zostaje pono­
wnie na sześć lat ciężkich robót. 
Karę odbywa w więzieniach Mo­
skwy.

Po zwycięstwie lutowej rewolu­
cji burżuazyjnej w Rosji, w dniu 
14 marca 1917 roku zrewolucjoni­
zowani żołnierze opanowują wię­
zienie i uwalniają 350 zamknię­
tych tam więźniów politycznych, 

wśród których znajduje się Feliks 
Dzierżyński.

Rozpoczyna się nowy etap w 
jego życiu — w służbie rewolu­
cji. Po wyjściu z •więzienia F. 
Dzierżyński włącza się z miejsca 
w nurt pracy politycznej. Działa 
zwłaszcza wśród rzeszy Polaków, 
których wojna zapędziła w róż­
ne zakątki Rosji.

Na VII Ogółnorosyjskiej Kon­
ferencji SDPRR w Piotrogrodzie 
(24—29 kwietnia 1917 roku), na 
której Lenin wygłasza swoje 
słynne „tezy kwietniowe”, spoty­
ka się z wodzem rewolucji. Lenin 
darzył Dzierżyńskiego wyjątko­
wymi zaufaniem. Dzierżyńskiego 
powołano w skład Sekretariatu 
Komitetu Centralnego partii bol­
szewików, jest członkiem Piotro- 
grodzkiego Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego; dowodzi ochroną 
Smolnego w dniach rewolucji..

Na II Zjeździe Rad, który roz­
począł się wieczorem 25 paź­
dziernika 1917 roku w Smolnym,

Dzierżyński występuje w imieniu 
socjaldemokracji polskiej. „Prole­
tariat polski stał zawsze w jed­
nym szeregu z proletariatem 
rosyjskim. Socjaldemokracja Pol­
ski i Litwy przyjmuje dekret o 
pokoju z entuzjazmem”. Na żjęź- 
dzie tym Dzierżyński wybrany zo­
staje członkiem najwyższego ra­
dzieckiego organu władzy pań- 
śtwowej — Ogólnorosyjskiego 
Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego.

Po rewolucji najważniejszą 
sprawą dla młodej władzy ra­
dzieckiej była walka z kontrrewo­
lucją o utrzymanie władzy. W 
tym też celu Rada Komisarzy Lu­
dowych powołu je w dniu 20 grud­
nia 1917 roku Nadzwyczajną Ko­
misję do Walki z Kontrrewolu­
cją. i Sabotażem, tzw. z rosyjska 
Czekę,. z przewodniczącym Feli­
ksem Dzierżyńskim na czele. 16 
marca 1919 roku powierzono mu 
jednocześnie stanowisko ludowe­
go komisarza (ministra) spraw 
wewnętrznych.

Na stanowisku tym wykazał 
Dzierżyński wielki talent organi­
zacyjny, niewyczerpaną energię w 
działaniu w najtrudniejszych wa­
runkach, nieprzejednane stano­
wisko wobec wrogów klasowych 
i ogromną wrażliwość na spra­
wiedliwość i poczucie ładu rewo­
lucyjnego.

„Jestem w ogniu wałki, życie 
żołnierza, który nie ma wypo­
czynku, bo rmisi ratować ćom 
nasz. Nie ma czasu myśleć o swo­
ich i o sobie. Praca i walka stra­
szne, Lecz serce me w tej walce 
pozostało żywe, to samo co daw­
niej... Otaczające nas koło wro­
gów, opasuje nas coraz mocniej, 
coraz bliżej serca... Z każdym 
dniem trzeba chwytać s?ę coraz 

straszniejszej broni. Żeby dostać 
chleb, trzeba go zabrać tym, któ­
rzy go mają i dać tym, u któ­
rych go nie ma” — pisał w dniu 
27 maja 1918 rokti.

Gdy nadeszła straszna klęska 
głodu i 30 milionów łudzi cierpia­
ło z powodu braku pożywienia, 
partia wysyła Dzierżyńskiego na 
Syberię, gdzie leżało kilkanaście 
milionów pudów zmagazynowa­
nego zboża, którego nie można 
było przewieźć z braku trans­
portu. Dzierżyński zorganizował 
wszystko i zapasy zboża przywie­
ziono na czas z Syberii, by ura+o- 
wać miliony ludzi od śmierci gło­
dowej.

Gdy zimą 1921 roku w Rosji ra­
dzieckiej nastąpił kryzys opało­
wy i ludzie marzli w mieszka­
niach, a w przemyśle groziła cał­
kowita dezorganizacja, Dzier­
żyński skierowany został znów 
przez partię do Zagłębia Donie­
ckiego. Zorganizował tu wydoby­
cie i transport węgla w głąb kra­
ju, zapobiegając klęsce mrozu.

Organizacja wojsk ochrony po­
granicza, zabezpieczenie państwa 
od wrogiej infiltracji szpiegów i 
dywensantów, uruchomienie i or­
ganizacja transportu kolejowego 
— to dalsze wielkie prace podję­
te i pomyślnie przeprowadzone 
przez Dzierżyńskiego.

W 1921 roku przystępuje do o- 
panowania strasznej — jak sam 
określił — klęski: oto po kraju 
wędrowała w poszukiwaniu Chle­
ba ogromna 5,5-milionowa armia 
bezdomnych dzieci. „Wszyscy na 
pomoc dzieciom” — zwrócił się 
Dzierżyński z apelem do całego 
społeczeństwa radzieckiego. Zmo­
bilizował do tej pomocy swoich 
czekistów, Armię Czerwoną, or­
ganizacje partyjne, związki zawo­
dowe. Wielka armia bezdomnych 
dzieci, której losy opisał A. Ma- 
karenko w „Poemacie pedagogi­
cznym”, została uratowana.

Po śmierci Lenina Dzierżyński 
objął jeszcze jedno wysokie i od­
powiedzialne stanowisko: 2 lute­
go 1924 roku zostaje przewodni­
czącym Najwyższej Rady Gospo­
darki Narodowej. W tym czasie 
gospodarka narodowa wytwarzała 
zaledwie 40 proc, produkcji Rosji 
carskiej. W ciągu 2,5 roku jego 
pracy na stanowisku przewodni­
czącego rady, przemysł radzie­
cki osiągnął, a w wielu gałęziach 
nawet przewyższył, przedwojen­
ny poziom produkcji. Spadły ce­
ny na towary przemysłowe, wzro­
sła o 50 proc, wydajność pracy, 
podniosły się o 50—60 proc, za­
robki.

Zmarł 20 lipca 1926 roku na a- 
tak serca. W dniu zgonu przema­
wiał jeszcze na plenum Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewi­
ków). Kilkakrotnie w czasie tego 
przemówienia przyciskał ręce do 
piersi.

Zmarł mając 49 lat. W carskich 
kazamatach, na zesłaniu i w kato­
wniach spędził ogółem 11 lat. 
Włodzimierz Majakowski pisał': 
„Żyj, jak żył towarzysz Dzierżyń­
ski”. Miał na myśli jego pasję 
rewolucyjnego czynu i bezgrani­
czne oddanie sprawie socjalizmu 
oraz takie nieczęsto spotykane u 
przywódców cechy, jak wrażli­
wość na niedolę ludzką, ogrom­
ne poczucie sprawiedliwości, u- 
miejętność wyczucia dążeń i po­
trzeb mas, a także łatwość nawią­
zywania bezpośredniej więzi z lu­
dźmi pracy,

Feliks Dzierżyński był jednym z 
wielkich bohaterów Rewolucji 
Październikowej. Był przy tym 
polskim patriotą, podkreślał swo­
ją polskość, nigdy nie udawał 
człowieka innej narodowości. Ja­
ko Polak i rewołucjonista-mark- 
sista marzył o Polsce niepodległej 
i socjalistycznej. Był głęboko 
przekonany, że Poteka taka może 
powstać tylko w wyniku zwycię­
stwa rewolucji proletariackiej w 
całym państwie carskim i że do 
zwycięstwa tego jest niezbędne 
ścisłe współdziałanie proletariatu 
wszystkich narodów Rosji. Wie­
rzył, iż walcząc o socjalizm w 
państwie radzieckim, przybliża 
tym samym chwilę powstania 
Polski socjalistycznej.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Przy opracowaniu artykułu korzy­
stałem z książki Jerzego Ochmań­
skiego — Feliks Dzierżyński. Wydaw­
nictwo Poznańskie, Poznań MW5, str. 
124; cena

LENIN
I POLACY

Znamy Lenina jako genialnego 
teoretyka marksizmu, bezkom­
promisowego rewolucjonistę twór­
cę pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego. Związany z 
partią, walczący w pierwszym 
szeregu armii proletariatu, był za­
wsze najbardziej ludzki spośród 
ludzi i dawał temu wyraz, oka­
zując serce udręczonym, prześla­
dowanym, oderwanym od rodziny, 
od ojczyzny. Dowodem tych pięk­
nych cech jest przyjaźń Lenina 
na zesłaniu, na Sybirze — z pol­
ską rodziną Promińskich.

Po aresztowaniu Włodzimierza 
Iljicza Lenina w grudniu 1895 ro­
ku i 14-miesięcznym pobycie w 
petersburskim więzieniu — za- 
padł wyrok. Lenin został skaza­
ny na 3-Ietnie zesłanie. Na miej­
sce zesłania wyznaczono sioło 
Szuszenskoje.

30 kwietnia na parowcu „Swia- 
toj Nikołaj” Lenin wyjechał do 
Minusińska, by po wielu perype­
tiach, dopiero 8 maja, dotrzeć na 
miejsce przeznaczenia.

W tym czasie Szuszenskoje by­
ło zapadłą wsią, gdzie diabeł mó­
wił dobranoc. Cerkiew, dwie kar­
czmy, cztery szynki, kilka sklepi­
ków, błotniste ulice i zwały na­
wozu okalające wieś — składały 
się na jej obraz.

Los zesłańca dzielił z nim Fin 
— Oskar Aleksandrowicz Eng- 
berg i Polak — Jan Promiński. 
Tworzyli oni jak gdyby interna- 
cjonalistyczną kolonię zesłańców 
politycznych. Lenin osobiście za­
jął się organizowaniem pomocy 
dla obydwu, ponieważ przybyli 
oni w okresie późniejszym (Pro­
miński — 16 czerwca, a Eng- 
berg — 13 stycznia 1898 roku). 
Szczególną opieką otoczył rodzi­
nę Promińskiego, który miał pię­
cioro dzieci. Jan Promiński, ro­
botnik, współtwórca socjaldemo­
kratycznej organizacji w Łodzi, 
został aresztowany w październi­
ku 1894 roku i po dwuletnim po­
bycie w więzieniu skazany na 
trzy lata zesłania.

Natychmiast po przyjeździe 
Promińskich Lenin załatwił im 
mieszkanie u miejscowego chłopa 
Kajrewicza, podjął energiczne 
starania o zapomogę dla nich, ser­
decznie zaprzyjaźnił się z dzieć­
mi.

W listach <To mailu — Marii 
Aleksandrowny Uljanowej — Le­
nin często wspomina o Promiń­
skich, o ich kłopotach, o wspól­
nych wycieczkach, polowaniach, 
nielegalnych zebraniach, wyjaz­
dach itp. Oto fragmenty listów:

„Jak tylko jest piękny, jesien­
ny dzionek (...) to biorę strzelbę 
i wyruszam na wędrówkę po le- 
sie i polach. Chodzimy przeważ­
nie z Promińskim”.

„Promiński wprawdzie zaczął 
już tutaj robić kapelusze (przy­
pominające niekiedy buty filco­
we), ale nadają się one na wio­
snę i na jesień, nie na lato”.

„Aniuta (Anna Iljiniczna — sio­
stra Lenina — przyp. FR) pisze, 
że książka Amicisa jest dla dzie­
ci. Nie wiedziałem o tym, ale i 
dziecinna książka też się tu przy­
da, bo dzieci Promińskiego nie 
mają nic do czytania. Wpadłem 
na pomysł, żeby zaprenumerować 
„Niwę”. Dzieciaki Promińskiego 
miałyby moc uciechy (co tydzień 
obrazki), ja natomiast — pełne 
wydanie dzieł Turgieniewa”.

Ciepłe wspomnienia zachowała 
również Nadieżda Konstanti- 
nowna Krupska o rodzinie Pro­
mińskich. Pisze ona o majówce 
zorganizowanej 1 maja 1899 roku. 
„Razem z Engbergiem i Promiń­
skim potajemnie poszliśmy do la­
su, wybraliśmy dogodne miejsce 
i śpiewaliśmy rewolucyjne pie­
śni”.

W ciężkich chwilach zesłania, 
kiedy początkowo ogarniała Le­
nina rozpacz, jak sam pisze do 
siostry Marii Iljinicznej, zajmo­
wał się on losem innych zesłań­
ców, dzielił między nich ubogie 
środki materialne, jakie posiadał, 
a miał ich naprawdę niewiele, bo 
tylko 8 rubli miesięcznie zasiłku 
i od czasu do czasu honorarium 
za artykuły do czasopism.

Miłość do dzieci była charakte­
rystyczną cechą Jego życia. Wi­
dział w nich przyszłość wyzwolo­
nej ludzkości, dla której bez resz­
ty poświęcił samego siebie.

FRANCISZEK ROGOLIŃSKI

Bibliografia: Dzieła Lenina. Wyd. 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1958, 
Tom 37; str. 62, 68, 91, 95, 100. 105, 145, 
Zdzieś byi Lenin — s. Bielajewski, 
N. Gorodeoki. Krasnojarskoje Kniż- 
noje Izdatielstwo 1968, str. 50.
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Prognostycy przewidują, te w 
2000 roku —- 2 proc, ogółu 
naszego społeczeństwa będzie 

miało naukowe przygotowanie do 
pracy. Wyższym wykształceniem 
będzie legitymowało się 15 proc, 
pracowników, średnim — ponad 
50 proc., 25 proc, będzie miało za­
sadnicze przygotowanie zawodo­
we na poziomie robotnika wy­
kwalifikowanego, a około 2 proc, 
robotników uzyska kwalifikacje 
na podstawie przyuczenia do za­
wodu. Do roku 2000 wcale już nie 
tak daleko i właśnie szybkimi 
krokami zbliżamy się do wprowa­
dzenia w życie reformy systemu 
edukacji narodowej.

Jafr*e  miejsce w tym mkrmo- 
wainym systemie edukacji zajmio 
kształcenie zawodowe? Nad tym 
problemem zastanawiają się na­
ukowcy, eksperci, praktycy, na­
uczyciele. Potrzebne jest tu ścisłe 
współdziałanie z zakładami pra­
cy, uwzględnienie ich opinii, jaki 
pracownik będzie im potrzebny 
w najbliższej i dalszej przyszłoś­
ci. Dziś chciałabym przedstawić 
kilka przemyśleń, koncepcji i pro­
pozycji, jakie zaprezentowano na 
sympozjum w Jadwisinie.

Jakich absolwentów oczekiwać 
będzie nasza gospodarka, prze­
mysł, rolnictwo, usługi? Najproś­
ciej można odpowiedzieć: absol­
wenta wszechstronnie przygoto­
wanego. Szybkie starzenie się 
kwalifikacji zawodowych naby­
tych i nabywanych wymaga, żeby 
absolwent szkoły miał gruntowne 
przygotowanie ogólne, umiejęt­
ność myślenia technicznego i że­
by był nastawiony na koniecz­
ność ciągłego modernizowania 
swych kwalifikacji. Potrzebny bę­
dzie człowiek o wyraźnie określo­
nej osobowości: otwartej na no­
woczesność, przystosowującej się, 
percepującej i zaangażowanej.

Jakie czynniki przede wszyst­
kim muszą być brane pod uwagę, 
kiedy rozważany jest przyszły 
kształt przygotowywania zawodo­
wego nowych kadr pracowni­
ków? Jest ich mnóstwo, przypom­
nę może te najważniejsze.

A więc priorytetowe znaczenie 
muszą mieć zmiany w profilu go­
spodarki narodowej, wyrażające 
się powstawaniem nowych dzia­
łów produkcji i usług, wymagają­
ce nowych kategorii pracy wy­
kwalifikowanej oraz zmiany w 
technice i technologii wytwarza­
nia, wprowadzanie nowego oprzy­
rządowania i uzbrojenia technicz­
nego. konieczność stosowania no­
wych metod pracy. Sama termi­
nologia. którą przed chwilą się 
posłużyłam świadczy, że przy o- 
pracowywaniu nowej koncepcji 
kształcenia zawodowego potrze­
bna jest niemal strategia.

Trzeba koniecznie uwzględnić 
dynamikę i zasięg nowej techniki, 
bo przecież postęp techniczny nie 
obejmuje równomiernie wszyst­
kich dziedzin gospodarki. Jeszcze 
przez wiele lat koegzystować bę­
dą obok siebie stara formacja te­
chniczna wypierana przez nową. 
Obie te formacje potrzebować bę­
dą nowych wykwalifikowanych 
kadr.

Rozważyć trzeba takie proble­
my, jak powiązania kształcenia 
zawodowego z życiem gospodar­
czym oraz system zarządzania 
szkolnictwem, miejsce szkół za­
wodowych w organizacji oświato­
wej oraz ich funkcję w narodo­
wym systemie edukacyjnym. I 
wreszcie problem bardzo istotny 
— rola szkól zawodowych w 
kształtowaniu się systemu oświa­
ty ustawicznej.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania oraz Instytut Kształcenia 
Zawodowego podjęły już i zreali­
zowały wiele prac mających na 
celu unowocześnienie naszego 
szkolnictwa zawodowego i przy­
gotowanie go do przemian, jakie 
nastąpią w rezultacie reformy sy­
stemu edukacji. Aby przypomnieć 
najważniejsze, krótko wyliczę: 
modernizacja sieci szkól zawodo­
wych; modyfikacja planów i pro­
gramów nauczania w kierunku 
lepszego ich dostosowania do po­
szczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej; unowocześnienie pro­
cesu dydaktycznego, zajęć prak­
tycznych i praktyk; opracowanie 
projektu nowej nomenklatury za­
wodów i specjalizacji; przygoto­
wanie próbnego wdrożenia kształ­
cenia młodzieży w zawodach Sze­
rokoprofilowych w 53 szkołach. 
Korzystne i poważne zmiany za­
szły w wyposażeniu warsztatów 
szkolnych, pracowni i gabinetów.

Gromadzone jest doświadcze­

nie, które ma umożliwić wypra­
cowanie założeń arganizacyjno- 
programowych i metodycznych 
dla nowego modelu szkoły zawo­
dowej w projektowanym systemie 
edukacji.

Należy spodziewać się, te za­
kładane przyspieszenie proce­
sów nauczania i wychowania, 

dsrięki podwyższeniu pCEiomu wy­
kształcenia ogólnego młodzieży, 
umożliwi skrócenie cyklów przy­
gotowania do zawodu — absol­
wentów dziesięciolatki. I tak 
przewiduje się, że wystarczy od 

NAD PRZYSZŁOŚCIĄ 
KSZTAŁCENIA
ZAWODOWEGO

rafcu do dwóch lat kształcenia w 
zawodach robotników wykwalifi­
kowanych i równorzędnych, przy 
czym system kształcenia muśi być 
zróżnicowany w zależności od po­
trzeb i przeznaczenia. Technicy, 
ekonomiści, pracownicy średniego 
szczebla kwalifikacji w służbie 
zdrowia, kultury i'tp. kształceni 
byliby w cyklu 1,5 — 2,5 lat. Pół 
roku wystarczałoby na kształce­
nie w masowych zawodach po­
mocniczych oraz takich, w któ­
rych decydujące znaczenie ma 
wykształcenie ogólne.

Dzięki skróceniu okresów 
kształcenia zawodowego powinno 
nastąpić istotne ułatwienie w 
prognozowaniu, planowaniu i bi­
lansowaniu potrzeb kadrowych o- 
raz ich zaspokojenia, w określa­
niu struktury zawodowej, w re­
krutacji do szkół i na kursy, w 
rozwijaniu sieci placówek kształ­
cenia itd. itd. W rezultacie szkoła 
zawodowa i ośrodki kształcenia 
kursowego będą mogły w pełni 
stać się „instytucjami kształcenia 
dla rożwoju”.

Projektowana reforma oświaty 
i wychowania zmieni, oczywiście, 
w zasadniczy sposób dotychczaso­
wy model szkoły zawodowej. Sta­
ną się one branżowymi ośrodka­
mi kształcenia i doskonalenia za­
wodowego młodzieży i dorosłych 
na wielu poziomach kwalifika­
cyjnych, w różnych cyklach 
kształcenia, w różnorodnych for­
mach nauczania dziennego, wie­
czorowego, korespondencyjnego, 
telewizyjnego i samokształcenia 
kierowanego.

„Modcrnizacja kształcenia zawodowego w Świetle reformy systemu 
edukacji narodowej" była tematem sympozjum zorganizowanego przez 
Instytut Kształcenia Zawodowego oraz Centralny Ośrodek Filmów Dy­
daktycznych. Dwudniowe sympozjum obradowało 23 i 24 października 
bieżącego roku w Jadwisinie koło Warszawy. Wzięli w nim udział: 
pierwszy zastępca ministra oświaty i wychowania — prof. dr Jerzy 
Wołczyk; przedstawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Jan 
Jasiński; dyrektor Departamentu Kształcenia Zawodowego Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania — Jan Karpiński; dyrektor Departamentu Kształ­
cenia Ustawicznego — Stanisław Suchy; zastępca kierownika Wvdztału 
Oświaty i Kultury CRZZ — Jerzy Grabowski; prof. dr Michał Godlew­
ski; pracownicy naukowi Instytutu kształcenia Zawodowego; kurato­
rzy oświaty i wychowania zajmujący się sprawami kształcenia zawo­
dowego: dyrektorzy oraz nauczyciele szkół zawodowych. Obrady pro­
wadzili- dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego — prof. dr Ta­
deusz Nowacki oraz dyrektor Centralnego Ośrodka Filmów Dydaktycz­
nych — Józef Mikołajewicz.

W trakcie sympozjum wygłoszono szereg referatów: prof. dr Tadeusz 
Nowacki przedstawił systemy 1 modele kształcenia zawodowego w nie­
których krajach europejskich oraz współpracę międzynarodową na polu 
kształcenia 1 powołane do tego organizacje. Dyrektor Jan Karpiński 
omówił aktualne przeobrażenia kształcenia zawodowego a zmiany mode­
lu edukacji. Problemy osobowości zawodowej w kształceniu kadr były 
przedmiotem referatu doc. dra Kazimierza Czarneckiego. Filmy dydak­
tyczne Centralnego Ośrodka Filmów Dydaktycznych jako próbę dosko­
nalenia procesu nauczania zaprezentował dyrektor Józef Mikolajewicz. 
Wicedyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego, Zygmunt Zieliński 
zreferował uwarunkowania 1 potrzeby modelowych rozwiązań szkól za­
wodowych, a doc. dr Stanisław Kaczor omówi! prace Instytutu Kształ­
cenia Zawodowego w ramach problemu węzłowego „modernizacja sy- 
śtemU oświaty w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym". Kształ­
cenie zawodowe 1 jego miejsce w reformie systemu edukacji narodo­
wej przedstawi! pierwszy zastępca ministra oświaty i wychowania, 
prof. dr Jerzy Wołczyk. Nad referatami wywiązała się ożywiona dysku-
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Warto przytoczyć tu kon­
cepcję prof. dra Michała 
Godlewskiego, który pro­

ponuje, aby na miejsce dotych­
czasowych zasadniczych szkół, li­
ceów zawodowych lub techników, 
rozdzielonych niejednokrotnie od­
rębnymi dyrekcjami, a także sa­
modzielnych Szkół ogólnokształ­
cących, techników dla pracują­
cych i ośrodków kształcenia kur­
sowego — powstały cztery nowe 
organizmy

Pierwszy z nich te zintegrowa­
ne, branżowe duże i mocne zakła­
dy kształcenia i dokształcania za­
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wodowego robotników, techników 
i pracowników równorzędnych. 
Zakłady kierowane przez jedną 
dyrekcję, dysponujące nowocze­
sną bazą dydaktyczną, laborato­
ryjną, pracowniami, biblioteką, o- 
środkiem malej poligrafii, specja­
listyczną księgarnią wysyłkową, 
dydaktycznym ośrodkiem zapisu i 
reprodukcji audycji radiowych i 
TV, warsztatami szkoleniowymi, 
ho i, oczywiście, internatem.

Drugi typ — to ośrodki usta­
wicznego doskonalenia załóg pro­
wadzone przez wielkie przedsię­
biorstwa. zatrudniające wielu 
pracowników.

Trzeci — to szkoly-fabryki 
Związku Zakładów Doskonalenia 
Zawodowego, prowadzące kształ­
cenie kursowe w zawodach robot­
niczych, rzemieślniczych, obrotu 
towarowego i transportu samo­
chodowego.

I wreszcie typ czwarty, to in­
stytucje oświaty pozaszkolnej, ta­
kie jak uniwersytety robotnicze, 
powszechne Itp.

Oczywiste jest, że w rozwa­
żaniach nad rozwiązaniem 
organizacyjno-programowym 

szkół zawodowych trzeba mieć na 
uwadze fakt, iż sprawa dotyczy 
nie określonego typu szkoły, lecz 
systemu kształcenia, złożonego z 
wielu indywidualnych rozwiązań, 
z których każde może mieć inne 
cele, treści, metodę i organizację 
nauczania, a często także odmien­
ne powiązania z życiem gospodar­
czym środowiska, regionu, kraju.

interesuj ącą koncepcję kształ­
cenia robotników i pracowników 
równorzędnych przedstawił w Ja- 
dwisinie wicedyrektor Instytutu 
Kształcenia Zawodowego Zy­
gmunt Zieliński.

Otóż kształcenie to mogłoby się 
odbywać czterema drogami. Pier­
wsza z nich, to ciągi zawodowe 
dziesięcioletniej średniej szkoły 
ogólnokształcącej realizujące w 
dwóch ostatnich latach nauczania 
przygotowanie zawodowe obok 
podstawowego kształcenia ogól­
nego. Ciągi te dawałyby przyu­
czenie do wykonywania zawodu 

oraz kwalifikacje do wykomywa- 
nia prac o niskim stopniu trud­
ności.

Kwalifikacje niższych i niżej 
niż średnich stopni trudności da­
wałyby również szkoły zawodo­
we o trzy- lub dwuletnim okre­
sie nauczania, przyjmujące mło­
dzież po siódmej lub wyższej kla­
sie dziesięcioletniej średniej 
szkoły ogólnokształcącej.

Następny typ stanowiłyby 
szkoły o 1, 1,5 rocznym lub 2-le- 
tnim (wyjątkowo 2,5-Ietnim) o- 
kresie nauczania, przyjmujące ab­
solwentów dziesięciolatki, dające 
kwalifikacje średnich, i wyżej niż 
średnie, stopni.

I na koniec czteroletnie szkoły 
zawodowe przyjmujące młodzież 
po VIII klasie dziesięciolatki. 
Szkoły te dawałyby kwalifikacje 
wysokich i bardzo wysokich sto­
pni.

Dotyczy to kształcenia robotni­
ków wykwalifikowanych. A tech­
nicy?

Otóż autor koncepcji wyraża 
pogląd, że w warunkach powsze­
chności wykształcenia średniego, 
zanika potrzeba traktowania po­
jęcia „technik” jako stopnia wy­
kształcenia Powinno natomiast 
pozostać to pojęcie jako tytuł 
funkcyjny wskazujący na przy­
gotowanie do wykonywania okre­
ślonych prac technicznych.

I tak w zreformowanym syste­
mie edukacji przygotowywanie 
specjalistów do prac wykonywa­

nych przez techników mogłoby się 
odbywać w 2 lub 2.5-letnićh szko­
łach (wyjątkowo o dłuższym o- 
kresie nauczania) dla absolwen­
tów dziesięciolatki. A więc było­
by podobne do kształcenia robot­
ników wykwalifikowanych? Isto­
tna różnica między nimi polegała­
by nie na stopniu przygotowania 
zawodowego — jako że byłby ta­
ki sam — lecz na profilu kształ­
cenia. Profil kształcenia robotni­
ków uwzględniałby wyższą. przy­
gotowanie praktyczne absolwen­
tów, a techników — głównie przy­
gotowanie teoretyczne.

Następnie absolwenci tych róż­
nych form kształcenia zawodowe­
go byliby zobowiązani do odby­
cia wstępnego stażu pracy, mają­
cego na celu adaptację społeczno 
-zawodową i uzyskanie wstępnej 
specjalizacji w pracy.

I ta ciekawa propozycja. Zali­
czenie wstępnego stażu powinno 
być połączone z przyznaniem sta­
żyście stopnia i tytułu kwalifika­
cyjnego lub funkcyjnego. A także 
następnie uzyskanie wyższych, 
nowych lub zaktualizowanych 
kwalifikacji — w ramach kształ­
cenia ustawicznego — mogłoby 
być połączone nie tylko z daniem 
satysfakcji materialnej, lecz ró­
wnież z otrzymaniem odpowied­
niego tytułu zawodowego.

Konkretnie wyglądałoby to tate 
absolwent szkoły rozpoczyna pro­
cę na przytóad jako robotośfc w 
smrodzie mechanik maszyn i a- 
rządzeń. Po odbyciu stażu w za­
kładzie pracy otrzymuje tytuł 
starszego mechanik®, po podwyż­
szeniu kwalifikacji — specjalisty 
w zawodzie mechanik, a wreszcie 
starszego specjalisty mechanik*.

Podobnie w wyn9ra podnoiBe- 
nia kwalifikacji zawodowych mo­
żna by przyznawać tytuły: tech­
nik, starszy technik, technik dy­
plomowany.

Przewiduje się, te w wielu za­
wodach przygotowanie wykwali­
fikowanych kadr będzie możliwe 
jedynie w formie szkół przyza­
kładowych. Dlatego trzeba włożyć 
maksimum wysiłku, aby ich pra­
ca dydaktyczno - wychowawcza 
stawała się coraz lepsza i przyno­
siła takie efekty, na jakie czekają 
zakłady pracy.

Na sympozjum w Jadwisinie 
wiele mówiono o potrzebie 
szerokiej modernizacji na­

szych szkół zawodowych, moder­
nizacji, która będzie właśnie sta­
nowić przygotowanie do reformy.

Przy nowej koncepcji kształce­
nia zawodowego trzeba w pierw­
szej kolejności pomyśleć o przy­
gotowaniu nauczycieli, o kształ­
ceniu ich „po nowemu”. Tymcza­
sem i nauczycieli teorii, i nauczy­
cieli zawodu kształcimy tak, jak 
przed dziesięciu laty, nie bacząc 
na przysposobienie ich do nowych 
zadań. Trzeba pomyśleć o przygo­
towaniu specjalistów, którzy je­
dnocześnie potrafiliby prowadzić 
zajęcia teoretyczne i praktyczne. 
W szerszym zakresie należałoby 
kształcić pedagogów pracy.

Baza materialna szkół z roku na 
rok staje się bogatsza i nowocześ­
niejsza. Ale czy na miarę szkoły 
przyszłości? Potrzebne są kom­
pleksowe materiały dydaktyczne. 
Kompleksowe, tzn. niezbędne dla 
nauczyciela *i  ucznia podręczniki, 
skrypty, środki audiowizualne, po­
moce naukowe, pełny zestaw przy­
gotowany znacznie wcześniej z 
rozplanowaniem na każdą jed­
nostkę lekcyjną. Należy przymie­
rzać się do programowania nie- 
których przedmiotów, szerzej o- 
tworzyć drzwi naszych szkół przed 
komputeryzacją.

Jednym z wypróbowanych i no­
woczesnych pomocników jest film 
dydaktyczny. O filmie wiele mó­
wiono w Jadwisinie, jako że 
współorganizatorem sympozjum 
był Centralny Ośrodek Filmów 
Dydaktycznych. Dorobek ośrodka 
jest bardzo poważny — filmoteki 
szkolne posiadają już ponad 40 
tys. kopii filmów przezeń zreali­
zowanych. a zapotrzebowanie na 
nie szacuje się na około 100 tys. 
kopii. Zagadnienie projekcji fil­
mów dydaktycznych, ich jakości, 
dostępności i wykorzystywania 
vzŁirt? Jest zresztą oddzielnego o- 
mówienia.

Nauczyciel musi mieć potrze- 
fcne i nowoczesne narzędzia do 
pracy. Tymi narzędziami są wła­
śnie pomoce dydaktyczne. Dzięki 
nim będzie mógł kształcić nowo­
cześniej i zostanie mu więcej cza­
su na wychowywanie. A to będzie 
najistotniejsza wkład w przygoto­
wania do reformy systemu eduka­
cji.4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Wytyczne na VII Zjazd 
PZPR, a ściślej zadania 
• i perspektywy, które z 

dokumentu tego wynikają dla 
świata nauki, były przedmiotem 
obrad plenum Sekcji Nauki ZG 
ŻNP, w dniu 27 października bie­
żącego roku.

A zadania te — trzeba stwier­
dzić — są niemałe i niełatwe. Mó­
wił o nich obszernie wiceminister 
nauki, szkolnictwa wyższego i te­
chniki, prof. Janusz Górski: mó­
wił też — w aspekcie kształcenia 
nauczycieli — minister oświaty i 
wychowania, Jerzy Kuberski, zaś 
z punktu widzenia roli Związku 
— prezes ZG ZNP, Bolesław 
Grześ.

Jest dla wszystkich oczywiste, 
iż lata 1971-1975 stanowiły okres 
szczególnie dynamicznego rozwo­
ju nauki, okres wydatnego pom­
nożenia bazy materialnej, ilościo­
wego wzrostu placówek nauko­
wych, zwłaszcza zaś wzrostu pre­
stiżu nauki, jej roli w stymulo­
waniu wszystkich dziedzin życia 
naszego kraju.

Jest jednak równie oczywiste, 
iż rozwój ten nie przebiegał ró­
wnomiernie, że wzrost bazy ma­
terialnej, tempo inwestycji nie 
nadążało za ilościowym i jakoś­
ciowym rozwojem placówek, za 
ustawicznie i gwałtownie rosną­
cą liczbą studentów.

Wystarczy dla przykładu powie­
dzieć, że kształcącej się młodzieży 
mamy obecnie o -10 proc, więcej niż 
mieliśmy w roku 1971. To skądinąd 
korzystne i ze wszech miar uzasa­
dnione kadrowymi potrzebami kraju 
— zjawisko spowodowało też ujemne 
skutki w postaci pogorszenia się wa­
runków nauki w szkołach wyższych, 
których zasoby lokalowe wprawdzie 
znacznie wzrosły, ale na pewno nie 
w stopniu adekwatnym do potrzeb.

Stąd też decyzja resortu, iż w 
latach 1975-1980 nastąpi „zamro­
żenie” limitów w odniesieniu do 
liczby kandydatów przyjmowa­
nych na studia Mimo bowiem ro­
snących apetytów gospodarki na 
kadrę z wyższym wykształceniem, 
nie można pozwolić sobie na dal­
sze pogarszanie warunków nauki, 
'póhiewąż nje mogłoby to pozostać 
bez wpływu na poziom przygoto­
wania absolwentów. Zaspokoje­
nie, choć częściowe, kadrowych 
apetytów nastąpi poprzez rozwój 
studiów zaocznych, a także inten­
syfikację i usprawnienia procesu 
kształcenia na studiach dzien­
nych.

Intensyfikacja i usprawnienia 
wyrażać się powinny już w lep­
szej organizacji egzaminów wstę­
pnych. w lepszym doborze kan­
dydatów. Dlatego też forma re­
krutacji ulegnie pewnej zmianie. 
Przede wszystkim o losach kan­
dydata w większym niż dotych­
czas stopniu decydować mają wy­
niki, jakie uzyskał on w szkole 
średniej.

I tak na przykład na ogólną 
liczbę 100 punktów, jakie obecnie 
— maksymalnie — uzyskiwać bę­
dzie mógł kandydat, w 30 proc, 
składać się będą punkty otrzyma­
ne za wyniki nauki w liceum 
czy technikum, w 70 zaś procen­
tach wyniki uzyskane w toku e- 
gzaminu. Brane przy tym będą 
pod uwagę również postawy spo­
łeczne młodych ludzi ubiegają­
cych się o indeks.

Postanowiono natomiast zrezy­
gnować z przyjmowania bez eg­
zaminów tzw. prymusów. Decy­
zja ta podyktowana była obser­
wacjami, iż nie zawsze owi pry­
musi sprawdzali się w toku stu­
diów, iż dysproporcje między po­
ziomem poszczególnych szkół śre­
dnich sprawiały, że uczelnie nie­
raz przyjmowały (bez egzaminu) 
kandydata, który odpadał już w 
toku pierwszego semestru.

Jednakże cieszyć się wypada, że 
uczniowskie wysiłki i rzetelna

KOŁOBRZESKIE SYMPOZJUM
■ przededniu rozpoczęcia ro- 

&& ku akademickiego odbyło 
się w Kołobrzegu sympo­

zjum ‘Sekcji Nauki ZNP aa te­
mat :„Problemy prawne i związ­
kowe stosunków pracy w szkole 
wyższej”.

W trakcie obrad wygłoszono refe­
raty na temat: „Zadania nauki i 
związków zawodowych w budowie 
socjalizmu w świetle Wytycznych KC 
PZPR na VII Zjazd (Wiesław Jasiń­
ski z Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR); „Status społeczny i prawny 
zakładowej organizacji związkowej w 
szkole wyższej” (Józef Gliniarz z Wy­
działu Organizacyjnego ZG ZNP); 
„Podstawowe prawa i obowiązki pra­
cowników szkoły wyższej” (dr An­
drzej Kałuziński z Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersytetu War­
szawskiego): „Udział organizacji
związkowej w zawiązywaniu, zmianie 
i rozw.rzyw sunków pr?cv w
szkole wyższej” (dr Andrzej Chobot 
z Wydziału Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Adama Mickiewicza): 
..Szczególne uprawnienia pracowni­
ków szkoły wyższej i rola organiza­
cji związkowej w ich realizacji” (dr 
Andrzei Kijowski z Wydziału Pra­
wa i Administracji Uniwersytetu Ada­
ma Mickiewicza): ..Rozstrzyganie spo­
rów pracowniczych w szkole wyż­

PLENUM SEKCJI NAUKI ZG ZNP

NAUKA . DYDAKTYKA
WYCHOWANIE

praca choć w 30 proc, rzutować 
będą na ich „studenckie szanse”.

Intensyfikacji procesu kształce­
nia służyć ma także podniesienie 
rangi dydaktyki w wyższych u- 
czelniach, dydaktyki, która często 
jeszcze — wbrew podstawowym 
zadaniom, do jakich powołane są 
uczelnie — stanowi niejako „dru­
gi tor” pracy szkoły wyższej i to 
tor wyraźnie mniej „liczony” niż 
działalność naukowo-badawcza.

Oczywiście, nie znaczy, to. aby 
z prowadzenia tej ostatniej uczel­
nie były zwolnione. Przeciwnie, w 
zadaniach dla szkół wyższych wy­
raźnie podkreśla się spójność i 
współzależność trzech głównych 
dziedzin pracy: naukowej, dydak­

Jeden z budynków Uniwersytetu

tycznej i wychowawczej. Rzecz 
tylko właśnie w owym równorzę­
dnym traktowaniu każdego ro­
dzaju działalności, w umiejętnym 
łączeniu pracy badawczej z dy­
daktyczną i wychowawczą, w u- 
miejętnym włączaniu dla celów 
dydaktycznych młodzieży studen­
ckiej w prace badawcze uczelni. 
To z kolei nie powinno pozostać 
bez wpływu także i na szanse 
wcześniejszego „wyławiania” spo­
śród rzeszy studenckiej tych naj­
zdolniejszych, a w konsekwencji 
na wcześniejszy i bardziej prawi­
dłowy dobór przyszłej młodej ka­
dry naukowej, której rekrutacja 
i proces naukowego „dojrzewa­
nia” wciąż dalekie są od doskona­
łości.

Nie są to wszystko sprawy no­
we. W ciągu ostatnich lat wiele 
poświęcono im troski. Waga ich 
jednak obecnie rośnie zważywszy 
na poważne obowiązki i zadania, 
które w Wytycznych sformułowa­
no pod adresem całej nauki pol­
skiej, a w tym również wyższych 
uczelni dysponujących wciąż 
przecież największym potencja­
łem naukowym.

Zadania te dotyczą zarówno ba­
dań podstawowych jak i stosowa­
nych. ścisłego współdziałania z 
gospodarką i kulturą narodową,

szej” (dr Wiesław Radomski z Wy­
działu Prawa i Administracji Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika); „Ro­
dzaje stosunków pracy w szkole wyż­
szej i źródła prawne ich normowa­
nia” (doc. dr Stefan Kaleta z Wy­
działu Prawa i Administracji Uni­
wersytetu Bolesława Bieruta); „Odpo­
wiedzialność prawna szkoły wyższej 
za przestrzeganie przepisów z zakre­
su bezpieczeństwa i higieny pracy, 
wypadki przy pracy i wypadki w za­
trudnieniu” (Jerzy Barański z Akade­
mii Wychowania Fizycznego we Wro­
cławiu) ; „Ocena działalności pracow­
ników szkoły wyższej i podstawy 
prawne jej dokonywania” (doc. dr 
hab. Tadeusz Zieliński z Wydziału 
Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Śląskiego); „Czas pracy pracowników 
szkoły wyższej” (Piotr Kucharski z 
Wydziału Nauki ZG ZNP)

•*
Dla ułatwienia dyskusji uczest­

nicy sympozjum otrzymali tezy 
referatów oraz teksty Kodeksu 
Pracy wraz z przepisami wyko­
nawczymi i. związkowymi.

W dyskusji dzielono się do­
świadczeniami zebranymi na od­
cinku stosowania przepisów 

rozwiązywamia problemów, któ­
rych bez pomocy nauki rozwiązać 
się nie da. wskazywania kierun­
ków rozwoju. Główne kierunki 
prac zostały zresztą już bardzo 
ściśle sprecyzowane w narodo­
wym programie badań sformuło­
wanym w czasie II Kongresu Na­
uki Polskiej. Obecnie nadchodzi 
czas ich stopniowej realizacji.

O wadze, jaką do sprawy tej 
przykłada kierownictwo partii i 
rządu świadczy fakt, iż w najbliż­
szej pięciolatce nastąpi wzrost 
nakładów na prace naukowo-ba­
dawcze do 12-15 miliardów zło­
tych rocznie.

Czy zaspokoi to wszystkie naj­
pilniejsze potrzeby? Niestety, nie.

Gdańskiego w Sopocie.
Folo: Cz. Górski

Według zgłoszeń uczelni wyższych 
w zakresie samych tylko inwesty­
cji nakłady sięgać musiałyby bli­
sko 50 mld złotych. Tymczasem 
resort przewiduje, że — w zakre­
sie inwestycji wyniosą one o- 
koło 15.5 mld złotych. Zakładając 
nawet, iż wyższe uczelnie zgła­
szając potrzeby, za podstawę ich 
określenia przyjęły jako „docelo­
wy” stan optymalny, i to tak róż­
nice między nieco już nawet o- 
krojonymi potrzebami a możliwo­
ściami ich zaspokojenia są duże.

Taka jest jednak realna sytua­
cja i na to nie ma rady, zważy­
wszy. że — jak powiedział mini­
ster Górski — w gospodarowaniu 
budżetem państwowym obowią­
zuje. jak wszędzie, hierarchia po­
trzeb.

Obecnie zatem sprawą podsta­
wową jest prawidłowość dyspo­
nowania tymi mimo wszystko, 
niebagatelnymi kwotami. Wiele o 
tym mówiono w czasie dyskusji; 
podobnie zresztą jak i o innych, 
poruszonych w wystąpieniu wice­
ministra Górskiego, problemach. 
Jednym z nich, a właściwie zaga­
dnieniem podstawowym, w aspe­
kcie którego rozważano wszystkie 
pozostałe kwestie, była rola Zwią­
zku w życiu uczelni, rola Sekcji 
Nauki w realizacji Wytycznych na 

prawnych, dotyczących stosun­
ków pracy w szkole wyższej. By­
ła to wymiana poglądów tym 
cenniejsza, że wśród uczestników 
sympozjum znajdowali się nie 
tylko działacze zakładowych or­
ganizacji związkowych ze szkół 
wyższych, lecz także pracownicy 
uczelni zajmujący się sprawami 
pracowniczymi, a głos zabierali 
działacze od dawna tkwiący w 
problematyce stosunków pracy w 
szkole wyższej i ci, którzy dopie­
ro „wchodzą” w tę działalność.

Dorobek sympozjum zostanie 
utrwalony w materiałach, które 
mają być wydane na początku 
1976 roku. Warto dodać, że było 
to pierwsze tego rodzaju forum, 
które kompleksowo zajęło się za­
gadnieniem stosunków pracy w 
uczelniach.

Dla sprawnego przebiegu obrad 
sympozjum i stworzenia przyjem­
nej atmosfery, która mu towarzy­
szyła, ogromne znaczenie miała 
pomoc koszalińskich i kołobrze­

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Mówił o tym 
przewodniczący sekcji doc. dr W. 
Jasiobędzki.

Zwracano bowiem uwagę, że — 
wobec stworzenia funduszu so­
cjalnego i organizacji służb so­
cjalnych w uczelniach i placów­
kach naukowych — Związek i jego 
uczelniane ogniwa zostały w du­
żym stopniu odciążone — choć nie 
zwolnione — od obowiązku za­
spokojenia potrzeb socjalno-byto­
wych pracowników. Wzrosły na­
tomiast zadania i obowiązki wy­
nikające ze współpartnerstwa z 
władzami szkół wyższych i insty­
tutów w organizowaniu życia pla­
cówek.

Związek zaczyna obecnie speł­
niać rolę nie tylko organizacji za­
wodowej. lecz także w pewnym 
stopniu stowarzyszenia twórcze­
go na terenie którego rodzić się 
mogą inicjatywy, gdzie może się 
odbywać wymiana poglądów, roz­
strzygać się powinny sprawy tru­
dne do rozstrzygnięcia drogą ad­
ministracyjną.

Między innymi organizacja jest 
szczególnie predestynowana do 
tworzenia właściwego klimatu w 
uczelniach i placówkach nauko­
wych, do troszczenia się o sprawy 
bytowe pracowników, ale w in­
nym i szerszym znaczeniu niż na 
przykład urządzanie wczasów i 
kolonii.

Przykładem może tu być choćby 
problem sygnalizowany na naradzie. 
Wiadomo, że nie wszystkie uczelnie, 
nie wszystkie instytuty i zakłady są 
włączane do prac związanych z rzą­
dowym planem badawczym. Wynika 
to zarówno z samego układu tego 
planu, gdzie gros problemów badaw­
czych dotyczy nauk ścisłych, a za­
tem i przedstawicieli tych nauk, jak 
i z możliwości samych uczelni, ich 
potencjału kadrowego, wyposażenia 
aparaturowego itp. Wiadomo jedno­
cześnie, iż podjęcie prac zawartych w 
programie rządowym wiąże się z prio-' 
rytetem w otrzymywaniu funduszów 
na badania, a także — co nie jest bez 
znaczenia — z większymi możliwo­
ściami zarobkowymi.

W tym świetle na uwagę zasługuje 
propozycja przedstawiciela jednego z 
mniejszych i „młodszych” ośrodków 
naukowych, aby uczelnie „potentaci” 
włączyły do współpracy placówki 
mniejsze, dopiero rozwijające się na 
zasadzie „podwykonawców” czy ko­
operantów. Zdaniem , dyskutantów 
właśnie Związek, jako organizacją o- 
bejmująca pracowników wszystkich 
uczelni i placówek, mógłby spełnić tu 
funkcje inspiratora podobnych roz­
wiązań.

Na dwa zagadnienia zwracano 
w dyskusji wiele uwagi. Jedno z 
nich dotyczyło pomocy Związku 
w dokształcaniu nauczycieli, o co 
apelował tak gorąco minister J. 
Kuberski; drugie — to dbałość or­
ganizacji związkowej o tworzenie 
w uczelniach właściwej atmosfery 
wychowawczej, atmosfery sprzy­
jającej kształtowaniu się najbar­
dziej społecznie pożądanych po­
staw młodzieży.

O obu tych i nie tylko tych 
dziedzinach pracy Związku mówił 
w swym wystąpieniu prezes ZG 
ZNP, Bolesław Grześ.

Zarówno minister Górski, jak i 
prezes Bolesław Grześ zapewnili 
członków - plenum, iż od dawna 
przygotowywane porozumienie 
między Zarządem Głównym ZNP 
i Ministerstwem Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki powin­
no w najbliższym czasie doczekać 
się finalizacji, co niewątpliwie u- 
łatwi pracę ogniwom związko­
wym na terenie poszczególnych 
placówek.

(kr)

skich działaczy ZNP, skupionych 
wokół Oddziału ZG ZNP w Ko­
szalinie, kierowanego przez Leo­
polda Ćzekalowskiego. Prócz za­
jęć seminaryjnych, w programie 
sympozjum znalazły się imprezy 
turystyczne i rozrywkowe. Szcze­
gólnie miło uczestnicy sympozjum 
oceniali wycieczkę do Muzeum w 
Kołobrzegu oraz do uzdrowiska 
w Połczynie Zdroju, a także wie­
czorki taneczne.
ę Z uczestnikami sympozjum 
snotkała się doc. dr hab. Zofia 
Sztetyłło — wiceprezes ZG ZNP 
którą mówiła o pod'-'awowvch 
problemach, jakie będą podej­
mowane przez ZNP w bieżącym 
roku akademickim.

Uczestnicy sympozjum wysłu­
chali również informacji Medarda 
Masłowskiego, wicedyrektora De­
partamentu Wychowania i Spraw 
Młodzieżowych w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki o aktualnych zadaniach 
szkół wyższych w zakresie zwięk­
szenia efektywności procesu dy­
daktycznego i doskonalenia pra­
cy wychowawczej.

P.K.
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DZIAŁALNOŚĆ 
SPOŁECZNA — SZKOŁĄ 

WYCHOWANIA

W każdym roku szkolnym jest 
kilka spraw, które wydają się 
kontrowersyjne i wymagają wy­
jaśnienia. Dziś chciałbym podjąć 
jedną z tych spraw — problem 
pracy społecznej młodzieży poza 
szkolą.

Jeden z uczniów klasy VIII 
zwrócił się telefonicznie do re­
dakcji z pytaniem, czy jest on w 
porządku, jeśli działa w harcer­
stwie jako przyboczny w innej 
szkole. A pyta dlatego, że fakt 
ten w jego macierzystej szkole 
jest oceniany niezupełnie przy­
chylnie. Ośmioklasista ma w 
związku z tym wątpliwości, czy 
ta sprawa nie odbije się nieko­
rzystnie na jego opinii.

Chciałbym w tej właśnie spra­
wie skierować kilka uwag da mo­
ich koleżanek i kolegów — na­
uczycieli oraz dyrektorów szkól. 
Jak wiecie, bardzo pomyślnie i 
wszechstronnie rozwija się w na­
szych szkołach, szczególnie pod­
stawowych, działalność Związku 
Harcerstwa Polskiego. Również w 
szkołach średnich intensywnie 
pracuje się nad tym, aby rozwi­
jać Harcerską Służbę Polsce So­
cjalistycznej.

Istota harcerskich metod pracy 
polega między innymi na tym, że 
cały ten system służy wychowa­
niu aktywu funkcyjnych, którzy 
przejmą pałeczkę od swoich bar­
dzie] doświadczonych w harcer­
skiej działalności kolegów.

Wszyscy harcerze, którzy w 
okresie ferii letnich przechodzą 
na obozach szkolenie i zdobywają 
kolejne stopnie — otrzymują po­
tem zadania do realizacji w ciągu 
roku szkolnego. Jeśli więc ucz­
niowie danej szkoły otrzymają 

■.przydział- zadań do wykonania w 
innej szkole czy szczepie, jeśli 
sprawują funkcję w hufcu czy 
też działają w Komendzie Cho­
rągwi — a więc poza szkołą ma­
cierzystą — to pamiętajmy, że 
wszyscy oni działają społecznie. 
A to szkoła macierzysta powinna 
uwzględnić. Powiedziałbym wię­
cej: każdej szkole powinno bar­
dzo zależeć na tym, aby iej mło­
dzież, jej uczniowie obok pracy u 
siebie, we własnej placówce pra­
cowali także na zewnątrz, dla in­
nych.

Dlatego też chciałbym bardzo 
gorąco Was prosić, abyście do tej 
sprawy — działania waszych ucz­
niów na terenie innych szkół, 
pełnienia przez nich różnych 
funkcji harcerskich — odnosili 
się bardzo życzliwie. Wszystkim 
nam bowiem powinno bardzo za­
leżeć na tym, > by rozwijał się 
funkcyjny aktyw harcerski, by 
rosły szregi tych działaczy har­
cerskich, którzy samodzielnie 
prowadzą drużyny, zastępy lub 
szczepy. Bardzo gorąco proszę o 
to, abyście znaleźli trochę czasu 
i życzliwości i zachęcali młodzież 
szkół średnich do pracy z młod­
szymi, na przykład zuchami.

W czasie tegorocznych ferii let­
nich, na jednym z pięknych obo­
zów zuchowych — to taka zu­
chowa republika słońca, organi­
zowana przez Komendę Hufca 
Praga Południe — widziałem, jak 
dziewczynki ze starszych klas 
szkół średnich pełniły na tym 
obozie wszystkie funkcje organi­
zacyjne. Myślę, że jest to zna­
komita szkoła wychowania oby­
watelskiego i samodzielności, 
szkoła, która bardzo przyda się 
młodzieży w życiu dorosłym.

Dlatego tak bardzo raz jeszcze 
proszę Was wszystkich — pedago­
gów. wychowawców, dyrektorów 
— aby, na przykład przy okazji 
apelu, znaleźć trochę czasu i słów 
zachęty oraz podziękowań dla tej 
młodzieży, która prowadzi dzia­
łalność harcerską na terenie in­
nych szkół.
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Zgodnie z zapowiedzią, ii bę­
dziemy obserwować, jak 
wprowadzany jest w życie 

Kodeks Ucznia — odwiedziłam 
Zespół Szkół Ekonomicznych w 
Lublinie. O nowym dokumencie 
rozmawiałam z uczniami, nauczy­
cielami, dyrektorką i wicedyrek­
torem szkoły.

W numerze 38 „Głosu” przyto­
czyliśmy sądy uczniów warszaw­
skiego liceum ogólnokształcącego. 
W 39 numerze zrelacjonowaliśmy 
dyskusję telewizyjną na ten te­
mat Dziś — szczególną uwagę 
zwróciłam na rozdział Kodeksu 
zatytułowany:,. Uczniowscy przed­
stawiciele”. Jak bowiem pisaliś­
my w 35 numerze „Głosu” w tej 
części najmocniej dochodzi do 
głosu podstawowa tendencja 
twórców Kodeksu, a mianowicie 
realizacja zasady współpartner- 
stwa”.

Jak rozumieją ją uczyniowie, co 
myślą o niej nauczyciele?

DALEKA JESZCZE DROGA_
Więc najpierw pytałam, czy do­

kładnie znają Kodeks? Rozmów­
ców było ośmioro; sześć dziew­
cząt i dwóch chłopców. W ich 
gronie znajdowała się przewodni­
cząca i troje wiceprzewodniczą­
cych samorządu, ponadto prze­
wodniczący sekcji naukowej, 
przewodnicząca szkolnej komisji 
współzawodnictwa, przewodni­
cząca ZMS i jedna uczennica me 
pełniąca żadnych funkcji. Więk­
szość reprezentowała klasy 
czwarte, jedna z dziewcząt klasę 
trzecią.

Na wstępie trzeba powiedzieć, 
że znali Kodeks, może nie 
we wszystkich najdrobniejszych 
szczegółach, ale trudno wymagać, 
by uczyli się go na pamięć, w 
każdym razie wiedzieli, o co we 
wspomnianym tu rozdziale chodzi.

Czy inni uczniowie w szkole 
mogliby wykazać się też podobną 
znajdomością rzeczy? Moim roz­
mówcom trudno było odpowie­
dzieć na to pytanie, w każdym 
razie stwierdzili, że koleżanki i 
koledzy poznawali treść doku­
mentu przeważnie z tekstu dru­
kowanego w „Sztandarze Mło­
dych”, w „Głosie Nauczycielskim” 
i w „Swiecie Młodych”. W każ­
dej klasie na lekcjach wycho­
wawczych kodeks był omawiany.

A co z działaniem? Czy dziś 
można już mówić o jakiś pracach 
zabarwiających żywszym rumień­
cem wspólparterstwp?

W odpowiedzi na to pytanie 
przedstawiciele samorządu i ZMS 
— czyli ci, którzy są przede wszy­
stkim upoważnieni do współucze­
stniczenia w programie wycho­
wawczym szkoły — mówili o pew-

Mówimy obecnie wiele o śro­
dowisku wychowującym. 
Więc nie tylko rodzice i 

szkoła, lecz wszyscy, całe społe­
czeństwo musi wywierać swój 
wpływ wychowawczy na mło­
dzież. Rolę pierwszorzędną speł­
nia tu chyba, jak zwykle, prasa, 
środki masowego przekazu. To­
czy się dyskusja, jak wychowy­
wać, by uzyskać człowieka uspo­
łecznionego, zaangażowanego, o 
szerokich horyzontach myślo­
wych.

Cel naszych zabiegów wycho­
wawczych jest jasny, nie podle­
ga dyskusji, tu jesteśmy raczej 
zgodni. Bardziej dyskusyjne są 
metody, za pomocą których 

chcemy ten cel osiągnąć. Nad ni­
mi trwa żywa dyskusja, w której 
niestety, nie biorą udziału nau­
czyciele. Stąd wytworzył się spec­
jalny typ „.pedagogiki dziennikar­
skiej”. Śledząc artykuły o tema­
tyce pedagogicznej, telewizyjne 
audycje o treści wychowawczej, 
chciałabym podać jakąś syntezę 
niektórych z tych publicystycz­
nych wypowiedzi. A przedstawia 
się ona następująco.

Nastolatki doby obecnej są bio­
logicznie wcześniej dojrzałe, wo­
bec tego powinny korzystać z 
praw ludzi dorosłych; ten. robić 
mniej więcej wszystko, na co ma­
ją ochotę. W szkole nie powinno 
być żadnych ograniczeń ich fan- i 
tazji, jeśli chodzi o strój i fry­
zurę. W tych szkołach, w któ­
rych się tak — wbrew zresztą 
zarządzeniom Ministerstwa Oś­
wiaty — dzieje, klasa wygląda jak 
bal gałganiarzy. Można tu zoba­
czyć wszystko, od zgrabnych mo­
dnych . spódniczek i komisowych 
sweterków do spodni zawiniętych 
do pół łydki. A więc naszyte skó-
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PARTNERZY WSPÓLNEJ SPRAWY
nych posunięciach związanych a 
organizacją nauki.

Przede wszystkim o tym, oo 
najżywiej dotyczy uczniów z 
czwartych klas, a więc w przygo­
towaniach — szczególnie z mate­
matyki — do matur i egzaminów 
wstępnych na uczelnie. W jed­
nej klasie stworzono dla chętnych 
kółko matematyczne, w innej — 
specjalista tego samego przed­
miotu raz w tygodniu o 7.15 pro­
wadzi dodatkową lekcję powtór­
kową, a jeszcze w innej — ma- 
tematyczka . jedną programową 
godzinę w tygodniu poświęca na 
powtórkę materiału. Czy pomoc 
ta zorganizowana została li tylko 
z inicjatywy nauczycieli? Nie. był 
w tym też udział przedstawicieli 
samorządu i ZMS.

Dalej — sprawa jednego w ty­
godniu dnia bez zadań domowych. 
W związku z tym tematem wypo­
wiedzieli się gorący zwolennicy 
niestawiania raz w tygodniu 
dwój: lub niestawiania stopnia 
w ogóle.

Czy zwolennicy jednego lub 
drugiego rozwiązania zrobili coś, 
by zostało ono w ich szkole wpro­
wadzone w życie?

Jeden z przedstawicieli samo­
rządu potwierdza, że w jego 
klasie problem został przedysku­
towany ż wychowawczynią, któ­
ra obiecała sprawę poruszyć na 
radzie pedagogicznej.

Mówiono jeszcze o współudzia­
le uczniów w wystawianiu ocen 
ze sprawowania. Moi rozmówcy 
już robili w ubiegłym roku to w 
swojej szkole (wszyscy pełnią 
funkcję drugi rok), przy tym w 
praktyce różne przyjęli założenia. 
W jednej z klas na przy­
kład wychowawczyni przeprowa­
dziła wśród wszystkich uczniów 
anonimową ankietę, kto i dlacze­
go zasługuje na najlepsze i naj­
gorsze stopnie z zachowania 
(średnie nie budziły kontrower­
sji). Potem grupa samorządowa 
wspólnie z nauczycielką rozpatry­
wała wypowiedzi. W innej klasie, 
sprawę stopni roztrząsali z wy­
chowawczynią wyłącznie przed­
stawiciele samorządu, przy tym 
szczególną uwagę zwracali na ze­
społowe ocenianie pracy społecz­
nej każdego kolegi czy koleżanki.

Jak wykazało doświadczenie, 
udział uczniów w wystawiania 
ocen ze sprawowania okazał się 
pożyteczny. Stopnie były traf­

Czy aby nie przesadzamy?
rżane łaty, pocięte na trendzie rę­
kawy i mankiety od spodni, 
wranglery po 11 dolarów (to jest 
ta niby tania młodzieżowa moda!) 
i riffle, żeby było oryginalniej 
przeciągnięte tuż po kupnie pu­
meksem, by uzyskać charaktery­
styczne białe plamy. Na to wszy­
stko naszyte serduszka i hafto­
wane kwiatki w najbardziej nieo­
czekiwanych miejscach.

Uczeń tak „wystrojony", ko­
niecznie długowłosy (świadczyć to 
ma o samodzielności w myśle­
niu) powinien być genialny, ale 
broń Boże pracowity, ponieważ 
kujon, a zwłaszcza prymus, to typ 
znienawidzony w szkole i w ży­
ciu. Nie powinien się też grzecz­
nie i kulturalnie zachowywać, bo 
wtedy zasłuży na nazwę „lizusa” 
czy „uilizanego” a to w hierarchii 
szkolnej coś jeszcze gorszego niż 
prymus. Posługiwać się powinien 
w życiu codziennym gwarą mło­
dzieżową suto naszpikowaną 
grypserą. bo ona w sposób szcze­
gólnie trafny oddaje myśli i uczu­
cia nastolatka, zwłaszcza uczucia 
ku osobom dorosłym, nauczycie­
lom i rodzicom. Język ten jest 
bowiem „objawem bystrości”, 
zdolności „twórczych” i poczucia 
paradoksu u młodzieży, budzi 
zachwyt i biada tym, którym się 
nie podoba.

Uczniowie szkół średnich — u- 
nikając przeciążenia pracą, by nie 
uchodzić za kujonów — winni na­
wet w klasie czwartej spędzać 
codziennie nie tylko popołudnia, 
ale nawet wieczory w kawiar­
niach. Prace maturalne napiszą 
krasnoludki, od gospodarskich 
prac domowych są rodzice.

Nastolatki po sześciogodzinnym 
ślęczeniu nad książką w posta­
wie pochylonej w szkole, 2—3-go- 
dzinnymd siedzeniu w tej samej 
postawie przy zadaniach lub tele­
wizorze — mają swój wolny czas 
spędzać nie na boiskach, pływal­

niejsze, wywoływały mniej roz­
goryczeń, przy tym — na ogół nie 
było wielkich rozbieżności w opi­
niach nauczycielskich i w opi­
niach samej młodzieży. ,

Moja ósemka mówiła o konty­
nuacji tych prac jak o sprawie 

HANNA POLSAKIEWICZ

samej przez się zrozumiałej i 
pewnej. Czy w związku z tym 
podjęto jednak jakieś starania, a 
może zorganizowano w klasach 
dyskusję na przykład nad tym, 
które z ubiegłorocznych doświad­
czeń zastosować w tym roku?

Na razie me.
Prawo do znajomości na bie­

żąco ocen z poszczególnych przed­
miotów — nie budziło u moich 
rozmówców specjalnych emocji, 
bowiem w ich szkole na ogół już 
się to stosuje. Możliwość odwoły­
wania się od oceny zdaniem ucz­
nia niezgodniej z jego osiągnię­
ciami — nie stanowiła dla nich 
jeszcze problemu, nad którym 
musieliby się zastanawiać.

Z pewnym poruszeniem mówili 
o możliwości poręczania za kole­
gów. Powoływali się przy tym na 
dość przykre wspomnienie z ubie­
głego roku. Jeden z chłopców żle 
się uczył, a że miał ukończone 
18 lat, więc został przeniesiony do 
szkoły dla pracujących. Wycho­
wawczyni potem wyraziła pogląd, 
że gdyby mu koledzy z klasy po­
mogli w nauce mógłby — z ko­
rzyścią dla siebie — zostać mię­
dzy nimi.

Czy to doświadczenie zaktywi­
zowało młodych? Czy na przykład 
zastanawiali się już nad trybem 
udzielania poręczeń, uświadamia­
nia wszystkim kolegom takich 
możliwości? Na razie nie.

Co więc już zrobili?
Odbyli wspólne zebranie ZMS 

i samorządu, na którym omówili 
taki sposób przygotowywania 
uroczystości szkolnych, który za­
pewniłby zgodną współpracę or­
ganizacji. Pomagali w organizo­
waniu prac społecznych i na zwo­
łanym w zw-iązku ze zbliżającym 
Się Zjazdem Partii uroczystym 
posiedzeniu, w którym brał udział 
I sekretarz KW — składali mel­
dunki o wynikach prac społecz­
nych. Wytypowali — zresztą jak 

niach S aatnearych kułuwtekach, 
których notabene, niiestety, ciąg­
le jest za mało, nie na rowerze 
lub choćby zwykłej przechadzce, 
tylko właśnie w zadymionej ka­
wiarni. Może dlatego, że po ostat­
niej podwyżce cen jest tam dość 
dużo wolnych miejsc, które wła­
śnie czekają na nastolatków za­
sobnych w rodzicielskie pienią- 
dze.

l
Ogromną krzywdę wyrządza się 

uczniom, żądając, by w porze ko- 
lacyjnej przerwali swoją kawiar­
nianą sielankę i udali się do do­
mu na posiłek, jedyny zresztą w 
dniu, przy którym obecnie może 
się spotkać cała rodzina. A w o- 
góle nastolatek jest osobą cier­
piącą. Musi nosić tarczę, w inter­
nacie musi wstawać, kiedy mu 
polecą, jeść co każą, przychodzić 
wieczorem w ściśle określonych 
porach, jakby dorośli nie musieli 
rano wstawać i nie korzystali ze 
stołówek.

Brak w internatach palarni, 
nie ma ich także w szkole. Ba, 
brak wolności i wygód daje się 
odczuć także w domach studenc­
kich. Mimo że mają zastąpić do­
my rodzinne, nie ma w nich 
chambre sćpare, a w dodatku ktoś 
był tak zuchwały, że zapropono­
wał. by drobne naprawy wykony­
wali na przykład przyszli inżynie­
rowie sami. Przecież w domach 
rodzinnych tego się wie robi, od 
tego są rodzice, a o chambre se- 
pare w M-3 czy nawet/ M-4 jest 
może trudno, ale na to też jest 
rada. Rodzice w pewne dnie ma­
ją przecież obowiązek wynosić się 
i zostawić potomstwu „chatę” i 
„szkło”.

A jak z poczuciem odpowie­
dzialności? Nastolatek ma prawo 
do zupełnej bezkarności. Jaka­
kolwiek kara, nawet w postaci 
potępienia przez kolektyw klaso­
wy czy nagany wychowawcy lub 

co roku — kandydatów do sty­
pendium. Jedna z rozmówczyń 
stwierdziła ponadto, że uczniowie 
w jej klasie załatwili sprawę 
ubrań. Przedtem obowiązywały 
na co dzień białe bluzki, obec­
nie uzgodnili z wychowawczynią 

możliwość chodzenia w ciemnych 
strojach.

WNIOSKI?
Nawet jeśli wziąć poprawkę, że 

moi rozmówcy nie zdołali zasyg­
nalizować wszystkiego, co robią 
— można stwierdzić, że lubelski 
Zespół Szkół Zawodowych dopiero 
wszedł na drogę do świadomego, 
pełnego inicjatyw, a zarazem od­
powiedzialności współdziałania 
uczniów w sprawach wychowaw­
czych. dydaktycznych i innych. 
Jak dotychczas — tak naprawdę 
— można mówić o dobrych po­
czątkach. Inicjatywy są jeszcze 
nieśmiałe, dotyczą głównie spraw 
porządkowych, a także proble­
mów związanych z nauką (przy 
tym organizowanie powtórek 
przed maturą było, jak wiadomo 
— z pomocą uczniów czy bez — 
zawsze realizowane przez na­
uczycieli).

St. Bortnowski w „Życiu Lite­
rackim” pisał ...„Szkolna burza 
idzie przez Polskę, wszędzie grzmi 
protestami uczniów. Nie chcą pi­
sać kjasówek, nie chcą odpowia­
dać w poniedziałki, są silni i pew­
ni siebie, uzbrojeni w elektrosta­
tyczny ładunek kodeksu”.

Nie stwierdziłam tego w od­
wiedzonej szkole i chyba nie dla­
tego, że przede wszystkim rozma­
wiałam z reprezentantami orga­
nizacji szkolnych.

Moi rozmówcy są sympatyczni, 
chętni, nie uchylający się od 
obowiązków (co udowodnili do­
tychczasową swą pracą), ale trud­
no odkryć w nich ową „iskrę”, 
która mogłaby zapalić do bardziej 
aktywnego włączenia się we 
współpracę z nauczycielami. To, 
co: robią, jest kontynuacją daw­
nych prac, które chyba ich całko­
wicie zadowalają.

Nie o „grzmienie” i bunty — 
rzecz jasna — dopominam się, ale 
o żywszą reakcję. Aż kord, żeby

dyrektora, jest nie wskazana. Ko­
deks Ucznia przewiduje za szcze­
gólnie rażące naruszenie zasad 
współżycia społecznego, na przy­
kład za chuligaństwo nawet karę 
usunięcia ze szkoły. Tymczasem 
zaniepokojona matka, która za­
pytuje redakcję, czy syn może nie 
otrzymać promocji z powodu nie­
dostatecznej oceny z zachowania, 
dostaje na łamach „Echa Krako­
wa” (26 marca lf)75) następującą 
odpowiedź:

„W wypadku, gdyby syn Pani 
miał ze wszystkich przedmiotów 
noty pozytywne, to Rada Peda­
gogiczna nie może dać mu na 
końcu roku nieodpowiedniego 
stopnia z zachowania gdyż była­
by ta decyzja niekonsekwentna 
w stosunku do uzyskanych pozy­
tywnych wyników w nauce”.

polemiki
Więc jak to właściwie jest? 

Można dokonać rozboju, czynu 
chuligańskiego, zabić czy zgwał­
cić, a ocena z zachowania musi 
być pozytywna? I to wtedy, gdy 
właśnie postawa ideowo-moralna 
ma szczególnie rzutować na ten 
stopień?

Poważnym błędem pedago­
gicznym jest chyba przed­
stawienie młodzieży życia 

dorosłych jako życia bez przepi­
sów i bez hamulców, stawianie 
sprawy tak, że człowiek dorosły 
robi, co chce. Jest przecież wręcz 
przeciwnie. O dojrzałości człowie­
ka, a zwłaszcza jego kulturze, 
świadczy jego gotowość podpo­
rządkowania się prawom rządzą­
cym kolektywem. A żyjemy prze­
cież w kolektywie rodzinnym, 
pracowniczym, osiedlowym. I u- 

poznaną w lubelskiej szkole mło­
dzież „rozruszać”, uświadomić 
jej, że nie wystarcza, tylko wyko­
nalne podpowiadanych im zadań.

Czy nauczyciele będą próbo­
wać tego rozruszenia młodych? 
Jak oni oceniają Kodeks Ucznia?

SCEPTYCZNE TROCHĘ 
SPOJRZENIE

Dyrektorka, jej zastępca i dwie 
polonistki dostrzegają gówną 
wartość Kodeksu w tym. że jest 
on pierwszym,. formalnym doku­
mentem praw i obowiązków ucz­
nia i jako taki jest uhonorowa­
niem uczniowskiej społeczności.

Podkreślali, że nie wprowadza 
on jakiś rewelacyjnych nowości. 
W szkołach, które idą z postępem 
i nie trzymają się kurczowo tra­
dycyjnych metod — od dawna 
na przykład wciąga się uczniów 
do współuczestniczenia w proce­
sie nauczania. Dziennik nie od 
dziś przestał być dla młodzieży 
świętą tajemnicą. Każdy ma pra­
wo do niego zajrzeć, zobaczyć 
swe oceny, wiedzieć, ile godzin, 
na jaki cel przeznacza nauczyciel, 
jakimi metodami realizować bę­
dzie program. Twórcy Kodeksu 
te i inne jeszcze praktyki ujęli w 
państwowy niejako dokument.

Nie wszystko w nim jest dob­
re. Rozmawiający ze mną peda­
godzy mieli zastrzeżenia podobne 
do tych, które padały w czasie 
dyskusji telewizyjnej i o których 
również pfsał Bortnowski.

Krytyczne ich uwagi na przy­
kład o prawie do odwoływania 
się ucznia od nauczycielskich 
ocen i prawie do ponownego 
przepytania go — świadczyły o 
zajmowaniu postawy wyraźnie 
obronnej.

Inaczej natomiast jest z ich po­
glądami na temat zwalniania ucz­
niów raz w tygodniu z obowiąz­
ku odrabiania zadań domowych. 
Zgadzają się z ustaleniami Ko­
deksu. W ubiegłym roku sami 
przeprowadzili wśród młodzieży 
anonimową ankietę z pytaniami, 
co uczniowie robią w niedziele. Z 
odpowiedzi jasno wynikło, że tyl­
ko nieliczni odrabiają przed po­
łudniem lekcje; reszta — poma­
ga rodzicom, przyjmuje z nimi w 
domu gości, spaceruje, czyta no 
i... traci kilka nieraz godzin na 
dojazd, bo w lubelskim Zespole 
Szkół Ekonomicznych większość 
uczniów dojeżdża do domu tylko 

ezestnicząc w każdym z nich, mu- 
simy pamiętać, że obok żyje drugi 
człowiek, którego nie wolno nam 
skrzywdzić swoim egoizmem lub 
bezwzględnością.

Życie stawia obecnie ludziom 
bardzo duże wymagania. Praca 
zawodowa, społeczna, permanent­
ne kształcenie się i obowiązki ro­
dzinne, przy słabej sieci usług, 
powodują, że każdy dzień jest za 
krótki, o ile człowiek chce się ze 
wszystkich obowiązków należycie 
wywiązać. I dorośli nie mają cza­
su na kawiarnię, chyba że prze­
siadują w niej w godzinach pra­
cy lub są ludźmi samotnymi.

Życie współczesne wymaga 
wewnętrznego ładu i wysokiego 
stopnia zorganizowania. Do takie­
go życia musimy dzieci przygoto­
wywać. a im bardziej do niego 
w młodości przywykną, tym le­
piej uchronimy je nie tylko od 
niepowodzeń w życiu zawodo­
wym, lecz także osobistym; od 
małżeńskich tragedii, których 
przyczyną jest jakże często zde­
rzenie się dwóch egoizmów. nie­
zdolność do jakiejkolwiek ofiary 
czy kompromisu z obu stron.

Proces wychowawczy ma na ce­
lu- nie zwolnienie młodego czło­
wieka od wszelkiej dyscypliny, 
lecz zastąpienie zewnętrznego na­
cisku świadomą dyscypliną wew­
nętrzną, afirmacją konieczności 
■wynikających ze społecznego cha­
rakteru współżycia ludzi. Przecież 
i dojrzały człowiek musi się pod­
porządkować przepisom regulują­
cym współżycie: w miejscu pra­
cy, w domach wczasowych, ho­
telach robotniczych, w blokach 
mieszkalnych Wszędzie, gdzie 
mamy do czynienia z większą 
liczbą ludzi pa małej powierzch­
ni. obowiązują pewne normy za­
chowania. dlaczego więc nie ma­
ją do nich przywyknąć młodzi?

Wydaje mi się, że sprawę mun­
durków można potraktować jako 

na niedzielę. W tej sytuacji ocze­
kiwania na dobre przygotowanie 
młodzieży w poniedziałek zwykle 
się nie sprawdzały. W ubiegłym 
już roku uczniowie prosili, by ten 
dzień był wolny od pytań.

Bez pytań, czy bez dwój, ezy 
w ogóle bez stawiania stopni? 
Sprawa jeszcze nie została roz7 
strzyguięta, ale jest rozpatrywa­
na.

Co nauczyciele zrobili przez 
dwa pierwsze miesiące nauki, by 
zaktywizować młodzież?

Przede wszystkim trzeba było 
starać się o tekst Kodeksu, żeby 
uczniowie mogli go poznać. To 
nie było łatwe, wiązało się z wy­
łapywaniem w rozrzuconych w 
różnych dzielnicach miasta kio­
skach „Sztandaru Młodych”, 
„Świata Młodych” i „Głosu’ Na­
uczycielskiego”. W rezultacie każ­
da klasa miała po kilka egzem­
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sprawę ubrania roboczego, które­
go używa chyba połowa naszej 
pracującej populacji. Odzież ta 
jest wygodna, tania (wbrew za­
pewnieniom autora pedagogiczne­
go żurnala), zaciera ostro zaryso­
wujące się różnice między mło­
dzieżą z miast i wsi oraz zgod­
na z wymaganiami bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, czego nie 
można powiedzieć o fartuszkach 
maxi.

Jest teraz mnóstwo kolorowych, 
praktycznych materiałów z elano­
bawełny i stąd chyba nie ma się 
co rozczulać, że biedne nastolat­
ki muszą chodzić w fartuszkach 
ze stylonu czy satyny, których 
krój i długość nie dość szybko 
zmieniają się zgodnie z wymaga­
niami mody. Ze rodzi to kom­
pleksy? Czy aby nie należy się 
więcej zajmować kompleksami 
•tych dziewczynek, które w jednej 
spódniczce i sweterku muszą nie­
kiedy przejść przez całą szkołę 
średnią, bo wielodzietnych rodzi­
ców po prostu nie stać na speł­
nienie każdego kaprysu córki ?

W pracy obowiązuje strój nie 
rzucający się w oczy, może być 
elegancki, ale winien być dy­
skretny. Zwracał przecież na to 
nie jeden raz uwagę „savoir vi- 
vre”. I rzeczywiście, nie widać ani 
w bankach, ani w urzędach stro­
jów zwracających uwagę. Nie zja­
wi Się w pracy w sukni maxi ani 
pani sędzia, and lekarka. Czyż 
musi stanowić wyjątek nastolat­
ka, skądinąd tak bardzo domaga­
jąca się praw dorosłych ?

Problem długich rozpuszczo­
nych włosów. W „Głosie Nauczy­
cielskim” z 30 marca bieżącego 
roku Hanna Polsakiewicz oma­
wia tragedię uczennicy, której 
długie włosy dostały się podczas 
zajęć w tryby tokarki i która zo­
stała wręcz oskalpowana („Grze­
sznicy pozornie bez winy”). Przy­
czyna wypadku: źle zawiązana 
chustka na głowie, do przodu, za­
miast do tyłu. W zawiązanej 
zgodnie z zarządzeniem bhp „nie 
byłoby jej do twarzy”. Za jedną 

plarzy 1 można było pdejmować 
dyskusje na jego temat.

W gronie nauczycielskim też 
sporo rozmawiano o nowym do­
kumencie. Powołano spośród na­
uczycieli i młodzieży komisję, 
która opracuje zgodny z Kodek­
sem wewnętrzny regulamin.

To w zakresie konkretnych 
działań. Być może były jeszcze ja­
kieś, na razie jednak trudno 
zorientować się czy nauczyciele 
lubelskiej szkoły rozbudzają 
wśród młodzieży ducha aktyw­
ności Prawdę mówiąc odpowiedź 
na takie pytanie, jest mało 
uchwytna, wyłowić ją można me 
tyle z wyliczenia faktów ile z ob­
serwacji postaw przychylnych 
lub nie przychylnych Kodeksowi 
i z oceny obecnej pracy uczniów.

Odniosłam wrażenie, że moi 
rozmówcy są zadowoleni z dzia­
łalności przedstawicieli organiza­
cji szkolnych i w tym zadowole­
niu dostrzegam niebezpieczeń­
stwo, bowiem, nie dopinguję ono 
do podejmowania nowych prac.

chwilę próżności zapłaciła kalect­
wem całego życia. Wicedyrektor 
szkoły z ciężkim zawałem serca 
znalazł się w szpitalu.

Zarzuca się nauczycielom 
brak konsekwencji, komen­
tując to lako specjalną zło­

śliwość. Tymczasem chwiejność 
ta jest niekiedy tylko wynikiem 
dezorientacji; ustępują często dla 
świętego spokoju. Istnieją bo­
wiem czasem na terenie szkoły 
sytuacje wręcz komiczne. Dziew­
czynki w wielkich miastach prze­
de wszystkim noszą komisowe 
sweterki kilka razy, po czym 
sprzedają je, by móc kupić inne i 
olśniewać koleżanki coraz nową 
kreacją. Chłopcy z różnych szkół

propozycje
zakładają się o setki złotych, kt4- 
ry z ich dyrektorów pozwoli na 
dłuższe unikanie fryzjera Ten, 
który zapuści najpiękniejsze lo­
ki, a więc ma najbardziej „postę­
powego” dyrektora, otrzyma 
„bank”.

A później będziemy ubolewali 
nad tym, że nasze studentki in­
teresują się zbyt mało polityką, 
sztuką, literaturą, że nie poma­
gają rodzicom w gospodarstwie 
domowym, że nie są usportowio­
ne.

Zarzucano nauczycielom, że 
więcej interesują się tym, co mło­
dzież ma na głowie niż w gło­
wie. teraz chyba to samo czyni 
prasa. A przecież po liberalizacji 
przepisów Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania po linii życzeń 
młodzieży nie jest chyba celowe 
spełnienie kaprysów każdej wiel­
komiejskiej królewny.

Zastanówmy się nad proble­
mem tarcz. Można dyskutować 
nad tym, czy tarcz obecnie obo­
wiązujących nie zastąpić ładnym 
emaliowanym znaczkiem. Można 
pomyśleć o tym, jak związać ten 
znaczek z tradycją szkoły, dopro­
wadzić do tego, by młodzież wta­

Usłyszałam pogląd, że ucznio­
wie lubelskiej szkoły od dawna 
przywykli do współuczestniczenia 
w sprawach ich dotyczących i 
dlatego Kodeks nie jest dla nich 
rewelacją. Na przykład przyzna­
ne przestawicielom organizacji 
prawo do uczestniczenia w nie­
których posiedzeniach rady peda­
gogicznej traktują jako potwier­
dzone na piśmie wyróżnienie, na­
tomiast nie zaliczają go do spe­
cjalnych przywilejów, bo już 
przedtem byli na takie posiedze­
nia zapraszani.

A więc — jest okazja do po­
stawienia nie pierwszego, lecz 
dalszego kroku. Czy ta okazja 
jest wykorzystywana ? Trudno 
jednoznacznie odpowiedzieć na 
to pytanie, plon rozmowy z 
ośmiorgiem uczniów nie bardzo 
by jednak na to wskazywał.

W 35 numerze „Głosu” pisa­
liśmy: „..trzeba pamiętać, iż Ko­
deks jest dokumentem stwarza­
jącym podstawy nowego modelu 
stosunków w szkole, ale sam z 
siebie tego modelu nie stworzy, 
nie uczyni żywym. To w końcu od 
nauczycieli zależeć będzie prze­
de wszystkim czy te ramowe po­
stanowienia wypełniają się tre­
ścią i jaka będzie owa treść...”. 
Słowa te wypada mi powtórzyć 
na zakończenie tego artykułu.

czała go sentymentem, nosiła z 
dumą, przechowywała nawet po 
maturze. Dlaczego jednak z jed­
nej strony żąda się, by urzędni­
cy w pewnych instytucjach, na 
przykład w „Locie” nosili plakiet­
ki z imieniem i nazwiskiem — 
rpzporządzenie takie ■ wydał na­
wet minister zdrowia w stosun­
ku do lekarzy i personelu szpi­
tali i przychodni, ponieważ „zo­
bowiązuje do większej staranno­
ści w zachowaniu — a należy 
zwolnić od wszelkiej odpowie­
dzialności .młodzież szkolną?

Uczniowie szkół licealnych wy­
suwają szereg słusznych i roz­
sądnych postulatów w stosunku 
do władz szkolnych. "Omawia je 
doc. dr Halina Batynkiewicz w 
pierwszym numerze „Nowej 
Szkody” z bieżącego roku. Naj­
ważniejszym problemem jest 
chyba sprawa wprowadzenia w 
szkole szerszej skali ocen i sto­
sowania jednolitych standaryzo­
wanych sprawdzianów wiadomo­
ści, zapewniających porównywal­
ne oceny uczniowskich wiadomo­
ści i tym samym bardziej obiek­
tywną i sprawiedliwą klasyfika­
cję. Dyskusja nad tym zagadnie­
niem jest chyba ważniejsza od 
problemu mini-maxi w szkole.

Doc. dr Mikołaj Kozakiewicz 
na końcu swej książki pt. „Mał­
żeństwo niemal doskonałe” ze­
stawia w żartobliwie sformułowa­
nej tabeli dziesięć rad, jak naj­
skuteczniej wychować chuligana. 
Wykazuje, jak wręcz przeciwne, 
lecz skrajne metody — tj. zbytni 
despotyzm i surowość objawiają­
ce się w dużej ilości nakazów, 
zakazów i kar, ale też zbytnia 
pobłażliwość — prowadzą do tego 
samego negatywnego efektu. Wa­
runkiem bowiem uzyskiwania 
swobód powinno być uczciwe re­
spektowanie pewnych ograniczeń, 
a nie zupełny ich brak.

Dobrze byłoby, aby sobie prze­
czytali to dowcipne zestawienie 
wszyscy publicyści, przesadnie u- 
legający presji nadąsanych na­
stolatków.

AŁMA TRZEB ICK A
Krzeszowice

DYREKTORA
TEŻ TRZEBA
ODCIĄŻYĆ

W 41 numerze „Głosu" za­
mieszczona została bardzo 
interesująca informacja 

pod wymownym tytułem: „Nau­
czyciela trzeba odciążyć”. Autor 
relacjonuje w niej zamieszczony 
w „Izwiestiach” artykuł pt. „Czas 
nauczyciela”. Z informacji tej wy­
nika, że nauczyciele w ZSRR są 
nadmiernie obciążeni. Postuluje 
się więc taką organizację szkoły, 
„aby pedagog miał możliwie jak 
najwięcej wolnego czasu, który 
mógłby zużytkować na lekturę, 
dokształcanie się, rozwój osobo­
wości”.

„Czas nauczyciela jest dobrem 
ogólnopaństwowym” — pisze 
autor artykułu w „Izwiestiach” 
i powojuje się na istniejące w 
tym względzie doświadczenia dy- 

| rektora szkoły w Pawłyszu, reali­
zującego w praktyce hasło: 
„Szkoła żyje wolnym czasem nau­
czyciela”.

Problem wolnego czasu nauczy­
ciela w Polsce jest również w 
polu widzenia badań, jest przed­
miotem troski władz oświato- 

jj wych. Wystarczy tu przypo­
mnieć wypowiedzi: ministra o- 

: światy i wychowania: jedną z 
i początku ubiegłego roku szkolne- 
I go, z 19 września 1974 roku (audy­

cja radiowa — „Przed pierwszym 
dzwonkiem”) i najnowszą w 42 
numerze „Życia Literackiego”. W 
zamieszczonej tam rozmowie pt. 
„Szkoła dla wszystkich, szkoła dla 
każdego” minister Jerzy Kuber­
ski między innymi stwierdził: 
„Dzisiaj (...) staje się dla nas spra- 

Iwą niezmiernie ważną racjonal­
ne gospodarowanie czasem nau­
czyciela. Sprawa jego czasu ■wol­
nego. ponieważ czas nauczyciel­
ski jest czasem z reguły po­
trzebnym młodzieży. Dlatego też 
będziemy w dalszym ciągu zde­
cydowanie działać przeciwko an­
gażowaniu nauczycieli w sprawy 
nie służące bezpośrednio szkole, 
młodzieży. Będziemy tępić różne­
go rodzaju działania pozorne, któ­
re zabierają czas, a nic w efek­
cie ne dają. Chcemy zapewnić 
nauczycielom możliwie dużo cza­
su zwanego „wolnym”.

W tej sprawię, tj. racjonalnego 
gospodarowania czasem nauczy­
cieli zostało również wydane pi­
smo okólne ministra oświaty 
i wychowania z dnia 12 paździer­
nika 1974 roku.

A jak wygląda sprawa obciąże­
nia czasu dyrektora szkoły? Kto 
jest odpowiedzialny za marno­
wanie jego czasu, który jest cza­
sem ogólnoszkolnym, rzutującym 
także na pracę nauczycieli i na 
pracę uczniów, jest też czasem 
ogólnopaństwowym? Od organi­
zacji czasu pracy dyrektora, od 
sposobów wykorzystania wolnego 
czasu dyrektora — zależy prze­
cież całość pracy szkoły.

Z przeprowadzonych autoobser- 
wacji czasu pracy 71 dyrektorów 
szkół podstawowych, samoobser­
wacji prowadzonych pod egidą 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
i Badań Oświatowych w Rzeszo­
wie — wynika, że dyrektorzy na 
swoje czynności związane ze 
sprawowaną funkcją kierowni­
czą zużywają przeciętnie około 10 
godzin dziennie. Aie nie sama 
nadwyżka godzin pracy jest tu 
złem zasadniczym (nadwyżka, bo 
jeśli przyjąć niepisaną nigdzie, 
lecz przyjętą, drogą umowną, nor­
mę 7-godzinnego dnia pracy dy­
rektora, to daje trzy godziny pra­
cy ponad taką normę), ile rodzaj 
czynności wykonywanych niby z 
racji pełnionych funkcji kierow­
niczych, a przecież nie wchodzą­
cych w zakres tychże funkcji.

A oto przykłady: dyrektorzy są 
nie tylko ciągłymi organizatora­
mi zastępstw za nieobecnych 
nauczycieli, ale sami te zastęp­
stwa podejmują. A sprawa nabie­
ra poważnego znaczenia, bo tych 
zastępstw za chorych nauczycieli, 
za nauczycielki opiekujące się 
chorymi dziećmi, przy znacznej 
liczbie jeszcze studiujących, jest 
sporo.

W okresie badawczym, tj. czte­
rech miesięcy, dyrektorzy doku­
mentowali: „Zmieniałem podział 
godzin aż sześć razy”. „W okresie 
badawczym naliczyłem 33 urlo­

py”. „Nie było dnia bez absencji 
nauczyciela w okresie badaw­
czym”.

Czas dyrektora, zużytkowany 
na zastępstwa, nie jest czasem od­
powiednio wykorzystanym, bo za­
daniem dyrektora nie jest zastę­
powanie wszystkich nieobecnych 
nauczycieli, lecz kierowanie ze­
społem nauczycielskim, organi­
zowanie procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego, usprawnienie 
pracy szkoły, wprowadzanie in­
nowacji. Ale na to dyrektor musi 
mieć czas i „spokojną głowę”.

Temu refleksyjnemu, na myśle­
niu opartemu, kierowaniu wyraź­
nie przeszkadzają zbyt liczne fun­
kcje społeczne, piastowane prze*  
dyrektorów szkół a dochodzące 
niekiedy do 12 na jednego dy­
rektora. Jest prawdą oczywistą, 
że współczesny dyrektor nowo­
czesnej szkoły musi być w ciąg­
łym kontakcie ze środowiskiem 
pozaszkolnym, musi wejść W śro­
dowisko, w nim pracować, ale 
muszą to być takie prace, które 
bezpośrednio przynoszą korzyść 
szkole, a czas na nie wydatkowa­
ny jest onłacalny. Siedzenie zaś 
na zebraniach i to nieraz kosztem 
nie tylko wolnego czasu, lecą 
i zajęć szkolnych jest „działa­
niem pozornym”, a nawet wręcz 
szkodliwym i — naszym zdaniem 
— powinno być tępione jako dzia­
łanie pozorne, zabierające czas, 
a w efekcie nic nie dające.

Dyrektorzy szkół o mniejszej 
liczbie oddziałów wykonują wiele 
czynności z zakresu funkcji po­
mocniczych. Jest to uzasadnione 
i unormowane odpowiednimi 
przepisami szkoły. Ale do wyjąt­
ków należy, by dyrekotrzy peł­
niący obowiązki sekretarek, mieli 
maszyny do pisania. Tymczasem 
przy nadmiernej jeszcze, rozbu­
dowanej papierkowości, wyma­
gającej X sprawozdań z Y akcji 
i to w terminie „na wczoraj”, „na 
dziś”, w najlepszym przypadku 
„na jutro”, sprawozdań dla róż­
nych ośrodków dyspozycyjnych, 
— brak maszyny powoduje po 
prostu marnotrawienie czasu, 
okradanie dyrektora z jego cza­
su. który mógłby przeznaczyć na 
właściwą organizację i kierowa­
nie pracą szkoły, na własne sa­
mokształcenie.

Do tych obciążeń dochodzą 
jeszcze inne wypływające z sa­
mej szkoły. Do nich należą: wy­
konywanie czynności za woźne­
go, za gońca, jak na przykład na­
prawianie klamek, szklenie okien, 
przetykanie kanałów (bo sprzą­
taczka tego nie potrafi). A w przy­
padku remontów — „załatwia­
nie” materiałów budowlanych, 
które może zdobyć tylko (!) dy­
rektor i to z „szerokimi plecami". 
Słowem, dyrektor szkoły staje się 
dyrektorem „od uszczelek”, dy­
rektorem typu: „ja to załatwię".

Racjonalne gospodarowania 
czasem dyrektora zależy, rzecz 
jasna, również od samych zain­
teresowanych, którzy — organi­
zując czyjś czas (nauczycieli, per­
sonelu administracyjno-gospo­
darczego, uczniów) — powinni 
umieć organizować go i sobie. Ale 
nie tylko od nich to zależy. Po­
trzebna jest także pomoc w tym 
zakresie wszystkich instancji te­
renowej administracji, oświatowej 
i nie tylko oświatowej. Potrzebny 
jest klimat doceniania czasu dy­
rektora, czasu, od którego wła­
ściwego spożytkowania zależeć 
będzie efektywność pracy całej 
szkoły.

Trzeba więc dyrektora odciążyć, 
oczywiście, nie od nowych zadań 
wynikających z aktualnej sytua­
cji oświatowej i nie od czynność! 
kierowniczych, lecz od tych prae, 
które mogą wykonać inni i to * 
korzyścią dla szkoły i dla środo­
wiska, a które przeszkadzają dy­
rektorowi być dyrygentem zespo­
łu szkolnego.

Parafrazując dewizę dyrektora 
szkoły w Pawłyszu: „Szkoła 
żyje wolnym czasem nauczycie­
la”, realizujemy hasło: „Szkołą 
i oświata żyje wolnym czasem 
dyrektora”. To .przyniesie owoce.

JULIAN KANTA
Rzeszów
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Eugeniusz Grochowski jest 
długoletnim działaczem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej. Do partii wstąpił w 
1953 roku, już jako uczeń Liceum 
Ogólnokształcącego w Makowie 
Mazowieckim. Od 1954 roku peł­
nił szereg odpowiedzialnych 
funkcji partyjnych, był między 
innymi I sekretarzem Komitetu 
Gminnego i Gromadzkiego PZPR 
w Czerwonce, Młynarzach, Kras­
nosielcu. Za swą działalność zawo­
dową i społeczną otrzymał szereg 
wyróżnień i odznaczeń.

Długoletni nauczyciel i działacz 
partyjny. Patrzył w oczy, patrzył 
na ręce, sprawdzał słowa z czyna­
mi. Guca mu była i jest postawa 
cwaniaka, karierowicza, dwu- 
licowca i zarozumialca. Gdy za­
chodziła potrzeba, miał odwagę 
przeciwstawić się szkodliwemu 
społecznie działaniu,.

Mówi: —■ Nie jest komunistą 
ten, czyje słowa rozmijają się z 
czynami. A zatem do katalogu 
cech członka partii dodałbym j esz- 
cze jedną: skromność, która obja­
wia się w umiejętności samokon­
troli. Trzeba też stale poszerzać 
swoją wiedzę. Nie sposób ciągle 
twierdzić, że „chodziło się pod 
górkę”. Trzydzieści lat po wojnie, 
dla każdego, kto posiada odrobinę 
ambicji, z powodzeniem wystar­
cza, aby zdobyć zawód, poszerzać 
wiedzę, której nigdy nie jest za 
wiele. Dziś młode pokolenie prag­
nie rozmawiać z nami konkretnie. 
Nie sposób zbywać je sloganami...

Tym poglądom dawał wyraz 
Eugeniusz Grochowski swym pra­
cowitym życiem. Droga do zawo­
du nauczycielskiego kosztowała 
go wiele wyrzeczeń, trudu, samo­
zaparcia. Pochodzi z rodziny ro­
botników rolnych, która w okre­
sie Polski sanacyjnej żyła w trud­
nych warunkach. Dzięki pomocy 
stypendialnej państwa ukończył 
dziesięć klas Liceum Ogólno­
kształcącego w Makowie Mazo­
wieckim i dziesięciomiesięczny 
kurs pedagogiczny. W 1953 roku 
rozpoczyna pracę jako nauczyciel 
z niepełnymi kwalifikacjami. Sta­
nowisko dyrektora szkoły śred­
niej powierzono mu już jako ma­
gistrowi pedagogiki. W 1971 roku 
na Wydziale Psychologii i Peda­
gogiki Uniwersytetu Warszaw­
skiego z wynikiem bardzo dob­
rym obronił pracę magisterską. 
Odbył łącznie dziewięć lat stu­
diów zaocznych, a w najbliższym 
Cżaśie pragnie ukończyć studia 
doktoranckie. Przeszedł wszystkie 
szczeble kariery pedagogicznej.

Te walory pewnie zadecydo­
wały. że przed trzema laty po­
wierzono mu stanowisko dyrek­
tora gminnego i dyrektora Li­
ceum Ogólnokształcącego w Kra­
snosielcu. w byłym powiecie Ma­
ków Mazowiecki. Przyszło mu 
oczyścić „stajnię Augiasza”. Mo­
cą wyroku Sądu w Ostrołęce — 
czterech nauczycieli Liceum 
Ogólnokształcącego w Krasnosiel­
cu, z dyrektorem włącznie, zosta­
ło pozbawionych praw zawodo­
wych za branie łapówek od ro­
dziców uczniów, oraz za depra­
wowanie nieletnich dziewcząt 
(pisał o tym obszernie na łamach 
miesięcznika „Barwy” redaktor 
Bogusław Nairewski).

Eugeniusz Grochowski objął 
więc placówkę w stanie, mówiąc 
najoględniej, krytycznym. Trze­
ba było pozyskać do pracy w li­
ceum nowych nauczycieli. Przy­
chodzili nie zawsze z dyplomem 
magistra. Pięciu z nich zachęcił 
do studiowania zaocznie na wyż­
szych uczelniach.

Aby ich zatrzymać na stałe w 
swojej szkole, wystąpił z inicja­
tywą budowy Domu Nauczyciela. 
W krótkim stosunkowo czasie 
stanął budynek. Zamieszkały w 
nim cztery rodziny. Stanisław 
Wielechowski — matematyk, któ­

ry dojeżdżał 6 kilometrów z 
Zawad Dworskich — i to na ro­
werze — znalazł nareszcie dla sie­
bie i dla swojej rodziny wyma­
rzone warunki do życia i pracy. 
To pozwoliło mu na ukończenie 
zaocznie wyższych studiów. Ża­
bi elscy — nauczyciele wf — już 
nie muszą gnieździć się w cias­
nym pomieszczeniu internackim. 
Trzy pokoje, kuchnia, łazienka, 
centralne ogrzewanie i telefon — 
o takie warunki niełatwo i w 
mieście.

— I pomyśleć, że aż 30 lat 
trzeba było czekać, by znalazł się 
ktoś, kto zatroszczył się o nasze 
warunki mieszkaniowe — mówią 

mieszkańcy Domu Nauczyciela w 
Krasnosielcu. — Przez niecałe 
trzy lata kolega Grochowski zro­
bił więcej niż inni w ciągu wie­
lu lat_

Kolega Eugeniusz Grochowski 
na stanowisku dyrektora gmin­
nego dał się szybko poznać ja­
ko dobry organizator. Gdy tu 
przyszedł, od siedmiu lat ciąg­
nęła się budowa dwuoddziałowe- 
go przedszkola w Rykach. Przy 
zrozumieniu i wydatnej pomocy 
finansowej naczelnika Urzędu 
Gminnego w Krasnosielcu — 
Pawła Sadzewicza, w krótkim 
czasie wybudowano przedszkole i 
przekazano je rolnikom tej wsi 
w 1972 roku, w dniu święta plo­
nów Radość mieszkańców, szcze­
gólnie tych najmłodszych, była 
ogromna: 40 maluchów przenio­
sło się ze starej- wiejskiej chaty 
do pięknego, dobrze wyposażo­
nego obiektu.

Dyrektor gminny, zachęcony 
tym pierwszym budowlanym suk­
cesem i życzliwością najmłod­
szych obywateli, zdecydował się z 
gronem zapaleńców — nauczy­
cieli do kontynuowania inwesty­
cji szkolnych i światowych. Tym 
razem w Krasnosielcu. Obiektem 
zainteresowań stał się grożący za­
waleniem stary budynek przed­
szkolny. Przystępując do remontu 
dobudowy piętra, doprowadzenia 
centralnego ogrzewania, miał do 
swej dyspozycji zaledwie 200 tys. 
złotych i głęboką wiarę w powo­

dzenie, ogromny zapał i życzli­
wość mieszkańców, bez których 
pomocy — jak dodaje — nie by­
łoby sukcesu.

I tym razem głównym spuzy- 
mierzeńcem okazał się „ojciec” 
gminy — Paweł Sadzewdcz; do­
rzucił pieniędzy do wykończenia 
robót. Wysiłek i ofiarność spo­
łeczników krasnosielsklch zapro­
centowała: 21 lipca bieżącego ro­
ku. w przededniu Święta Odro­
dzenia, 105 maluchów rozpoczęło 
swą pierwszą w życiu edukację w 
nowoczesnym budynku przed­
szkolnym.

W latach 1974—1975 na tere­
nie gminy Krasnosielce wyrosły, 

jak przysłowiowe grzyby po desz­
czu, nowe obiekty. Dom Nauczy­
ciela w Krasnosielcu (za su­
mę 1 200 tys złotych), przedszko­
le w Krasnosielcu (1 800 tys. zło­
tych), remont kapitalny szkoły w 
Anielinie (220 tys złotych), re­
mont kapitalny szkoły w Drożdżo­
wie (825 tys. złotych), boisko spor­
towe przy Liceum Ogólnokształ­
cącym w Krasnosielcu (64 tys. 
złotych).

Kto Choć trochę parał się bu­
dową, ten wie. ile to musiało ko­
sztować zabiegów, wyjazdów, nie­
przespanych nocy.

Po materiały budowlane i od­
powiednie urządzenia jeździł ko­
lega Grochowski własnym wo­
zem niemal po całej Polsce. Ni­
dzica, Łomża. Poznań. Gliwice. 
Bynajmniej — nie dla korzyści 
własnych. Dla podreperowania 
budżetu rodzinnego sprzedał 
wkrótce własny wóz. Niektórzy 
„życzliwi” znacząco kreślili kół­
ko na czole, komentując: „Po co 
się tym zajmujesz? Co z tego bę­
dziesz miał? Czy to twoje, że tak 
sie uganiasz?”.

Kolega Grochowski nie zwra­
cał na to uwagi Pracował.

— Nie wystarczy biadolić — 
powie później — lecz samemu za­
kasać rękawy, myśleć o sobie, ale 
też o kolegach. Trzeba ruszyć z 
miejsca, bieg nadać sprawom. A 
wówczas nawet najbardziej 
„uśpiony” Urząd Gminny obudzi 
się i udzieli pomocy. U nas w 

Krasnosielcu, jest zresztą o tyle 
dobrze pod tym względem, że u 
naczelnika „oczkiem w głowie” są 
inwestycje szkolne—

Istotnie. Naczelnik przykłada 
również wielką wagę do zmiany 
oblicza osady. Troszczy się o jej 
estetyczny wygląd. Choć objął 
stanowisko stosunkowo niedaw­
no, zadbał, aby nałożono na dro­
gi asfaltowe nawierzchnie, oświe­
tlono ulice itp. Pomnaża wspólne 
dobro, błyskawicznie wyrosła re­
miza Ochotniczej Straży Pożar­
nej, ukończono już prawie budo­
wę gmachu urzędu gminnego, 
przystąpiono do wykonawstwa 
budynków mieszkalnych dla go­
rzej sytuowanych rodzin Krasno­
sielca, mieszkających dotychczas 
w starych, wilgotnych, przedwo­
jennych ruderach.

Krasnosielec przeżywa dziś swo­
ją drugą młodość. Jako jedna ze 
stu gmin wzorcowych, otrzymał 
dość poważne środki finansowe. 
Przyszli tu również ludzie po wyż­
szych studiach. Nie zadowalają 
się tym, co zastali po ojcach. 
Obecnie Krasnosielec to środowi­
sko ludzi aktywnych, dbających 
o rozwój gospodarczy i społecz­
ny, kulturalno-oświatowy swojej 
miejscowości. Zrywają z dotych­
czasową stagnacją i marazmem.

Kolegę Grochowskiego cieszy 
przede wszystkim to, że zapewnił 
swojej szkole stałą, wartościową 
kadrę pedagogiczną oraz że przy­
kład „dobrej roboty” stał się za­
raźliwy. Ludzie nabrali przeko­
nania, że wiele można zrobić, je­
śli się czegoś naprawdę pragnie.

W najbliższych planach dyrek­
tora gminnego było wybudowa­
nie dwu dalszych domów na­
uczyciela. doprowadzenie do 
miejscowej szkoły podstawowej 
centralnego ogrzewania oraz do­
budowanie sali gimnastycznej.

Jednak dzieło zapoczątkowane 
przez niego poprowadzi ęlziś kto 
inny. Z nowym rokiem szkolnym 
kolega Eugeniusz Grochowski po­
wołany został na stanowisko wi­
zytatora. w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Ostrołęce. Jak po­
informował mnie tow. Kazimierz 
Nowacki w KW PZPR w Ostro­
łęce, powierzenie tow. Eugeniu­
szowi Grochowskiemu tak za­
szczytnej i odpowiedzialnej funk­
cji jest wyrazem zaufania do je­
go możliwości zawodowych i par­
tyjnych.

Kto zatem podejmie się kon­
tynuowania budowy w Krasno­
sielcu dwu domów nauczyciela i 
obiektów szkolnych? Naczelnik 
Urzędu Gminnego zapewnił 
przedstawiciela „Głosu”, że prace 
zapoczątkowane przez byłego dy­
rektora będą kontynuowane. Na­
czelnik przystąpił już do wykupy­
wania działek budowlanych pod 
domki dla nauczycieli. Wokół te­
go. który już stanął, ma powstać 
kompleks budynków mieszkal­
nych. Nie ma powodu szczędzić 
na ten cel funduszy.

Regina Krajewska — nowy dy­
rektor gminny i dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego w Krasnosiel­
cu też jest za budową mieszkań 
dla nauczycieli. Twierdzi, że ko­
rzysta z doświadczeń kolegi Gro­
chowskiego i to nie tylko w tro­
sce o warunki mieszkaniowe na­
uczycieli.

W rozmowach z nauczycielami 
dało się słyszeć, że kolega Gro­
chowski był właściciwym czło­
wiekiem na właściwym miejscu. 
Że tacy, jak on potrzebni są w 
tym środowisku, szkoda więc, że 
odszedł.

Sądzę jednak że odejście ko­
legi Grochowskiego nie zmieni 
atmosfery, jaką tutaj stworzył. 
Zapalił innych do działania, ten 
zapał nie odszedł wraz z dziel­
nym. energicznym nauczycielem
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Warunki pracy w naszej 
szkole nie są łatwe. Miei- 
scowość oddalona od wiel­

kiego centrum; budynek szkolny 
ciasny. Nie możemy zapewnić lu­
ksusów. Ale. tym, którzy zdecy­
dowaliby się podjąć u nas pracę, 
gwarantujemy od zaraz: napraw­
dę dobrą atmosferę, ludzki, serde­
czny stosunek, opiekę, pomoc w 
trudnych sytuacjach życiowych, 
zrozumienie i życzliwość. Chętni 
proszeni są o zgłoszenie się do...”.

Nie, takie ogłoszenie nie ukaza­
ło się na łamach prasy. Jest po 
prostu wytworem fantazji. Ale 
gdyby się ukazało, kto wie, czy 
jednak kandydatów nie znalazło­
by się więcej niż wolnych miejsc, 
kto wie? Takie refleksje nasuwa­
ją się nierzadko w trakcie lektu­
ry listów do redakcji, tej niewy­
czerpanej skarbnicy wiedzy o ży­
ciu codziennym szkoły.

Listy, nieraz pozornie nic nie 
mówiące, często lakoniczne w fo­
rmie, ograniczające się do pytania 
o jakiś przepis prawny lub zawie­
rające prośbę o radę. A przecież 
jakże często, zbyt często, kryje się 
za nimi gorzki podtekst. Nadaw­
ca, osamotniony tam, w miejscu 
pracy, szuka pomocy. Czasem w 
sprawach bardzo istotnych ży­
ciowo, czasem w drobiazgach. A- 
le i te ważne dla zainteresowane­
go sprawy, i te nieraz błahe, mo­
gą być jednakowo wymowne, 
świadczyć o braku życzliwości, 
wzajemnego zrozumienia, o za­
truwaniu życia.

Niekiedy są to przypadki „zwy­
kłego” łamania przepisów przez 
władze zwierzchnie. Z nieświado­
mości, złośliwości? Trudno dociec.

„Jeśli mój urlop macierzyński 
— Pisze jedna z nauczycielek — 
przypadł na wakacje, to powin­
nam otrzymać urlop wypoczynko­
wy uzupełniający do sześciu ty­
godni. Dyrekcja udzieliła mi ur­
lopu w wymiarze 28 dni, wliczając 
14 dni ferii zimowych, a przecież 
w okresie tych ferii przez sześć 
dni prowadziłam w szkole zajęcia 
z dziećmi, wynikające z progra­
mu działalności szkoły”.

Tymczasem przepis jest cał­
kiem jasny. I władza powinna go 
znać. Urlop wypoczynkowy nau­
czyciela nie może być krótszy niż 
sześć tygodni. I, oczywiście, do 
tych sześciu tygodni wliczane są 
taikże ferie zimowe. Ale przecież, 
jeśli nauczyciel pracował w tym 
czasie, to tym samym nie korzy­
stał z urlopu. Jest to jedynie słu­
szna, bo logiczna, interpretacja 
przepisu. Czym więc wytłumaczyć 
stanowisko dyrekcji, stanowisko 
powodujące rozgoryczenie nau­
czyciela, interwencje z zewnątrz, 
zawsze w jakiś sposób wpływają­
ce niekorzystnie na atmosferę w 
pracy?

Innej znowu nauczycielce zali­
czono do urlopu wypoczynkowego 
przerwę świąteczną w grudniu, 
choć przepisy tego nie przewi­
dują. Komu czy też czemu słu­
ży ta „oszczędność” kosztem nau­
czyciela?

A nie są to — jalk wynika z li­
stów do redakcji — przypadki o- 
dosobnione. „Poprawiaczy” prze­
pisów dotyczących urlopów ma­
cierzyńskich nie jest mało, a in­
wencja — gdyby nie służyła złej 
sprawie — mogłaby budzić po­
dziw.

Ale już chyba jako curiosum 
potraktować można taką inter­
pretację:

„Jestem na urlopie macierzyń­
skim. W moim przypadku wyno­
si on 18 tygodni (drugie dziecko). 
Ale w sekretariacie twierdzą, że 
wynagrodzenie za godziny nadli­
czbowe należy mi się za trzy mie­
siące i za tyle wypłacili. Za 
czwarty miesiąc — twierdzą — 
nie należy się, więc nie wypłaco­
no”.

Skąd ten pomysł i czemu ma 
służyć? Czy nie byłoby z większą 
korzyścią skierowanie energii na 
pomysły racjonalizatorskie, służą­
ce usprawnieniu procesu naucza­
nia i wychowania ?

Powołuję się wciąż na przepisy. 
Ale przecież, gdyby tylko o łama­
nie przepisów chodziło, sprawa 
byłaby — o paradoksie — stosun­
kowo prosta. Wiadomo, interwen­
cja u odpowiednich władz i na­
prawienie krzywdy! Choć trudno 
się oprzeć refleksji, że zawsze po­
zostanie jakiś cień, rzutujący uje­
mnie na pracę. Z jednej strony 
rozgoryczenie nauczyciela, że do­
piero interwencja z zewhątrz 
przyniosła sprawiedliwość, że 
nie znalazło się oparcia w bezpo­
średnich zwierzchnikach. Z dru­
giej — chyba żal zwierzchnika, że 
nauczyciel skarżył się na zew­
nątrz.

Rzecz jednak w tym, że w 
przepisach, nawet najbardziej 
precyzyjnych, nie da się przewi­
dzieć wszystkich sytuacji, które 
niesie życie. I dlatego chyba groź­
niejsze jeszcze, w swoim społe­
cznym wydźwięku, są sytuacje, 
gdy brakiem zrozumienia dokucza 
się nauczycielowi... w majestacie 
prawa, w zgodzie z przepisami.

„Jestem nauczycielką pracującą 
na wsi. Dojeżdżam do pracy po­
nad 20 kilometrów. Przystanek 
autobusowy oddalony jest od 
szkoły o około 3 kilometry, które 
pokonuję pieszo. Autobus wyjeż­
dża z miejsca mego zamieszkania 
o 6.30; muszę więc wstawać o go­
dzinie 5.30. Powrotny autobus 
mam dopiero tuż przed 15.00. Co­
dziennie jestem więc poza domem 
9 godzin. W tym roku jest dodat­
kowy autobus o 7.45, ale korzy­
stając z niego mogłabym rozpo­
czynać lekcje dopiero o 8.55. Nad­
mieniam. że dyrekcja szkoły ma 
możliwość takiego zorganizowa­
nia zajęć, abym mogła korzystać 
z tego autobusu. Czy dyrektor 
szkoły ma obowiązek uwzględnić 
moją prośbę?”.

Najbardziej niepokoi właśnie to 
ostatnie zdanie, świadczy chyba, 
że trudno jakoś dogadać się tym 
dwojgu ludziom pracującym ze 
sobą na co dzień. Dyrektor, oczy­
wiście, nie musi uwzględniać ta­
kiej prośby, ale... Czy właśnie nie 
powinien uwzględnić trudnej sy­
tuacji współpracownika? Jeśli nie 
codziennie, to trzy — cztery razy 
w tygodniu byłoby to możliwe? 
Niechby się nauczycielka co dru­
gi dzień solidnie wyspała. A szef 
wykazałby wówczas dobrą wolę, 
troskę, która naprawdę procen­
tuje.

„Jestem nauczycielką zbiorczej 
szkoły gminnej, do której dojeż­
dżam autobusem, wraz z młodzie­
żą, ze wsi oddalonej o 4 kilomet­
ry. Autobus wyjeżdża o godzinie

7.30, a wraca o 15.00. Mam dziecko 
kalekie, które odprowadzam do 
przedszkola czynnego do godziny 
15.00, a w soboty do 13.00. Czy 
muszę w tej sytuacji brać godzi­
ny ponadwymiarowe, które zmu­
szają mnie do powrotu innym au­
tobusem o późniejszej godzinie, 
względnie chodzenia pieszo i czy 
muszę prowadzić kółko pozalek­
cyjne, które ma zajęcia w godzi­
nach od 15.00 do 17.00. Mając 
dziecko kalekie, które wymaga 
stałej opieki osoby dorosłej, przy­
sługują mi chyba jakieś względy, 
abym mogła zająć się nim, gdy 
musi opuścić przedszkole?”.

No więc znowu i w tym przy­
padku dyrekcja nie uwzględniając 
prośby nauczycielki, jest w zgo­
dzie z przepisami. Ale czy w zgo­
dzie z tym, co nazywamy ludzkim 
podejściem do trudnej sytuacji 
życiowej pracownika? Wiadomo, 
że szkoły borykają się z wieloma 
trudnościami kadrowymi, że nie­
łatwe, a nieraiz niemożliwe jest 
rozwiązanie w pełni satysfakcjo­
nujące wszystkich. Ale trudno też 
uwierzyć, że przy dobrej woli nie 
udałoby się przynajmniej częś­
ciowo pomóc matce chorego dzie­
cka tak, aby odczuła, że znajduje 
zrozumienie, że zwierzchnik zro­
bił, co tylko możliiwe, by ułatwić 
jej sytuację.

Albo co sądzić o takim liście:
„Czy istotnie nie można wypeł­

niać dzienników lekcyjnych at­
ramentem o kolorze intensywnie 
zielonym? Taki zakaz otrzymałem 
od dyrektora i podporządkowa­
łem się mu, będąc karnym praco­
wnikiem.

Nadmieniam, że jako kierow­
nik punktu filialnego pracuję sam 
i sam’ wypełniam dziennik. Tak 
więc nie wchodzą w grę na przy­
kład rażące kolorystycznie wpisy 
różnych nauczycieli, różnymi ko­
lorami długopisów. Wymienio­
ne zalecenie otrzymałem wraz z u- 
wagą, że „używanie zielonego at­
ramentu nie licuje z wagą doku­
mentu szkolnego”.

„Abyśmy — kończy list czytel­
nik — panie redaktorze, mieli 
tylko tyle problemów zawodo­
wych, prawda?”.

Święta prawda! Wyrównywanie 
poziomu pracy szkół, podnoszenie 
wyników wychowania, to proble­
my, z którymi rozprawia się na­
sza oświata. A w tej szkole do 
rangi problemu urasta... kolor 
długopisu.

, No dobrze, powie , ktoś, ale co 
ma wspólnego fakt łamania pra­
wa, na przykład nieudzielenia 
wbrew przepisom urlopu z... ko­
lorem długopisu. To pierwsze — 
jest przekroczeniem, to drugie — 
hm... powiedzmy „hobby” dyrek­
tora. I niby prawda. Ale całkiem 
celowo piszę jednym tchem o jed­
nym i o drugim. Bo i te ważne 
życiowo sprawy, i te drobiazgi 
składają się na codzienność szko­
ły. Na to. jak dziesiątkom nau­
czycieli żyje się i pracuje. Na to, 
czy widzą w swoim zwierzchniku 
przyjaciela, doradcę, czy też zat- 
ruwacza, wroga, który postępuje 
w myśl zasady: „jeśli ziechcę, to 
utrudnię”.

A swoją drogą te właśnie spra­
wy są wdzięcznym polem do dzia­
łania dla naszych ogniw związko­
wych. Jeśli ogniwa te mają — a 
powinny mieć — w planie pracy 
coś, co nazywamy kształtowa­
niem właściwych stosunków, mię­
dzyludzkich, to przecież w tym 
pojęciu mieści się i koleżanka, 
która dzień w dzień musi wsta­
wać o 5.00 rano, choć mogłaby 
później, i koleżanka, której nie 
wypłacono w okresie urlopu ma­
cierzyńskiego nadliczbówek, i... 
zielony długopis.

I właśnie dlatego będziemy do 
tych spraw wracać na łamach 
„Głosu”, czerpiąc z listów nadcho­
dzących do redakcji.

DANUTA CHRZCZONOWICZ
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JAK I ZA CO
OCENI AC?

Komipeksowe rozwiązywanie 
problematyki oceniania 
szkolnego wydaje się być 

perspektywą rokującą nadzieję 
na rzeczywisty postęp w tej 
dziedzinie. Tworzenie więc w 
makrosystemie oświatowym pod­
staw dla sensownej oceny ca­
łych instytucji, zwłaszcza szkół, 
a w mikrosystemach wychowaw­
czych konkretnych placówek — 
zintegrowanych podsystemów o- 
ceniania uczniów i nauczycieli, to 
zadanie na drodze do realizacji 
tego celu.

Mamy w tym zakresie własne 
i na ogół dobrze znane doświad­
czenia i osiągnięcia (ocena nau­
czyciela. nowa ocena zachowa­
nia uczniów, zmiany w ocenie 
postępów). Nie oznacza to jednak, 
że zrobiliśmy już w tej dziedzi­
nie wszystko. Jest bowiem oce­
nianie jeszcze w dużym . stopniu 
elementem hamującym rozwój 
naszego systemu oświatowego 
zarówno w skali makro, jak i — 
mikro. Uzasadnia taką opinię 
diagnoza zawarta w Raporcie 
profesora Szczepańskiego, po­
twierdza — codzienna powszech­
na praktyka.

Chociaż ocenianie jest de facto 
elementem drugoplanowym, to 
jednak siłą tradycji odgrywa w 
naszym systemie oświatowym 
ciągle jeszcze zbyt dużą rolę. Jest 
przy tym w znacznym stopniu 
oparte na założeniach i poglądach 

eksponujących (preferujących) 
jego funkcję różnicującą (klasy­
fikacyjną, selekcyjną) na nieko­
rzyść funkcji informacyjnej. A 
przez to, że przenika ono po­
nadto wszystkie niemal dziedzi­
ny pracy pedagogicznej, dotyka 
jednego z najczulszych „mecha­
nizmów psychiki” (poczucia wła­
snej wartości) i niesie ze sobą 
określone konsekwencje, bulwer­
suje często nie tylko środowisko 
pedagogiczne, lecz i szerokie kręgi 
opinii społecznej.

Nie jest to jednak problem nur­
tujący wyłącznie nasz system 
oświatowy. W naszym środowisku 
nauczycielskim znane są także 
doświadczenia innych krajów — 
na przykład próby szkół gruziń­
skich związane z częściową li­
kwidacją stopni jako formy oce­
ny.

W bieżącym roku ukazały się 
w Związku Radzieckim dziesiątki 
artykułów poświęconych sprawie 
oceniania szkolnego. Przy różnych 
okazjach pedagodzy i publicyści 
radzieccy zwracają uwagę na tę 
problematykę. Wnikliwie podpa­
trują przy tym doświadczenia in­
nych krajów.

I tak np. dziennikarze z „Kom- 
somojskiej Prawdy” w swoim re­
portażu z Japonii (zamieszczonym 
w 2 numerze z br.) zwracają uwa­
gę na interesującą cechę japoń­
skiej metodyki oceniania. Otóż 
nauczyciele japońscy nie porów­

nują uczniów pod wz^ędem 
osiągnięć między sobą, ale porów­
nują kolejne osiągnięcia posz­
czególnych uczniów w toku ucze­
nia się (np. to, jak się uczeń przy­
gotował do lekcji dzisiaj z tym, 
jak był przygotowany wczoraj), 
czyli robią to, co właściwie okre­
śla nasz termin: „ocena postę­
pów”.

Warto tu zwrócić uwagę, że nie­
bezpieczeństwa kryjące się za po­
równywaniem dziecka z jego ró­
wieśnikami — często praktyką w 
naszych szkołach, potwierdzają 
dominowanie klasyfikacyjnej 
(różnicującej) funkcji ocen — ą- 
nalizuję w jednej ze swoich 
ostatnich publikacji Kazimierz 
Dąbrowski („Zdrowie psychiczne 
a wartości ludzkie”, str. 92).

O tym, że sprawa oceniania pe- 
rusza żywo szerokie kręgi społe­
czeństwa radzieckiego, mogą 
świadczyć niektóre artykuły na 
łamach „Litjeraturnoj Gaziety”. 
I tak w numerze 17 z br. opubli­
kowano — pod tytułem: „Ten za­
gadkowy szkolny procent” — nie­
zwykle interesujący przegląd 1000 
listów, skierowanych przez czy­
telników do redakcji, w odpowie­
dzi na pytania dotyczące przy­
czyn zawyżania przez nauczycieB 
ocen (procentomanii) i ewentual­
nych środków zaradczych.

Dyskusja dowiodła między 
innymi, że ocenianie uczniów 
wiąże się nierozerwalnie z całym 
kompleksem innych problemów 
pedagogicznych i wymaga zmian 
sięgających głębiej — w założe­
nia systemu oświatowego. W ar­
tykule sformułowano więc odpo­
wiednie postulaty pod adresem 
Ministerstwa Oświaty i Akademii 
Nauk Pedagogicznych. W nume­
rze 38 (z września br) „L.G.” wy­
stąpiła z listem otwartym do mi­
nistra M.A, Probofjewa, zatytu­
łowanym „Przedłużające się mil­
czenie” (informowała o tym „Po­
lityka” nr 41). Autorzy ponawiają 
żądanie podjęcia zdecydowanych 
kroków w walce ze szkodliwym 
zjawiskiem zawyżania ocen ucz­
niów.

Pierwsza jak gdyby odpowiedź 
została opublikowana na łamach 
„Uczltielskoj Gaziety” (nr 126 z 21 
października br.). Jest to skróco­
na wersja projektu kryteriów 
oceny działalności szkoły. Doku­
ment ten opracowano w Instytu­
cie Pedagogiki Ogólnej ANP na 
zlecenie Ministerstwa Oświaty 
ZSRR. Publikując projekt reda­
kcja zachęca jednocześnie nau­
czycieli i działaczy oświatowych 
do dyskusji nad nim.

Kryteria, czyli wskaźniki kom­
pleksowej oceny pracy szkoły, zo­
stały w tym dokumencie uporząd­
kowane w sześciu grupach:

— Realizacja ustawy o pow­
szechnym obowiązkowym ośmio­
letnim kształceniu i dyrektyw 
KPZR o dokonaniu ■orzeitoia na 
powszechne kształcenie średnie 
(3 kryteria).

— Stan i rezultaty procesu na­
uczania. Jakość wiadomości, 
umiejętności 1 nawyków uczniów, 
poziom ich rozwoju (5 kryteriów).

— Poziom pracy wychowaw­
czej w szkole (6 kryteriów).

— Poziom kierownictwa we- 
wnatrzszkolnego. Praca z kadrą 
pedagogiczną (6 kryteriów).

— Stan i efektywność wyko­
rzystania bazy materialnej szkoły 
(3 kryteria).

— System współpracy z rodziną 
i środowiskiem (4 kryteria).

Wydaje mi sie, że i sam projekt, 
a jeszcze bardziej dyskusja — 
którą z całą pewnością wywoła — 
zasługują na uwagę naszego śro­
dowiska nauczycielskiego. Jest to 
bowiem niewątpliwie śmiała pró­
ba całościowego (systemowego) 
rozwiązania problemu oceniania 
w dziedzinie oświaty i wychowa­
nia. a wiec doświadczenie szcze­
gólnie przydatne w przeddzień 
reformv
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BEZPIECZEŃSTWO
UCZNIÓW PO LEKCJACH

Sąd Najwyższy zajmował się 
zagadnieniem odpowiedzial­
ności Skarbu Państwa (szko­

ły) za skutki wypadków zaistnia­
łych poza godzinami zajęć szkol­
nych uczniów. Po zakończeniu za­
jęć uczniowie niejednokrotnie po- 
zostają na terenie szkoły, uczest-

ndcząc w różnego rodzaju grach i 
zabawach, prowadzonych już bez 
nadzoru nauczycieli, W czasie ta­
kich zabaw dochodzi często do 
groźnych wypadków. Czy w ta­
kich warunkach za skutki wy­
padków ponosi odpowiedzialność. 
Skarb Państwa (szkoła)?

W rozpoznawanej na powyż­
szym tle sprawie (nr II CR 
643/73) Sąd Najwyższy miał do 

rozstrzygnięcia kwestię odpowie­
dzialności Skarbu Państwa na tle 
następującego zdarzenia. Grupa 
uczniów, po zakończeniu lekcji, 
została odprawiana do domu 
zgodnie z obowiązującym w szko­
le regulaminem. Po pewnym cza­
sie część uczniów wróciła na boi­
sko szkolne i podjęła grę w piłkę. 
W czasie tej gry jeden z uczniów, 
reagując na odmowę oddania pił­
ki, która potoczyła się za boisko, 
uderzył swego kolegę rzuconym 
przez siebie kamieniem. Uderze­
nie było tak silne, że doprowa­
dziło do utraty oka.

W toku postępowania sądowego 
ustalone zostało, że klasa, do 
której uczęszczali zarówno posz­
kodowany jak i sprawca czynu, 
zakończyła lekcje o godzinie 12.30 
Wypadek zdarzył się w okresie 
między zakończeniem lekcji w 
klasie, do której uczęszczali po­
szkodowany i sprawca, a zakoń­

czeniem lekcji w innych klasach. 
Ustalono również w czasie postę­
powania sądowego, że boisko 
szkolne i szkoła są ogrodzone 
oraz że brama prowadząca na bo­
isko była otwarta i przez nikogo 
nie strzeżona.

Rozważając kwestię odpowie­
dzialności Skarbu Państwa (szko­
ły) za skutki opisanego wyżej wy­
padku, Sąd Najwyższy podkreślił 
w swym wyroku, że uczniowie 
powrócili na boisko szkolne w 
dwie godziny po zakończeniu za­
jęć szkolnych.

Wprawdzie w czasie, gdy zda­
rzył się wypadek, odbywały się w 
szkole zajęcia w innych klasach, 
jednak zabawa na boisku szkol­
nym me była przez szkołę plano­
wana ani organizowana. W związ­

ku z takim stanem faktycznym, 
Sąd Najwyższy uznał, że w konk­
retnej sytuacji nie wystąpił ko­
nieczny dla ustalenia odpowie­
dzialności element powierzania 
uczniów opiece szkoły.

Obowiązek sprawowania opie­
ki i nadzoru oraz zapewnienie 
bezpieczeństwa ze strony szkoły 
dotyczy tylko uczniów powie­
rzonych funkcjonariuszowi szko­
ły lub szkole jako całości. Obo­
wiązek nadzoru, a więc odpowie­
dzialność z powodu wadliwego 
nadzoru zachodzi w sytuacji, gdy 
uczniowie pozostają w dyspozy­
cji nauczycieli lub administracji 
szkolnej podczas lekcji, przerw 
międzylekcyjnych i mnych zajęć 
zleconych przez szkołę.

Ponieważ w rozpoznawanej 
sprawie brak jest elementu po­

wierzenia ucznia opiece szkoły, 
nie można mówić o winie w na­
dzorze nauczyciela lub szkoły. 
Sąd Najwyższy nawiązał w swym 
wyroku do przepisu Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, 
stwierdzając, iż uszkodzenie oka 
poszkodowanego ucznia nastąpi­
ło poza ustalonym przewidzianym 
przez Kartę obowiązkiem pieczy 
sprawowanej przez szkołę, a więc 
w sytuacji, gdy na szkole nie spo­
czywał obowiązek nadzoru nad 
uczniami. W związku z tym brak 
jest podstaw do uznania odpo­
wiedzialności Skarbu Państwa 
(szkoły) za powstałe szkody.

W innej sprawie, wynikłej rów­
nież na tle odpowiedzialności za 
wypadki zaistniałe w czasie, gdy 
uczeń nie pozostawał pod opieką 
nauczyciela względnie admini­
stracji szkolnej, Sąd Najwyższy 
wypowiedział się na temat odpo­
wiedzialności Skarbu Państwa 

(szkoły) na tle następującego wy­
darzenia: Uczeń I klasy szkoły 
podstawowej rozpoczynał naukę 
o godzinie 12.00, jednak często 
przychodził do szkoły znacznie 
wcześniej, chociaż nie był zapisa­
ny do czynnej w tym czasie 
świetlicy, w której uczniowie po­
zostawali pod opieką wychowaw­
cy. Uczeń ten pozostawiał w świet­
licy swój tornister, jednak nie bę­
dąc zapisanym do świetlicy, nie 
brał udziału w prowadzonych w 
niej zajęciach. Pewnego dnia ku­
charka wysłała owego ucznia do 
sklepu po ogórki. Uczeń załatwił 
ten zakup, a po pewnym czasie 
wybiegł ponownie na ulicę, gdzie 
dostał się pod koła nadjeżdżające­
go motocykla.

Dochodzenie prowadzone prze­
ciwko motocykliście zostało umo­
rzone, ponieważ prokuratura nie 
dopatrzyła się w zachowaniu mo­
tocyklisty cech przestępstwa, 

przypisując całkowicie winę po­
szkodowanemu uczniowi, który 
nagle wyskoczył na jezdnię, 
uniemożliwiając motocykliście 
wyhamowanie pojazdu względ­
nie ominięcie dziecka.

W tej sprawie Sąd Najwyższy 
wypowiedział pogląd, że szkoła 
nie może się uchylić od obowiąz­
ku nadzoru również względem 
dzieci nie zapisanych wprawdzie 
do świetlicy, jeśeli korzystanie z 
niej jest przez szkolę akceptowa­
ne i nie miało charakteru spora­
dycznego. W konkretnej sprawie 
właśnie takie okoliczności miały 
miejsce. Ustalono bowiem, że 
ciotka poszkodowanego ucznia co­
dziennie odprowadzała dziecko 
do świetlicy, w której przeby­
wał do czasu rozpoczęcia lekcji 
i jadł nawet bezpłatne obiady, 
mimo że formalnie do świetlicy 
zapisany nie był.

Te fakty były — zdaniem Są­

du Najwyższego — wystarczają­
ce do ustalenia, że zaistniały stan 
faktyczny uzasadnia odpowie­
dzialność Skarbu Państwa (szko­
ły) z tytułu braku nadzoru nad 
uczniem, który faktycznie pozo­
stawał w świetlicy pod nadzorem 
szkoły. Nie bez znaczenia był 
również fakt, że uczeń był wy­
korzystany przez kucharkę, która 
wysłała go po ogórki do sklepu, 
co w pewnym stopniu „legalizo­
wało” pobyt ucznia na terenie 
szkoły poza godzinami zajęć.

Z obu wyroków Sądu Najwyż­
szego wynika więc, że aczkolwiek 
moment sprawowania opieki nad 
uczniami jest niezbędny dla usta­
lenia odpowiedzialności Skarbu 
Państwa (szkoły), to jednak prze­
jęcie pieczy nad uczenim może 
wynikać z szergu faktów, wska­
zujących na to, że ta piecza zo­
stała faktycznie przez szkołę 
przejęta, względnie przejęta być 

powinna. Oczywiście, szkoła ma 
prawo, jak to podkreślił w swym 
wyroku Sąd Najwyższy, bronić się 
przed zdarzającymi się przejawa­
mi dążenia do nieusprawiedliwio­
nego przerzucania na nią przez 
rodziców lub opiekunów ucznia 
ciężaru opieki nad dzieckiem, jed­
nak obrona taka nie może pro­
wadzić do sytuacji, w której 
dziecko, zwłaszcza w młodszym 
wieku, byłoby z tego powodu w 
ogóle pozbawione niezbędnej 
opieki.

Wymaga to więc — pisze Sąd 
Najwyższy w swym wyroku — 
takiego zorganizowania pracy 
szkoły, by na jej terenie mogli się 
znajdować tylko tacy uczniowie, 
którzy są do tego uprawnieni i 
względem których szkoła ma 
możność sprawowania nadzoru.
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W nowej strukturze organiza- 
. cyjnej ZNP istnieje pilna 
potrzeba wspólnego poszu­

kiwania i wdrażania optymalne­
go modelu działalności rad za­
kładowych, modelu możliwie a- 
dekwatnego do zadań, które im 
przypadają w systemie działania 
i strukturze Związku.

Spróbuję przekazać kfiUka »- 
wag dotyczących planowania i 
stylu pracy rady zakładowej.

Tetntat jest o tyle ważmy, że 
przed ogniwami związkowymi 
staje w nowym roku szkolnym 
1975/76 sporo zadań, które trze­
ba będzie rozwiązywać w codzien­
nej pracy. Wskazania do działal­
ności zawarte są w następujących 
dokumentach:

— Wytyczne na VTT Zjazd (od 
1O.XII. br. uchwały VII Zjazdu 
PZPR);

— Uchwała Biura Politycznego 
PZPR z kwietnia 1973 r. — o ro­
li i zadaniach związków zawodo­
wych:

— Uchwała VII Kongresu 
Związków Zawodowych;

— Statut ZNP i Uchwała Kra­
jowego Zjazdu;

— Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela wraz z porozumie­
niem ministra oświaty i wycho­
wania oraz ZG ZNP z grudnia 
1973 r.;

— Uchwały, zarządzenia i wy­
tyczne ZG ZNP.

Prawidłowość i skuteczność 
związkowego działania może być 
zaigtearaintowana w poważnym 
stopniu poprzez dobrze przemy­
ślany plan pracy rady zakłado­
wej. Plan taki musi być wielo­

kierunkowy, uwzględniać wszy­
stko to, co w tradycji związkowej 
było dobre i przynosiło pożytek. 
Plan pracy rady zakładowej po­
winien zawierać m. in. następują­
ce podstawowe problemy:

— Udział rady w kształtowaniu 
i realizacji polityki oświatowej na 
danym terenie.

— działalność ideowo-pedago- 
giczna i kulturalna.

— udział w rozwiązywaniu 
spraw socjalno-bytowych,

— udział w doskonaleniu pracy 
szkoły i ogniska;

— udział w organizowaniu po­
mocy studiuj ącym;

PLANOWANIE 
I STYL PRACY
— udział w życiu środowiska;
— działalność organizacyjna i 

praca z ogniskami;
— działalność finansowa.
— troska o emerytowanych 

pracowników oświaty i wycho­
wania.

Wymienione kierunki działania 
należy traktować obligatoryjnie i 
poszerzyć o treści, wynikające ze 
specyfiki terenu. Opracowane na 
1976 rok plany pracy rady zakła­
dowej należy przemyśleć tak; by 
znalazły w nich miejsce wszystkie 
formy pracy łącznie z przepro­
wadzeniem kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w pierwszym 
półroczu 1976 r.

Program Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania w zakresie upow­
szechniania szkoły średniej i re­
formy systemu oświatowego o- 
kreśla cele kształcenia i wycho­
wania w systemie jednolitej szko­
ły 10-łetnięj. Wprowadzenie re­
formy będzie uzależnione od wła­
ściwego przygotowania niezbęd­
nych warunków do funkcjonowa­
nia szkoły Id-letniej. Te warunki 
to dobrze przemyślana sieć szkół, 
odpowiednia baza lokalowa, wy­
posażenie, wysoko kwalifikowa­
na kadra i odpowiednie progra­
my.

Każda rada zakładowa powinna 

widzieć swój udział w tworzeniu 
wymienionych warunków na wła­
snym terenie działania, powinna 
aktywnie uczestniczyć w dalszych 
pracach władz oświatowych nad 
doskonaleniem sieci 10-łetniej 
szkoły ogólnokształcącej. W tej 
mierze rada ma obowiązek wspie­
rania władzy szkolnej przez two­
rzenie wśród- nauczycieli pozy­
tywnego klimatu i twórczego za­
angażowania oraz doskonalenia 
codziennej pracy.

Rada Zakładowa musi uczest­
niczyć w dalszym powoływaniu 
gminnych szkół zbiorczych, 
kształtować pozytywne opinie 

środowiska. W miarę potrzeby 
prowadzić akcję wyjaśniającą 
wobec projektowanych decyzji. 
Ogniwo to powinno mieć roze­
znanie i wyrażać swoje opinie o 
ruchu służbowym, który będzie 
związany z procesem powoływa­
nia zbiorczej szfcoły gminnej. Tro­
ską rady powinno być wypraco­
wanie takiej decyzji która u- 
względniałaby interes społeczny, 
a jednocześnie honorowała ambi­
cje każdego nauczyciela, którego 
takie decyzje dotyczą. Szczególną 
troską należy otoczyć nauczycieli 
przenoszonych z urzędu, prowa­
dzić w tej sprawie rozmowy, kon­
sultacje.

Wyrazem demokratycznego sty­
lu zarządzania i kierowania są 
kolegia inspektora oraz ustano­
wione „Porozumieniem” zespoły 
kierownicze szkół. Rada zakłado­
wa musi zagwarantować sobie 
pełny udział w pracach kolegium, 
ale nie na zasadzie obserwatora, 
lecz aktywnego i troskliwego 
współgospodarza. W skład zespo­
łu kierowniczego szkoły wchodzą 
dyrektor, jego zastępcy, sekretarz 
POP i prezes rady zakładowej 
względnie zarządu ogniska. Na­
leży podjąć starania, by doprowa­
dzać do funkcjonowania takiego 
zespołu głównie w zbiorczej szko­

le gminnej oraz w zespołach szkół 
zawodowych. Wiele spraw nale­
ży rozwiązywać poprzez decyzje 
zespołu. Dotyczy to takich spraw 
jak przydział przedmiotów nau­
czania, prac społecznych, zajęć 
dodatkowych, typowania na stu­
dia, do nagród, wyróżnień i wie­
lu innych. Uczestniczący w ze­
spole kierowniczym prezes rady 
zakładowej czy prezes zarządu 
ogniska musi budować swoje par­
tnerstwo, wykazując się znajo­
mością polityki oświatowej i 
świadomie reprezentując słusz­
ne interesy zespołu pedagogiczne­
go.

Jednym z warunków powodze­
nia reformy oświaty jest stałe do­
skonalenie poziomu pracy szkoły. 
Porozumienie ministra oświaty i 
wychowania oraz ZG ZNP pod­
kreśla konieczność zespolenia 
wysiłków administracji szkolnej i 
ZNP nad doskonaleniem pracy 
szkoły. Rady zakładowe powinny 
rozwijać działalność w tym kie­
runku. Należy występować z ini­
cjatywami w sprawie stwarzania 
szkole najkorzystniejszych wa­
runków pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej, inspirować nauczy­
cielskie inicjatywy służące spra­
wie polepszenia pracy szkoły, or­
ganizować współzawodnictwo og­
nisk w inicjowaniu wszelkich 
form na rzecz doskonalenia pra­
cy.

Rady zakładowe, w porozumie­
niu z ogniwami administracji 
szkolnej, powinny wypracować 
formy popularyzacji najlepszych 
osiągnięć dydaktyczno-wycho­
wawczych szkół i poszczególnych 
nauczycieli, stosować różnorodne 
formy wyróżnień dla nauczycieli 
osiągających najlepsze wyniki w 
pracy. Właśnie rada zakładowa 
powinna mieć pełne rozeznanie i 
dysponować rejestrem osób wy­
różniających się inicjatywami 
związkowymi, postawą ideowego 

zaangażowania. Należy stosować 
takie środki jak: odznaczenia 
państwowe, związkowe, wpisy do 
ksiąg zasłużonych, nagrody mini­
stra i kuratora, dodatki specjalne, 
dyplomy, listy pochwalne, bez­
płatne wczasy, wycieczki itp.

Rada zakładowa powinna ini­
cjować działalność zmierzającą do 
integracji szkoły z pozaszkolnymi 
instytucjami wychowawczymi, ro­
dziną, organizacjami młodzieżo­
wymi, społecznymi i zakładami 
pracy.

Ważne zadania mają rady za­
kładowe i ogniska na odcinku 
kształtowania socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. Trze­
ba zwracać uwagę na właściwy 
stosunek do pracy i własności 
społecznej, organizować pomoc w 
trudnych sprawach losowych, 
sprawiedliwie oceniać ludzi, za­
pewniać realne możliwości prze­
jawiania inicjatywy i współdzia­
łania w zarządzaniu, kształtować 
atmosferę dezaprobaty społecznej 
wobec przejawów niewłaściwego 
stosunku do pracy.

Rady zakładowe, wspólnie z 
POP powinny organizować spe­
cjalne zebrania, na których do­
konywano by analizy pracy szko­
ły i ustalano kierunki dalszego 
działania. Opracowanie i realiza­
cja perspektywicznego planu po­
prawy warunków pracy szkoły, 
wyposażenia w sprzęt i urządze­
nia, pomoce naukowe i pomiesz­
czenia socjalne też musi być z u- 
działem rady zakładowej. Do obo­
wiązków rady należy przeprowa­
dzanie społecznych przeglądów 
warunków pracy szkoły, sporzą­
dzanie wniosków i przekazywa­
nie ich do realizacji.

Prezes rady zakładowej, jako 
stały członek zespołu kierowni­
czego szkoły, powinien reprezen­
tować w pracach tego zespołu o- 
pitnię związkową w sprawie orga­
nizacji pracy w szkole, podziału 
zadań dydaktycznych i wycho­
wawczych, przydziału społecznych 
czynności wewnątrzs-zkolnych. za­
mierzeń dotyczących polepszenia 
pracy szkoły i nauczycieli.

Gminne rady zakładowe muszą 
włączyć się do realizacji wszyst­
kich zadań stojących przed o- 
świaitą w gminie.

ANIELA BIERNACKA 
sekretarz ZG ZNP

Moją pierwszą podróż z By­
dgoszczy do Szczecina od­
byłem okrężną drogą. Pro­

wadziła ona przez Gdańsk, Gdy­
nię, Wejherowo, Słupsk i Kosza­
lin. Do Szczecina przyjechałem w 
nocy, dnia 19 sierpnia 1945 roku. 
Z góry sądziłem, że ten dworzec 
o tej porze będzie pusty. Myliłem 
się jednak. Na dworcu wrzało jak 
w ulu (...) wielu podróżnych 
drzemało na krzesłach, inni na 
podłodze, opierając się o ścianę, 
a jeszcze inni spacerowali, praw­
dopodobnie dlatego, aby nie za­
snąć i przetrwać do rana (...) 
Więc i ja będę czekał aż do 
wschodu słońca. Trudno znaleźć 
jakiś kącik, gdzie by można było 
przynajmniej usiąść i odpocząć”.

Tak wspomina swoje pierwsze 
po wyzwoleniu zetknięcie z leżą­
cym w gruzach Szczecinem nau­
czyciel, dziś już na emeryturze, 
organizator czwartej w tym mieś­
cie szkoły podstawowej.

Takich jak on było wówczas 
wielu. Przybywali z różnych stron 
kraju na przyłączone do Macierzy 
ziemie, do zniszczonych wsi i 
miast, aby przywracać tym zie­
miom, zdeptanym przez wroga, 
polskość, aby uczyć dzieci, które 
wyszły cało z wojennej pożogi.

Zaczynali od zera. W warun­
kach gorzej niż prymitywnych, 
często bez dachu nad głową, bez 
możliwości zdobycia pożywienia, z 
narażeniem własnego życia. A 
jednak trwali na posterunku.

W kronice pierwszej szczeciń­
skiej szkoły podstawowej, wów­
czas przy Alei Piastów 6, czyta­
my: „Dzień 28 i 29 listopada 1945 
jest wolny od nauki ze względu 
na brak opału...”.

Z polecenia ówczesnego kiero­
wnika szkoły, Władysława Syku­

LATA MINIONE 
LATA BLISKIE

ły: „Każdy nauczyciel zaapeluje 
do uczniów swojej klasy, aby ci 
dostarczyli piecyki żelazne,, od 
czego uzależniamy prowadzenie 
nauki w szkole. Wychowawcy 
klas dołożą wszelkich starań, aby 
nauka mogła odbywać się nor­
malnie”.

Brak opału, pieców, ławek, nie 
mówiąc o przyborach do pisania, 
książkach i podręcznikach — to 
typowy obraz szkoły w tym pier­
wszym powojennym roku. A jed­
nak mimo licznych przeszkód, od 
września funkcjonowało w Szcze­
cinie' i w okolicach miasta dzie­
więć sz.kół podstawowych, szkoła 
dla dorosłych, jedno gimnazjum 
ogólnokształcące, dwie szkoły za­
wodowe i jedno przedszkole.

Okoliczności tworzenia szkół 
były różne, jakże. odmienne od 
wyobrażeń, jakie z otwieraniem 
placówek oświatowych kojarzą 
się nam dziś. Oto szczegół drob­
ny, acz typowy dla tamtych dni:

„Otwierać ma się pierwsze pol­
skie gimnazjum w Szczecinie — 
pisze ówczesny prezydent miasta, 
Władysław Drobny — otrzymuję 
alarmującą wiadomość, że w po­
łowie sierpnia 1945 roku jest za­
ledwie osiem zgłoszeń uczniów. 
Czy mamy więc szansę na uru­
chomienie tej tak ważnej szkoły? 
Pytam offgamizatarów, do jakieś 

klasy zgłaszają się ci przyszli u- 
czniowie? Odpowiedź brzmi: 
„Każdy do innej klasy!”. — To 
dobrze — odpowiadam — szukaj­
my więc tabliczki na wszystkie o- 
siem klas gimnazjum. Za dwa ty­
godnie szkoła była już czynna, a 
uczniów w niej niemało”.

Wraz z przybyciem na ziemię 
szczecińską nauczycieli, wraz z u- 
ruchamianiem pierwszych szkół i 
placówek oświatowych ruszyła 
działalność Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Pierwsze zebra­
nie związkowców w Szczecinie 
odbyło się 24 sierpnia 1945 roku, 
w siedzibie Inspektoratu Szkolne­
go przy ulicy Wielkopolskiej. Tu­
taj też znalazło siedzibę powoła­
ne przez Tymczasowy Komitet 
Organizacyjny, pierwsze szczeciń­
skie Ognisko ZNP, liczące wów­
czas 30 członków. W październi­
ku 1945 powołany został Zarząd 
Okręgu ZNP w Szczecinie, któ­
rego prezesem zostaje Bolesław 
Trzeciak.

*
Wszystkie dane o pierwszych 

dniach szczecińskich szkół, frag­
menty wspomnień i kronik za­
czerpnęłam ze świeżo wydanej 
publikacji pt. „Pionierskie lata o- 
światy szczecińskiej 1945—1948”*;  
inicjatorem i współtwórcą wyda­
wnictwa jest ZNP oraz Kurato­

(•) Praca zbiorowa: Pionierskie la­
ta oświaty szczecińskiej. 1945—1948. 
Wyd. Poznańskie, Poznań 1975.

rium Okręgu Szkolnego w Szcze­
cinie.

Jest to lektura pasjonująca ze 
względu na wspomnieniowy, do­
kumentalny charakter zamiesz­
czonych w książce materiałów. 
To niemal żywy dokument lat 
najtrudniejszych, ale właśnie dla­
tego ciekawych, bo wymagają­
cych od ludzi czegoś więcej niż 
dobrej pracy — a to ofiarności, 
harbu ducha, odwagi i wyobraź­
ni.

Praca ta — jaik wynika z przed­
mowy — powstała z chęci przeka­
zania młodemu pokoleniu wiedzy 
o procesie kształtowania się 
szkolnictwa i oświaty w Szczeci­
nie, a także przedstawienia wysił­
ku i ofiarności nauczycielstwa, 
któremu było dane budować no­
we życie w tym mieście, w niez­
wykle ciekawym okresie: budo­
wy na ludzkim pustkowiu, na 
ruinach przeszłości.

„Odchodzące pokolenie nauczy­
cieli — czytamy we wstępie — 
pragnęło przekazać swój brud, 
swoje doświadczenia i zaangażo­
wanie współczesnemu pokoleniu 
pedagogów i młodzieży polskiej, 
ażeby nawiązywaili do tego okre­
su i byli kontynuatorami ich 
twórczej pracy”.

Apel to trafny, bo tę książkę — 
stanowiącą dokument niedaw­
nej przeszłości polskiej szkoły i 
roli jaką w jej odbudowie odeg­
rał nauczyciel — powinni prze­
czytać przede wszystkim młodzi 
pedagodzy. Jest w niej to wszyst­
ko, co chwyta za serce, co spra­
wia, że zdarzenia sprzed trzydzie­
stu lat stają się nam bliskie i jak­
by nasze własne. Dzieje się to za­
pewne za sprawą samych auto­
rów, którzy żywo i barwnie opi­
sali owe zdarzenia. Kroniki i 

wspomnienia, to najlepszy dział 
tej publikacji.

Powinna ona również oddać 
cenne usługi historykom oświaty, 
jest to bowiem dokument szcze­
gólnie wartościowy, bo przekaza­
ny bezpośrednio przez świadków 
zdarzeń. Wykruszają się szeregi 
tych, którzy tuż po dniach wo­
jennej zawieruchy podjęli pio­
nierskie dzieło odbudowy; nie­
wiedza przyszłych pokoleń o tych 
ludziach i zdarzeniach byłaby nie­
powetowaną stratą.

Na zakończenie warto wspom­
nieć o historii powstania tego wy­
dawnictwa. Pomysł zrodził się w 
tatach sześćdziesiątych, kiedy to z 
okazji dwudziestolecia wyzwole­
nia Szczecina zainaugurowano 
spotkanie seniorów oświaty Po­
morza Zachodniego. Powstał wó­
wczas Tymczasowy Komitet Or­
ganizacyjny, który zabrał się do 
zbierania, opracowywania i pub­
likowania materiałów wspomnie­
niowych. Z czasem komitet prze­
rodził się w Sekcję Pionierów O- 
światy Szczecińskiej, która dzia­
łała pod patronatem Towarzy­
stwa Przyjaciół Szczecina. Gdy i- 
lość materiałów wzrosła — rolę 
organizatora przejęła Komisja 
Historyczna Zarządu Okręgu 
ZNP, która wspólnie z kurato­
rium podjęła się opracowania 
specjalnej publikacji. Zajmuje się 
ona wyłącznie szkolnictwem na 
terenie Szczecina, w jego grani­
cach z lat 1945—1948. Niemniej 
książka oddaje to wszystko, co ty­
powe było w tamtych latach dla 
całego Pomorza Zachodniego.

MAR

NIEDZIELA 
SZACHOWA 

NAUCZYCIELI

Liczny wdział naszych Koteża- 
nek i Kolegów w Koresponden­
cyjnych Turniejach Szachowych 
oraz w mistrzostwach central­
nych i terenowych — świadczy o 
dużym zainteresowaniiu środowi­
ska nauczycielskiego tą dyscypli­
ną.

Wychodząc naprzeciw temu 
zainteresowaniu Zarząd Główny 
oraz Rada Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZNP, przy współudzia­
le Polskiego Związku Szachowe­
go, ogłaszają 23 listopada 1975 r. 
jako Niedzielę Szachową Nauczy­
cieli.

W zsńąz&M z tym zwracamy sóę

do wszystkich rad zakładowych 
ZNP o zorganizowanie w tym 
dniu imprezy szachowej.

Proponu jemy przy tym różne 
formy organizacyjne jak na przy­
kład:

— turnieje błyskawiczne;
— symułtarika (seanse gry jed­

noczesnej);
— spotkania z mistrzami saar- 

ehowymi lub działaczami Pol­
skiego Związku Szachowego;

— towarzyskie mecze szacho­
we;

— konkursy rozwiązywania za­
dań szachowych na czas;

— partie 'konsultacyjne;
— giełdy ciekawostek szacho­

wych;
— wystawy filatelistyczne i in­

nych eksponatów i tp.
Rada Kultury Fizycznej i Tu­

rystyki zwraca się również z pro­
śbą do wszystkich uczestników 
turniejów korespondencyjnych i 
mistrzostw ZNP w grze bezpoś­
redniej oraz do wszystkich człon­
ków ZNP — miłośników gry sza­
chowej — o udzielenie ogniwom 
ZNP pomocy w organizacji naszej 
imprezy.

Pragniemy, aby ta impreza sta­
ła się tradycją. Dlatego też po-

putaiyzować będziemy najcieka­
wsze formy jej realizacji. W 
związku z tym prosimy o przesta­
nie nam krótkiej informacji na 
temat przygotowania i przebie­
gu „Niedzieli szachowej nauczy­
ciel” w Waszym środowisku.

Polski Związek Szachowy, ja­
ko współorganizator, zobowiązał 
swoich działaczy oraz instancję 
terenową do udzielenia nam jak 
najdalej idącej pomocy organiza­
cyjno-propagandowej.

KADA kultury fizycznej 
i TURYSTYKI ZNP
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Kot S.P. z wojewódz­
twa legnickiego pyta: 
„W jaki sposób nauczy­
ciel rozlicza delegację 
służbową, gdy brał 
udział w wycieczce 
szkolnej jako kierownik 
wycieczki?”

Sprawę wycieczek tu­
rystyczno - krajoznaw­
czych młodzieży szkol­
nej regulują przepisy 
ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego oraz 
przewodniczącego Głów­
nego Komitetu Kultury 
Fizycznej i turystyki z 
dnia 12 lipca 1969 ro­
ku (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
nr B-9, poz. 78), a w 
szczególności instrukcja 
w sprawie organizacji 
wycieczek młodzieży 
szkolnej, która stanowi 
załącznik do •wyżej cy­
towanego zarządzenia.

W rozdziale IV in­
strukcji pkt 2, mówi się, 
że udział nauczycieli lub 
wychowawców w cha­
rakterze Kierownika, za­
stępcy k:erownika. opie­
kuna grupy, przewodni­
ka wycieczki szkolnej,

PROZA

Monika Warmińska: WCZASY LI­
TERACKIE. Wydawnictwo Lubelskie, 
Lublin ISIS, s. 181, cena 25 zl.

Tadeusz Zieliński (Boy): LUDZIE 
ŻYWI, PIW, Warszawa 1975. s. 342, 
cena 55 zt,

Josfe Donoso: PLUGAWY PTAK 
NOCY. PIW, Warszawa 1975, s. 450, 
cena 50 zl.

Alfons Bieliauskas: JESZCZE SIĘ 
SPOTKAMY, WILMO, KiW, Warsza­
wa 1975. s. 2S9, cena 25 zł.

Guitain de Benouyille: OFIARA 
PRZEDŚWITU. MON, Warszawa 1975, 
s. 408, cena 45 zł.

Andrzej Zarzycki: ŚLAD PROWA­
DZI W PRZESZŁOŚĆ. MON, Warsza­
wa 1975, s. 151. cena 10 zl.

Manuel Puig: PRZEKLĘTE TANGO. 
Wydawnictwo Literackie Kraków 1975, 
». 193, cena 28 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: STARA 
BaSN. Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza, Warszawa 1975, s. 446, cena 60 zł.

Marian Piechal: PROPOZYCJE POE­
TYCKIE. Wydawnictwo Literackie 
Kraków 1975, s. 164. cena 25 zł.

Jerzy Grzymkowski: ERKAEMIŚCL 
MON, Warszawa 1975, s. 328, cena 
22 zl.

Konrad Lorenz: OPOWIADANIA O 
ZW t EKZET A CH. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1975, s. 166, cena 25 
zŁ

OGŁOSZENIA DROBNE
Sygnalizacyjne zegary szkolne wyko­
nuje zegarmistrz — Stanisław Foryś, 
Bielsko-Biała, ul. Sobieskiego 43.

131-0

Sztandary — wykonuje Irena Szało­
wa Poznań, ul Ratajczaka 26. tele­
fon 55-254 (członek spółdzielni) 98-0

Uwaga Miłośnicy Róź!
Krzewy róż wielkokwiatowe, o dłu­
gim pąku wolnorozkwitającym, kwit­
nące do mrozów oraz rabatowe (po- 
llanty) i pnące — wysyła za zalicze­
niem pocztowym (cena 25 zł) wraz z 
rachunkiem nabycia i instrukcja sa­
dzenia, pielęgnacji Plantacja Róż, 
29-100 Włoszczowa, ul. Jędrzejowska 
56 (kieleckie).

130-0

' należy traktować jako 
podróż służbową, bez 
wzglądu na to kto or­
ganizuje daną wyciecz­
kę.

Delegacje służbowe 
wyżej wymienionym na­
uczycielom wystawiają 
władze szkolne sprawu­
jące bezpośredni nadzór 
nad szkołą (placówką) 
lub dyrektorzy usamo­
dzielnionych budżetowo 
szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowaw­
czych.

Delegowanym na­
uczycielom przysługuje 
zwrot kosztów przejaz­
du, zakwaterowania i 
diet zgodnie z ogólnie 
obowiązującymi przepi­
sami. Wydatki z tym 
związane pokrywane są 
z budżetów wyżej wy­
mienionych jednostek 
organizacyjnych z tych 
rozdziałów (tytułów) 
klasyfikacji budżetowej, 
z których nauczvciele 
otrzymują wynagrodze­
nie za pracę.

Przy tej okazji poda- 
jemy ustalone normy 
obsady kadrowej wycie­
czek szkolnych:

a) kierownik — jeden 
na każdy typ wycieczki:

b) zastępca kierownika 
— jeden na wycieczkach 
liczących ponad 40 ucze­
stników; na wycieczkach 
mniej licznych funkcję 
zastępcy kierownika 
pełni jeden z opiekunów 
grup;

c) opiekun grupy wy­
cieczkowe! (grurowylrna 

■wycieczkach bliższych.

nie wymagających spe­
cjalnych kwalifikacji tu­
rystycznych. pieszych 
nizinnych — jeden gru­
powy na 15 uczestników 
w wieku od 15 lat lub na 
20 uczestników w wieku 
ponad 14 lat.

Na wycieczkach gór­
skich — jeden grupowy 
na 7-10 uczestników, w 
zależności od stopnia 
trudności trasy; na wy­
cieczkach kolarskich — 
jeden grupowy na 12 
uczestników; na wycie­
czkach kajakowych i że­
glarskich — jeden gru­
powy na 5 uczestników; 
na wycieczkach narciar­
skich — 1 opiekun gru­
py na 7-10 uczestników, 
zależnie od stopnia tru­
dności trasy.

Kol. S.M. pyta: „Iłe 
„okienek” może mieć 
nauczyciel w tygodniu?”

Na pytanie powyższe 
nie można udzielić jed­
noznacznej odpowiedzi 
Władze szkolne stoją na 
stanowisku, że liczba go­
dzin lekcyjnych nauczy­
ciela w ciągu dnia nie 
powinna przekraczać 
sześciu. Liczby tzw. 
okienek nauczycielskich 
należy ograniczać do ko­
niecznego minimum, 
uzasadnionego warun­
kami pracy w szkole. 
Przy wyznaczaniu na­
uczycielom pierwszej i 
ostatniej lekcji (godziny 
ich nracvl w poszczegól­
nych dniach i przy 
Ustalaniu liczby okienek 
należy w nr arę możli­
wości brać pod uwagę

John Storm: DRAMAT ZUZANNY 
VALADON. Przełożyła Jadwiga Dmo- i 
chowska. PIW. Warszawa 1975, s. 209, 
cena 45 zl. |

Piotr Stachiewicz AKCJA KOPPE. j 
MON, Warszawa 1975, s. 199, cena 20 
zł.

Tytus Karpowicz: WŁADCA DOLI­
NY MORSKIEGO OKA. Wydawnictwo 
Lubelskie. Lublin 1975, s. 153, cena 
25 zl.

Joe Alex: PIEKŁO .TEST WE MNIE. 
Wydawnictwo Literackie Kraków 1975, 
s- 140, cena 30 zł.

Witold Zecheuter: UPŁYWA SZY­
BKO SCYCIE. Książką wspomnień. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1975, cena t. I/n 75 zl.

HISTORIA, KULTURA

Janusz Kramarek: POLSKA SZTU­
KA PRZEDPIASTOWSKA. Ossoline­
um, Wrocław 1975, s. 92, cena 55 zł.

Zbigniew Kuchowicz: OBYCZAJE 
STAROPOLSKIE XVII-XVIB WIEKU. 
Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1975, s. 
480, cena 100 zl.

POLITYKA

PODSTAWOWE PROBLEMY MO­
RALNOŚCI SOCJALISTYCZNEJ. Tek­
sty źródłowe. Wydanie drugie uzu­
pełnione. Wyboru dokonali. Halina 
Mńślińska i Mieczysław Michalik. 
KiW, Warszawa 1975, s. 543. cena 25 zł.

Hieronim Kubiak: RODOWÓD NA­
RODU AMERYKAŃSKIEGO. Wyda­
wnictwo Literackie, Kraków 1975, s- 
181, cena 35 zl.

Henryk Zins: HISTORIA KANADY. 
Ossolineum, Wrocław 1975, s. 299, ce­
na 70 zl.

POMOCNICZE

Tomasz Szeromski: TECHNOLOGIA. 
KIERUNEK CHEMICZNY. Podstawo­
we studium zawodowe. Wydawnict­
wa Szkolne i Pedagogiczne, Warsza­
wa 1975, s. 104, cena 12 zł.

Żofia Mórawska, Anna Wilkowa: 
KSZTAŁCENIE JĘZYKA DZIECKA 
W KLASACH I-TV. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1975, s. 262, cena 27 zł.

Andrzej Marty nkin, Zbigniew Za­
remba. BIEG TO ZDROWIE. Wyda­
wnictwo Sport i Turystyka, Warsza­
wa 1975. s. 65, cena 10 zl.

Michał Niewiadomski: GIMNASTY­
CZNA METODA ZADANIOWA RO­
MUALDA CZYŻEWSKIEGO. Wyda­
wnictwa Szkolne I Pedagogiczne, 
Warszawa 1975, s. 229, cena 25 zl.

Zbigniew P!ochocki: ATOMISTYKA 
WSPÓŁCZESNA. Część I Historia ato­
mu I elementy mechaniki kwanto­
wej. Wydawnictwa Szkolne 1 Peda­
gogiczne, Warszawa 1975, s. 112, cena 
23 zł.

Janina Ćhlebfńska: ANATOMIA I 
FIZJOLOGIA CZŁOWIEKA. Wyda­
wnictwa Szkolne I Pedagogiczne, 
Warszawa 1975, s. SM, cena « zL 

trudności i potrzeby na­
uczycieli najbardziej 
obarczonych obowiązka­
mi rodzinnymi (zwłasz­
cza jedynych opiekunów 
małych dzieci), studiu­
jących. dojeżdżających 
do s.akoły z innej miej­
scowości oraz nauczy­
cieli o nadwątlonym 
zdrowiu.

Kol. F.B. pyta: „Kto 
posiada prawo do wy­
dania decyzji o zawie­
szeniu w pełnieniu obo­
wiązków służbowych 
nauczyciela?”

Decyzję o zawieszeniu 
w pełnieniu obowiązków 
służbowych nauczyciela 
wydaje zawsze bezpo­
średnio przełożony or­
gan administracji szkol­
nej. Oznacza to. że za­
wieszenia takiego nie 
może zarządzić dyrektor 
szkoły, który nie posia­
da uprawnień pierwszej 
instancji władzy szkol­
nej Jednakże w pew­
nych przypadkach dy­
rektor szkoły może od­
sunąć nauczyciela od 
wykonywania funkcji na 
krótki czas, jeśli ważny 
interec soołeczny i dob­
ro młodzieży tego wy­
magają. Takie upraw­
nienie dyrektora wyni­
ka z ogólnych zasad kie­
rownictwa i z tytułu je­
go odpowiedzialności za 
działalność szkoły, któ­
ra kieruje. O odsunię­
ciu takim dyrektor 
szkoły zobowiązany jest 
zawiadomić niezwłocz­
nie przełożony organ 
administracji szkolnej.

BIBLIOTEKA
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

ZNP ZAPRASZA
Uprzejmie zawiadamiamy, iż Bi­

blioteka Zarządu Głównego ZNP 
otwarta jest w poniedziałki w go­
dzinach 8.30—12.00; we wtorki, 
środy, czwartki i piątki — w go­
dzinach 10.00—19.00 oraz w sobo­
ty — w godzinach 8.30—18.00

Z jej zbiorów mogą korzystać 
członkowie ZNP, nauczyciele stu­
diujący i studenci studiów sta­
cjonarnych wyższych uczelni kie­
runków nauczycielskich.

Biblioteka dysponuje bogatym, 
liczącym ponad 70 tys. wolumi­
nów, księgozbiorem ogólnopeda- 
gogicznym (z zakresu psychologii 
i pedagogiki), spoleczno-filozofi- 
cznym, historii i tradycji ZNP, li­
teratury społeczno-politycznej i 
popularno-naukowej. Zaopatrzo­
na jest ponadto w około 10 tys. 
egzemplarzy oprawnych roczni­
ków czasopism pedagogicznych i 
związkowych (między innymi w 
..Głos Nauczycielstwa Ludowego” 
od 1906 roku). Gromadzi na bie­
żąco 120 tytułów czasopism peda­
gogicznych krajowych i zagra­
nicznych.

W ramach systemu wypożyczeń 
międzybibliotecznych wypożycza­
ne są książki bezpośrednio, a tak­
że udostępnia się posiadane zbio­
ry na miejscu w czytelni, w go­
dzinach otwarcia placówki.

Zapraszamy więc do odwiedza­
nia biblioteki, do częstych i uda­
nych wypożyczeń, do korzystania 
na miejscu w czytelni z jej boga­
tych zbiorów.

Biblioteka ZG ZNP mieści się 
w Warszawie przy ul. Władysła­
wa Spasowskiego nr 6/8, w gma­
chu Zarządu Głównego ZNP. na 
parterze (numer kodu pocztowe­
go: 00—389 Warszawa, telefon 
26-10-11, wewn. 209).

EUGENIA GLIWICZOWA

25 sierpnia 1975 roku zmarła w 
Warszawie Eugenia Giiwiczowa, 
długoletnia, zasłużona nauczyciel­
ka i wychowawczyni młodzieży.

Urodziła się w Piotrkowie Try­
bunalskim. W 1915 roku kończy 
szkolę i zostaje nauczycielką 
Szkoły Powszechnej w Proszeniu. 
Po rocznej pracy, podejmuje stu­
dia uniwersyteckie. Kończy je w 
1920 roku i podejmuje pracę na­
uczycielki historii w Męskim 
Gimnazjum Humanistycznym w 
Koninie. W 1922 r. przenosi się 
wraz z mężem do Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Siennicy koła Mińska Mazowie­
ckiego, gdzie pracuje do 1937 ro­
ku, ucząc historii i języka fran­
cuskiego. Następnie, ze względów 
rodzinnych przenosi się do War­
szawy, gdzie uczy w szkołach po­
wszechnych na Mokotowie.

Podceas okupacji hitlerowskiej 
uczyła na tajnych kompletach.

Po wyzwoleniu powróciła do 
pracy w Szkole Podstawom 1 
TPD nr 15, (zamienionej na nr 691, 
i uczyła w niej do przejścia na 
emeryturę.

Brala czynny udział w pracach 
prowadzonych przez ZNP. do któ­
rego należała od 1916 roku do 
ostatnich swoich dni. Przez sze­

25 sierpnia 1974 roku zmarl koL 
WINCENTY CHODKOWSKI, zasłu­
żony nauczyciel i działacz społeczny, 
członek ZNP od 1922 roku. Z Jego 
inicjatywy i dzięki Jego staraniom 
wybudowana została przed drugą woj­
ną światową piękna szkoła we wsi 
Joniec, powiat Płońsk.

Przez cały okres okupacji hitle­
rowskiej kolega Chodkowski prowa­
dził tajne nauczanie we wsi Nierado- 
wo, powiat ciechanowski.

Po wyzwoleniu pracował jako nau­
czyciel, początkowo w Ciechanowie, 
potem w Tczewie, a ostatnio na sta­
nowisku kierownika Szkoły Podsta­
wowej nr 4.

Za wieloletnią ofiarną pracę od­
znaczony został Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy.

Cześć Jego pamięci!
Dnia 16 października zmarła JAD­

WIGA WIROWSKA z domu Dąbrow­
ska — polonistka, długoletnia nau­
czycielka szkól średnich oddana bez 

WSPÓLNA SPRAWA 
WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 

polecają interesującą pomoc dydaktyczną do wykorzy­
stania na lekcjach zajęć praktyczno-technicznych w 
szkołach podstawowych

PL

NORMY SYMBOLI
ELEKTROTECHNICZNYCH
4 tablice zawierające: 1. Symbole znormalizowa-- 
nych części radiowych i przyrządów pomiarowych.
2. Symbole elementów Instalacji elektrycznych.
3. Symbole elementów obwodów i urządzeń elek­
trycznych. 4. Symbole elementów elektrotechnicz­
nych.
Materiał dostosowany do programu szkół podsta­
wowych.

Instrukcja dla nauczyciela.
Format 50 x 70 cm cena zł 25.—

Do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół 
(CEZAS), w księgarniach „Domu Książki” oraz w księ­
gami „Wspólną Sprawa”, (ul. Marszałkowską 23, (H3-57S 
Warszawa), która realizuje również zamówienia za zali­
czeniem pocztowym.

reg lat była przewodniczącą kon­
ferencji rejonowych na Mokoto­
wie.

Po przejściu na emeryturę, po 
55 latach pracy pedagogicznej, 
brała aktywny udział w pracach 
Koła Sienniczan przy Zarządzie 
Głównym ZNP, pomagając rn.in. 
przy organizowaniu zjazdów by­
łych wychowanków, przy przygo­
towaniach do otwarcia Izby Pa­
miątek w Siennicy. Najbardziej 
uczuciowo związana byia z Sien­
nicą i z byłymi wychowankami, z 
którymi utrzymywała stały kon­
takt do końca życia.

Wychowankowie darzyli Ją 
wielkim szacunkiem i miłością, 
zwracając się do Niej jak do ser­
decznego przyjaciela.

Za swoją działalność zawodo­
wą i społeczno-oświatową odzna­
czona Medalem 10-Ieeia. Medalem' 
Komisji Edukacji Narodowej t 
Złotą Odznaką ZNP.

Z wielkim żalem i bólem żeg­
nali Ją wychowankowie, którzy 
tłumnie przybyli na pogrzeb, by. 
oddać Jej ostatni pokłon. Zegna-, 
li Ją jako drogą wychowawczy­
nię i przyjaciela o wielkim osobi-: 
stym uroku.
Cześć Jej pamięci! ' y

WYCHOWANKOWIE

reszty — nawet w ostatnich, ciężkich' 
dniach swego życia — swemu umiło­
wanemu zawodowi.
Cześć Jej pamięci!

16 września 1975 roku zmarła, w wie­
ku 34 lat, koleżanka ELŻBIETA GA-- 
WLINSKA — magister filologii pol­
skiej, nauczycielka III Liceum Ogól­
nokształcącego im. J. Słowackiego w 
Piotrkowie Trybunalskim, ceniony 
pedagog, człowiek szlachetnego ser­
ca i wielkiej dobroci, kochana przez 
młodzież nauczycielka.

Prace w zawodzie nauczycielsklńi 
rozpoczęła w 1961 roku w Szkole Pod­
stawowej, nr 8, potem uczyła w Szko­
le Podstawowej nr 18, a od 1972 roku 
— w III Liceum Ogólnokształcącymi 
Wybrany przez siebie zawód wyko­
nywała z pełnym oddaniem, ofiarnoś­
cią i zamiłowaniem. wychowując*  
młodzież w duchu miłości i poszano­
wania ojczvstego lezyka. Mimo po­
ważnej choroby, do ostatniej chwili 
pełniła obowiązki pedagoga i wycho- 
wawcy.

Przez 14 lat była aktywnym człon­
kiem ZNP. brała czynny udział w ży­
ciu organizacji związkowej.

Cześć Jej pamięci!
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Poetomo: 9> stalowe legowisko nfedtwie- 
ańa, ą ryba, 9) może być pocztowy, 
11) pieśń operowa, 13) ptak amerykański po­
dobny do naszego chruściela, 19) sala uni­
wersytecka, 16) środek opatrunkowy, 1T) 
imię Chaczaturiana, 18) jezioro w Finlandii, 
19) uchodzi do Morza Azowskiego, 20) arty­
sta sceniczny, 21) znak wysokości na mapie, 
93) przyjaciel Piotra i Aramisa, 95) wymarły 
gatunek dronta, 26) muza, opiekunka poezji 
miłosnej 28) obszar wydzielony z większego 
obszaru, strefa, 29) panika na giełdzie, 30) 
mocne piwo angielskie, 31) rzeka w Chinach, 
Indii i Pakistanie Zachodnim.

Pionowo: 1) orator, 2) krewny w Unii męs­
kiej. 3) stolica Senegalu, 4) instrument mu­
zyczny, *)  tkanina jedwabna lub bawełnia­
na, T> właściciel statku, 10) metal szlachet­
ny, trudno topliwy, 13) wynalazek XX wie­
ku, 14) ssak z rzędu syren, 22) biały sport. 
M) wznosimy aa czyjeś zdrowie, 27) prawy 
dopływ Leny.

„Glos Nauczycielski”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ui. Spasowskiego 6/8. 
Telefony: 26-10-11. 26-34-20. 27-66-30 Redaguje zespól. Wydawu: RSW ,Prasa- 
Książka-Rucb*  — Wydawnictwo Współczesne. oo-49o Warszawa. »i. Wiejski*  IŻ, 
rei. 28-24-u. Ogłoszenia nrzyimu.M: Biuro Ogłoszeń Wydawoietwa Współczesne­
go. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tei. 28-24-lj wew 32 lub «s oraz wszystkie biu­
ra ogłoszeń RS W „Prasa-Ksiazka-Ru W w miastach wojewódzkich Ceny ogło­
szeń: ramko we — 23 zł za i cm kw„ ogłoszenia drobne - 5 zł zs wyraz Cena pre­
numeraty krajowej: rocznie 104 zł, półrocznie 52 zł, kwartalnie 26 zl. Insty­
tucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach zamawia ja » ó płaca ja prenume­
ratę wyłącznie w miejscowych oddziałach i delegaturach RSW 5,I*rasa-Ksiażka-  
-Ruch” w terminie do 25 listopada na rok następny. Instytucje i zakłady pracy 
z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów i delegatur RSW „Prasą- 
-Książka-Ruch”, jak również prenumeratorzy. indywidualni opłacają prenume­
ratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych palcówkach pocztowo-tele- 
komunikacyjnych lub u doręczycieli — w terminie do 10 dnia miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, 
która jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej przyjmuje Ik2w „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, 
ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdeza­
ktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” 00-950 Warszawa, ul. To­
warowa 28. Nie zamówionych artykiiłów. zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja 
zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa-Książka-Ruch”. 02-017 Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Nr indeksu 86008/35923.

Zam. 3201. B-95.
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Moment rozpoczęcia uroczystości, na salę wchodzą goście.

IL

Przemawia I sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR Warszawa- 
Ochota tow. H. Szablak. Na' podium odznaczeni profesorowie.

Z Okazji Drriia Nauczyciela i 53 
rocznicy szkoły, w Liceum O- 
gólnokształcącym nr 7 im. J. 

Słowackiego .w Warszawie odbyła 
się uroczystość, na którą przybyli 
przedstawiciele naczelnych władz 
dzielnicy: I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego PZPR — H. Sza­
blak, zastępca naczelnika — G.

Gulczyńska oraz inspektor oświa­
ty i wychowania — \y. Pasieka.

Z rąk I sekretarza dziesięciu 
zasłużonych profesorów otrzyma­
ło Złote Krzyże Zasługi, a miano­
wicie: dyrektor szkoły — J. Szmu- 
niewski, zastępca dyrektora W. 
Jasińska, M. Coller, B. Boja- 
rzyńska, Z. Niszcz, I. Matejuk,

J. Pawlak, M. Rej, L. Starosielee, 
J. Trzcińska, J. Wiszniewski oraz 
Brązowy Krzyż Zasługi — M. Cie­
sielski.

Bogaity był program części ar­
tystycznej uroczystości, przygoto­
wany przez szkolmy zespół dra­
matyczny, kierowany przez prof. 
W. Skowrońską i wspaniały chór, 
pod batutą prof. J. Iwińskiej.

Z satysfakcją możemy stwier­
dzić, że liceum J. Słowackiego 
przoduje wśród innych szkół 
dzielnicy Ochota tak pod wzglę­
dem wyników nauczania, jak i o- 
siągnięć w pracach społecznych. 
Wspaniale wyposażone pracownie 
przedmiotowe, laboratorium do 
nauki języków obcych, sale gim­
nastyczne, stołówka, kluby świad­
czą o dużym dorobku szkoły i o 
gospodarności dyrekcji. Drużyna 
harcerska „Stopka” znana jest nie 
tylko w dzielnicy, ale i poza nią. 
Duża w tym zasługa opiekuna — 
prof. M. Ciesielskiego. Dość licz­
na grupa ZMS ma wciąż nowe 
pomysły. Ostatnio współpracując 
z „Ruchem”, założyła międzyna­
rodowy klub prasy i książki. Zna­
ne też są powszechnie -wyniki, ja­
kie osiągają w sporcie uczniowie 
tej szkoły. Młodzież zawdzięcza to 
doświadczonym pedagogom, któ­
rzy rozumieją rangę swego przed­
miotu i w sportowej atmosferze 
kształtują prawidłowe postawy.

Liczne koła zainteresowań, ko­
ła przedmiotowe są niezwykle ak­
tywne i mogą pochwalić się nie­
jednym dyplomem zdobytym w 
konkursach i eliminacjach. Szkol­
ne koło dramatyczne „wychowa­
ło” już kilku aktorów. Chór 
szkolny, choć „młody”, rozśpie­
wał całą szkołę (w tej właśnie 
szkole zaczynała śpiewać znana 
piosenkarka — Halina Kunicka).

Wiele dobrego można napisać o 
młodzieży, pedagogach i wycho­
wankach tej szkoły. Jej najwięk­
szą dumą jest była uczennica — 
Hanka Sawicka.

Dyrektor liceum — mgr J. 
Szmuniewski, od kilku lat kieru­
jący szkołą, znajduje czas na 
wszystko; ma go i dla kolegów 
profesorów, i d!la uczniów, i dla 
rodziców. Dziś ma wiele powodów 
do satysfakcji — najważniejsze 
jest przekonanie, iż słowa patrona 
szkoły, J. Słowackiego: „czyny lu­
dzi dają blaisk krajowi” nabierają 
w jego szkole głębokiej treści.

A. PODNIESIŃSKA

I

i

Z DOŚWIADCZEŃ 
PEDAGOGICZNYCH

Dwójeczką, panie kolego, 
poskramiam ucznia 

krnąbrnego.
Gdy jedna mu nie pomoże, 

drugą i trzecią dołożę.
Józef Bulatowicz

WESTCHNIENIE

Ach, przydałby się 
punki usługowy, 
w którym by tępe 
ostrzono głowy.

NOWOCZESNY

Z nowoczesności jest znany, 
rozdziera szaty... z elany.

Bogusław Wieczr—’k

RADA

Chcesz mieć życie ponure, 
Musisz zrobić maturę, 
Następnie WSP 
i*  dalej — każdy wie...

Czesław Rados-Siemiński

O PRZYZNAWANIU 
NAGRÓD

Czasami te nagrody 
za bujnej fantazji płody.

Stanisław Mocarski

TAKIE SOBIE MYŚLI
O wieczności najczęściej, mówią ci, którzy niewiele mogą powie­
dzieć o dniu dzisiejszym.

©

Dążenie do władzy jest najsilniejsze u tych, którzy nie umieją 
panować nad sobą.

Janusz Gaudyn 
©

Przy rozwiązywaniu zadań wychowawczych kolejność wykony­
wania działań wyznacza życie.

©
Nie zawsze trasa postępu pedagogicznego wiedzie tradycyjny­

mi szlakami wychowania.
Eugeniusz Korkosz

©
Czas — to pieniądz, z którego nigdy nie otrzymasz reszty, 

©
I karzełki dzielą się na większe i mniejsze.

©
I cóż z wody na młyn elektryczny, gdy prądu brak.

Władysław Grzeszczyk

REFLEKSJA ZE SZKOLNEJ 
ŁAWKI

Tam czekają wzniosłe rzeczy 
A tu pospolitość skrzeczy

FRASZKA 
NIEPEDAGOGICZNA

Niezły jest żywot 
koziołków-matołków 
Nikt im przynajmniej 
nie podstawia stołków.

Stanisław Kopiee

ZGRANY ZESPÓŁ

W myśl hasła: 
„zgranie przybliża cele” 
Organizuję 
w gronie kapelę!

WSPÓŁCZESNY SYZYF

Dziś dźwigać głazów 
nikt mu nie każę — 
GUS to zamienił 
na formularze

Eugeniusz Korkosz

„DOKTOR JUDYM” czyli STRACONA SZANSA
Dawno już nie przeżyłam tak 

głębokiego rozczarowania, 
jakiego źródłem był ostatnio 

filmowy „Doktor Judym”. Dzieło 
zdecydowanie chybione, nie wia­
domo w zasadzie, do kogo i z ja­
kimi intencjami adresowane.

Szkoda to, oczywiście, wielka. 
Bo ekranizacja „Ludzi bezdom­
nych” stwarzała przecież pewną 
szansę, że główny bohater tej po­
wieści, pastać-symbol, stanie się 
bliższy naszym czasom, że zmu­
si dzisiejszą widownię, zwłaszcza 
tę nastoletnią, na której wszyst­
kim nam szczególnie zależy, do 
innego spojrzenia na Judyma. 
Owego, talk wiele znaczącego kie­
dyś w naszym życiu społecznym 
bohatera, który jednak po lek­
cjach języka polskiego wydaje się 
zazwyczaj dzisiejszym młodym — 
postacią cokolwiek dziwną i nie 
przystającą zupełnie do życia.

Ale, niestety... Choć przecież 
trudno nie przyznać racji odtwór­
cy doktora Judyma — Janowi En­
glertowi, który w wywiadzie ra­
diowym mówił, że zagrać ideę, 
zagrać wzorzec, to niezwykle 
taudna sprawa.

To, oczywiście, prawda. Ale 
prawdą jest chyba również i to, 
że zadanie to nie jest niemożli­
we (mamy przecież na ekranach 
niejedną tego typu udaną postać). 
Tymczasem Jan Englert zdecydo- 
^wainie pogrążył Judyma. W jego 
wcieleniu jest on tylko aroganc­
kim, niesympatycznym i bardzo 
prymitywnym zarozumialcem. I 
jak ta emocjonalnie zaakcepto­
wać takiego bohatera? Jak się z 
mm — cnoćby w minimalnym 
stopniu zidentyfikować ?

A ambicje reżysera — Włodzi­
mierza Haupego były niemałe. W 
jednym z wywiadów opowiadał: 
„Pozwalam sobie dołączyć mój 
głos do dyskusji o reprezentowa­
nej przez Judyma postawie ży­
ciowej — samotnego, bezkompro­
misowego społecznika. Staję po 
jego stronie przeciw wszystkim, 
którzy go potępiają. Mój Judym 
jest bohaterem, a nie przegranym 
życiowo rozbitkiem, skłóconym z 
otoczeniem”. I dalej: „Mówi się 
często, że «judymowska» posta­
wa wobec życia nie może liczyć 
na aprobatę pokolenia lat siedem­
dziesiątych. Nie zgadzam się z 
tym. Ileż współczesnych cech łą­
czy tego człowieka i młodych z 
naszej epoki! Człowiek. po stu­
diach, pełen ideałów i własnych 
koncepcji urządzenia rzeczywis­
tości, trafia w środowisko ruty­
niarzy, podejmuje walkę z nimi 
i z ich poglądami. Iluż młodyćh 
musi przejść tę samą drogę ?.*.. ”

Po obejrzeniu filmu powyższe 
wyznania twórcy wyglądają 
wręcz zabawnie. Ów nieznośny, 
arogancki, niezwykle zakomplek­
siony, nie wiedzący właściwie, 
czego ehce, napiętnowany ogólną 
niemożnością, człowiek — a ta­
kim widzimy go na ekranie — ma 
być bliski postawom i odczuciom 
dzisiejszych współczesnych? Ma 
przemówić do ich wrażliwości i 
wyobraźni ?

Nie neguję, fakta, iż podjęcie 
się — w latach siedemdziesiątych 
— realizacji filmu o doktorze Ju­
dymie było aktem niezwykłej od­
wagi. Ryzyko takie można było 
jednak podjąć tylko wtedy, gdy 

miało się naprawdę coś istotnego 
do zakomunikowania, jakąś kon­
cepcję, jakieś własne stanowisko, 
jakiś ważki głos na temat tej, bu­
dzącej przecież bardzo różne zda­
nia i opinie, postaci i postawy. 
Głos, który — być może — roz­
począłby interesującą dyskusję na 
temat kształtu dzisiejszego spo­
łeczeństwa, etyki zawodowej, sto­
sunku do własnych obowiązków.

Niestety, filmowy kształt „Lu­
dzi bezdomnych” budzi głównie 
zażenowanie. Szkoda to ogromna, 
bowiem tym samym zaprzepasz­
czona została niezwykła szansa 
wychowawcza, jaką — tak przy­
najmniej się spodziewaliśmy — 
mogła przynieść ekranizacja po­
wieści, która odegrała kiedyś tak 
szczególną rolę społeczną. Która 
powołała’ do życia postać-symból, 
postać, przecież i dziś mogącą bu­
dzić żywszy rezonans.

Bo niezależnie od tego, ezy ce­
chy i wartości, jakie kojarzą się 
nam zazwyczaj z doktorem Judy­
mem uważamy za anachronicz­
ne, czy też nie, to przecież sym­
bol Judyma ciągle jeszcze fun­
kcjonuje w naszym życiu społecz­
nym i nie jest wcale pustym 
dźwiękiem. Świadczą o tym cho­
ciażby coroczne spotkania Sfła- 
czek i Judymów, organizowane (i 
pewnie jeszcze są organizowane) 
w Gdańsku, unikalne zjazdy le­
karzy, nauczycieli, agronomów, 
przedstawicieli innych profesji, 
którzy w odczuciu powszechnym 
są kontynuatorami Siłaczek i Ju­
dymów (sylwetkę jednego z nich 
przestawiliśmy na łamach „Gło­
su”). Świadczą przede wszystkim

— by odwołać się do przykładu 
najbliższego naszemu środowisku 
— dziesiątki pracujących na wsi 
nauczycieli i nauczycielek, któ­
rych praca i postawa jest bardzo 
często żywym ucieleśnieniem tych 
cech i wartości, jakich nosicielem 
jest bohater Żeromskiego.

Tym bardziej więc żałować na­
leży, iż ekranizacja „Ludzi bez­
domnych” zdecydowanie oddaliła 
nas od niego, co więcej — prze­
kreśliła tę postać w oczach wido­
wni, szczególnie zaś — jak się 
wydaje — w oczach widowni 
młodzieżowej.

Tak więc reżyser filmu niezbyt 
przysłużył się pisarzowi w 50 
rocznicę jego śmierci. A my stra­
ciliśmy szansę zbliżenia, za poś­
rednictwem ćfcnanu, do dzisiej­
szych 14- i 16-łartków, postaci z 
całą pewnością kontrowersyjnej, 
ale przecież — choćby ze wzglę­
du na jej bogatą tradycję społe­
czną, zasługującej na wnikliwą 
uwagę i refleksję dzisiejszych 
twórców.

Ponieważ jednak film Haupego 
tak bardzo zawiódł, nie pozostaje 
nic innego, jak żywić nadzieję, iż 
— być może — znajdzie się jesz­
cze twórca, który potrafi swoim 
dziełem sprowokować do intere­
sującej, współczesnej dyskusji 
nad sensem i treścią życia, nad 
najważniejszym i decydującym 
wyborem. A nie ulega chyba wąt­
pliwości, że postać Judyma może 
stanowić znakomity punkt wyj­
ścia do takich właśnie rozważań.
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DYREKTORA SZKOŁY

Pod nagrobkiem 
tym się mieści 
rwanie włosów 
przez lat ...dzieści 
trzy reformy planowane 
dwa zawały (poza planem).
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